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G R U P A  T I T A
W  JEDNYM OBOZIE

W I Ę K S Z O Ś Ć  K P I
Z IMPERIALIZMEM
N I E  A P R O B U J E

P O L I T Y K I  N A C J O N A L I S T Y C Z N E J
K C  WK P ( b )  O S Y T U A C J I  W J U G O S Ł A W I I

M O SKW A, 8.9. (PAP). W dzienniku 
-P raw da“ , organie K C  W K P  (b), uka_ 
Łał się a rty k u ł, podpisany: C K  —  i  
n°szący ty tu ł:  „D okąd p row adzi na ­
cjonalizm  g rupy  T i ta  w  Jugos ław ii“ .

„P raw da “  stw ierdza, że znana rezo­
lucja B iu ra  In fo rm acy jnego  p a r ti i ko 
^ u n  ¡stycznych i  robotn iczych w  czerw 
cu br. w ykazyw ała , że w  k ie ro w n ic . 
t\vie K P J  w z ię ły  w  osta tn ich m iesią- 
cach górę elem enty nacjonalistyczne 
I że te e lem enty ze rw a ły  z tra d yc ja m i 
lrUernacjonal is tycznym i w  K P J  oraz 
^ k ro c z y ły  na drogę nacjonalizm u.

Gr u p a  t i t a  i d z i e  n a  r ę k ę

IM P E R IA L IS T O M

W szystkie pa rtie  kom unistyczne 
0raz ca ły obóz dem okrac ji ludow ej i  
s°c ja lizm u  jednogłośnie poparły  rezo­
lucję B iu ra  In form acyjnego , dotyczącą 
Sytuacji w  kom unistycznej p a r ti i Jugo 
Wawid.

W szystkie kom unistyczne pa rtie  
®iviata przyznały, że przez swą po lity  
k? nacjonalistyczną obecne k ie row n ic

Jugosław ii, t j.  grupa T ita  idzie 
* *  rękę im peria lis tom .

Gr u p a  t i t a  p r z e k s z t a ł c i ł a

SIĘ W  K L IK Ę  ZABÓ JCÓ W  

P O LIT Y C Z N Y C H

„P raw da “  podkreśla, ze grupa T ita  
zrozum iała, iż  nacjonalistyczna po 

■“ tyka p row adzi do u tra ty  przez Jugo 
*ła\vię na jw ie rn ie jszych  sprzym ierzeń.

t j .  kom unistycznych p a r ti i całego 
żwiata. G rupa ta  n iezrozum ia ła, że je 
^yuym  w yjśc iem  je s t przyznan ie się

błędów, zerw anie z nacjonalizm em  
I Pow rót do rod z in y  p a r t i i kom un i- 
flycznych. N a słuszną k ry ty k ę  błędów 

ra tn ich  p a r t i i kom unistycznych gru- 
l)a T ita  za pośrednictwem  prasy be l. 
^ a d z k ie j odpow iedziała n iew yb redny- 
***1 W ym yśian łam i i  podsycaniem w ro  
*°śei wobec narodów  dem okratycz­
nych oraz aresztowaniam i i  zabójstwa

kom unistów  i  n iekom unistów , k tó  
f *y  ośm ie lili Się w ą tp ić  w  słuszność 
nacjonalistycznej p o lity k i g rupy  T ito . 
niedawno agenci Rankovica, na jb liż - 
**ego w spó łp racow nika T ito , dokonali 
j^bó jś tw a  na bohaterze w o jn y  wyzw o 
n^czej gen. Jovanovicu. Został on zgła 
z°ń y  za to, że w y ra z ił w ą tp liw ość co

do słuszności nacjonalistyczne j i  te r ro ­
rystyczne j p o lity k i g rupy T ito . W 
zw iązku z tym  w  Jugosław ii m ów i się 
otwarcie , że „g ru p a  T ito  przekształca 
się w  k lik ę  zabójców po litycznych“ .

G rupa T ito  n ie  ma w ięc zam iaru 
uznać swych błędów, n ie  ma ona dość 
męstwa, aby do błędów  tych się przyz. 
nać i  ze strachu stosuje represje w  
stosunku do każdego, k to  ośmiela się
0 błędach tych wspomnieć.

STOSUNEK P A R T II DO B ŁĘ D Ó W  —
S P R A W D Z IA N E M  JEJ PO W AG I
L e n in  pow iedzia ł: „S tosunek p a r ti i 

po lityczne j do je j b łędów  jest jednym
1 na jważnie jszych i  na jpewnie jszych 
sprawdzianów  powagi te j p a r t i i i  spel 
n ian ia  przez nią  obow iązków  wobec 
mas pracujących. Szczere uznanie 
swych błędów, w y k ry w a n ie  ich  p rzy ­
czyn oraz analiza sy tuac ji, k tó ra  błę­
dy  te spowodowała i  uważne zastano­
w ien ie  się nad sposobami ich  napraw y 
—  oto dowód powagi p a rtii.  O to do­
w ód spełnienia przez n ią  obow iązków,

oto w ychowanie i  nauka dla klasy, a 
następnie i  dla mas".

N a jw idoczn ie j g rupy T ito  nie można 
zaliczyć dio rzędu tych odważnych i 
uczciwych k ie ro w n ikó w  pa rtii, o k tó ­
rych  wspom ina Lenin.

ZE R W A N IE  Z IN T E R N A C JO N A L IZ ­
M E M

Jaw nie  nacjonalistyczna po lityka  
g rupy  T ito  rozpoczęła się od tego, że 
odm ów iła  ona wzięcia udzia łu  w  na­
radzie B iu ra  In form acy jnego i  omó­
w ien ia  w raz z b ra tn im i pa rtiam i sy­
tu a c ji w  K P J. S ta ło  się rzeczą jasną, 
że d la  g rupy T it0 przy jaźń kom uni. 
stycznych p a rtii, , a w  ich  liczb ie  ró w . 
nież i  kom unistycznej p a r ti i ZSRR, 
n ie  jes t cenna. B yło  to ja w n y m  zerwa 
niem  z je d n o litym  m iędzynarodowym  
fron tem  p a r ti i kom unistycznych. Było 
to zerwaniem  z in te rnacjona lizm em  i 
przejściem  na drogę nacjonalizm u.

K Ł A M S T W A  „B O R B Y “
D zienn ik be lg radzk i „B o rb a “  zapew 

nia, że T ito  i  jego s tronn icy  są zwolen

A N G L IA  i U  S A  Z G A D Z A J Ą  SIĘ
na odbycie konferencji czterech

s p r a w i e  k o l o n i i  w ł o s k i c hw
LO N D Y N , 8.9 (PAP), Podsekretarz 

stanu w  F ore ign O ffice, Siar O ra ie  Sar­
gent, w rę czy ł am basadorow i radziec­
kiem u w  Londyn ie  Z aruW now i odpo­
w iedź na  notę rządu  radzieckiego z 
4 bm. w  spraw ie  zw ołan ia przed 15 
września k o n fe re n c ji Rady M in is tró w  
spraw  zagranicznych, celem rozpa­
trzen ia  p rob lem u b. k o lo n ii w łoskich , 
zgodnie z a rt. 23 tra k ta tu  pokojow e­
go z W łocham i.

W odpowiedzi sw e j rząd b ry ty js k i 
w yraża zgodę na odbycie ta k ie j kon ­
ferencji, prosząc jednocześnie rząd ra  
dzieOki o m oż liw ie  szybkie podanie 
te rm in u  je j zwołan ia. Jednocześnie 
rząd b ry ty js k i proponu je , aby kon fe ­
renc ja  odbyła  się w  Paryżu.

Zgodnie z postanow ieniam i tra k ta ­
tu  pokojow ego z W łocham i, je ś li Ra­
da M in is tró w  sp raw  zagranicznych 
nie poweźm ie przed 15 w rześnia decy­
z ji w  k w e s tii przyszłości b. k o lo n ii 
w łoskich , —  rozpatrzen iem  tego p ro ­
blem u ma się zająć Zgrom adzenie Ge­
neralne ONZ.

W ASZYN G TO N, 8.9 (PAP). Sekre­
tarz stanu M arsha ll ozna jm ił, iż  rząd. 
USA zgadza się na odbycie przed 15 
bm. ko n fe re n c ji m in is tró w  sp ra w  za-

granicznych 4 m ocarstw , celem roz­
patrzenia spraw y przyszłości b. k o lo n ii 
w łoskich, zgodnie z notą radziecką z 
dnia 4 bm

n ik a m i jednolitego fro n tu  an ty im peria  
listycznego. Jest to oczywiście, k ła m ­
stwo, obliczone na oszukanie „prostych 
lu d z i“ . Is to tn ie , o ja k ie j an ty im peria  
lis tyczne j po lityce g rupy  T ito  może 
być mowa, jeżeli grupa ta nie może 
żyć w  zgodzie nawet z kom unistyczny­
m i pa rtia m i k ra jów , sąsiadujących z 
Jugosławią.

KONGRES K P J — K R U C JA T Ą  
PRZECIW  ZSRR I  D EM O KRAC JO M

LU D O W Y M

D rug im  zasadniczym faktem , stano­
w iącym  dowód nacjonalistycznego od 
stępstwa grupy T ito , jest niegodne 
dw ulicow e, an ty len inow skie  postępo­
wanie te j g rupy  na V zjeździe KPJ. 
N a iw n i oczekiwali, że zjazd ten bę­
dzie obradował pod znakiem  p rzy jaź­
n i z p a rtia m i kom unistycznym i, pod 
znakiem  wzm ocnienia a n ty im p e ria ii. 
stycznego fro n tu  k ra jó w  dem okracji 
ludow ej i  ZSRR. W rzeczyw istości 
jednak grupa T ito  przeksztatciła 
zjazd w  teren w a lk i przeciw ko jedno­
litem u, anty im peria lis tycznem u fron to  
w i k ra jó w  dem okrac ji ludow ej. Z jazd 
ten sta ł się k ru c ja tą  przeciw ko k ra . 
jo m  dem okrac ji ludow ej, pa rtiom  ko­
m unistycznym  oraz Z w iązkow i Ra­
dzieckiem u i  jego kom unistycznej 
p a rtii.

(Dalszy ciąg na str. t )

B U D O W A  M O STU SLĄSKO  DĄBROW SKIEGO

U r o c z y s t a  a k a d e m i a
w dniu święta narodowego Bułgarii

W przeddzień święta narodowego 
Ludo w e j R e pu b lik i B u łg a rii —  dnia 
8 września br. w sali M B P  w  Warsza 
w ie  odbyła się staraniem  Tow arzystw a 
P rzy jaźn i Polsko -  B u łga rsk ie j uroczy, 
sta akademia, na k tó rą  p rzyb y li: w i­
cemarszałek Sejm u Ustawodawczego 
Szwalbe, m in is trow ie  Skrzeszewski, 
Ś w ią tkow ski, Kaczorow ski, w icem in i­
ster Leszczy cki, szef Sztabu General­
nego W. P. gen. b ro n i Korczyc, w i­
cem in is trow ie  Sokorsk i i  Krassowska 
oraz liczn i przedstaw icie le p a r ti i po­
litycznych, polskiego ruchu  s łow iań­
skiego, o rgan izac ji społecznych i  za­
wodowych oraz społeczeństwa stolicy.

Na akadem ii obecni b y li rów nież 
przedstaw iciele korpusu dyplom atycz­
nego: amb. ZSRR Lebiediew , amb. J u ­
gosław ii P rib icevic, pos. B u łg a rii Ta- 
garoff, pos. W ęgier Revesz, charge 
d 'a ffa ires  Czechosłowacji d r K an ia  i  
p ie rw szy sekretarz ambasady R u­
m u n ii Georgesco.

Ponadto obecna by ła  grupa in te le k ­
tua lis tów  bu łgarskich, k tó ra  bra ła  
udzia ł w  Kongresie W rocławskim .

Uroczystość rozpoczęła się odegra­
niem  hym nów  narodow ych P o lsk i i 
B u łga rii, po czym zabrał głos w ice­
przewodniczący K om ite tu  S łow iań­
skiego w  Polsce m in. Św ią tkow ski, 
k tó ry  o tw iera jąc uroczystość ośw iad­
czył m. in .:

P robierzem  szczerości i  uczciwości 
zamierzeń każdego działacza ro b o tn i- i

czego, każdej p a r ti i robotniczej, każ­
dej o rgan izacji mas pracujących i  każ 
dego dem okra ty w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych oraz probierzem  dem okra­
c ji rządów  w  poszczególnych k ra jach— 
po dkre ś lił m ówca — jest w łaśnie sto­
sunek do Zw iązku Radzieckiego w ie l­
k ie j o jczyzny socjalizm u, czołowej si­
ły  k ie row n icze j, obozu pokoju, demo­
k ra c ji i  w o lności w szystkich narodów. 
Ten w łaśnie stosunek do Zw . Radziec­
k iego łączy n ie roze rw a lnym i serdecz­
n y m i w ięzam i na rody po lsk i i  bu łg a r­
sk i w e  wspólne j w a lce  z im peria liz ­
mem na drodze do trw a łego  pokoju, 
w o lności i spraw iedliw ości społecznej.

N a s tę p r^  zabrała głos w icem in 
Krassowska, k tó ra  w  sw ym  przemó­
w ien iu  dała obraz osiągnięć społecz­
nych, gospodarczych i  po litycznych 
Ludow e j R epub lik i B u łga rii.

Na zakończenie części o fic ja lne j aka 
dem ii pos. B u łg a rii m in. T aga ro ff 
przedstaw ił w  sw ym  przem ówieniu 
ciężką i  d ługo trw a łą  w a lkę  narodu 
bułgarskiego o w yzw olen ie  społeczne 
i  po lityczne spod u tsku rodzim ej re ­
a k c ji i  okupac ji h itle ro w sk ie j.

M in . T aga ro ff zakończył przem ówie­
nie  okrzyk iem  na cześć bra terstw a, 
jedności s łow iańsk ie j i  wspólnego 
wszystk im  narodom  s łow iańskim  w ie l 
Kiego przy jac ie la  Generalissimusa Sta­
lina.

W caęśei a rtystyczne j akadem ii w y ­
s tąp ili a rtyśc i po lscy i  bułgarscy.

Auriol powierzył misję utworzenia rządu
r a d y k a ł o w i  Q u e

PARYŻ, 8.9 (PAP). — Jak donosi agencja France Presse, prezy­
dent republiki francuskiej — Vincent Auriol, powierzył wiceprzewod­
niczącemu partii radykalnej — Qu euille misję tworzenia nowego rządu.

W A L C Z Y M Y  O CZYSTO SC  
SZER EG Ó W  P A R TY JN Y C H

plenum KC postawiło przed Partią wielkie i trudne zadania do realł- 
Są to zadania jasne i konkretnie określone, na dziś, na najbliższy 

^ res, wytyczające zarazem perspektywy na przyszłość, perspektywy 
udowy socjalizmu w naszym kraju. Sposobiąc się do nowego natarcia 

jT  Cementy kapitalistyczne, zwłaszcza na wsi, musimy przede wszyst- 
oczyścić własne szeregi od elementów obcyck i  klasowo wrogich, 

° rym udało się do naszej organizacji przeniknąć.
. k ilkuletnia historia i  dorobek Polskiej Partii Robotniczej wykazały, 
^  trzon naszej Partii jest zdrowy, że Partia nasza reprezentowana jest 

Słownej swej masie przez element robotniczy, k tó ry  cechuje wysoki 
^ 0Pień świadomości klasowej, prężności organizacyjnej i  bojowości. 
“~6Perowcy w walce i  pracy dla Polski Ludowej wykazywali się zawsze 
. j 6lką ofiarnością i  stali zawsze w pierwszych szeregach. Ale nie po- 

to przesłonić nam faktu, że w procesie kształtowania się maso- 
milionowej partii, w okresie wielkiego wzrostu liczebnego Partii 

. latach po wyzwoleniu przedostały się tu i  owdzie w je j szeregi ele- 
enty ideologicznie i  klasowo obce, a czasem nawet wrogie, karierowi- 

Pragnący piąć się z legitymacją partyjną w ręku do awansu, kom- 
j  Batorzy, bogacze wiejscy, żerujący na krzywdzie biednego chłopa. 
9«ne jest, że elementy te szkodzą Partii nie mniej niż jawni wrogowie.; 
Partia nasza nie od dziś wskazuje na konieczność czujności przy 

Wyjmowaniu nowych członków i  starannego ich doboru. Nie od dziś 
**yw a swe organizacje terenowe do rugowania wszelkich obcych ele- 
Whtów. Komisje kontroli partyjnej niejednokrotnie wyciągały z tego 
y ^ c iw e  konsekwencje w stosunku do poszczególnych członków, bez 
T^Slędu na zajmowane przez nich stanowiska. Mimo to trzeba stwier- 

że aa niektórych terenach nasze organizacje partyjne wykazały 
Po<* tym względem niedostateczną czujność.
. HeraZj Wobec nowych zadań, oczyszczenie szeregów partyjnych, 
płaszcza na wsi, ma szczególnie doniosłe znaczenie. Partia nie może 
ferować w żadnym ze swych ogniw ludzi klasowo obcych i  wrogich 

i°Saezy wiejskich, spekulantów czy karierowiczów^. Organizacje par- 
z o .w£cjggn||ć nalefete wnioski,

Opuszczając pałac E lize jsk i, Q ueuille 
ośw iadczył przedstaw icie lom  prasy, że 
odbędzie pe rtra k tac je  z przedstaw icie­
la m i p a r t i i po litycznych  i  odpowie 
prezydentow i re p u b lik i w  czw artek w  
południe, czy p rzy jm u je  m isję  tworze 
n ia  gabinetu.

P A R Y Ż, 8.9 (PAP). Czołowy przed 
staw ic ie l ug rupow ania gau llis tow sk ie- 
go, Rene Pleven, ośw iadczył, iż  g a u lli 
ści go tow i są wejść w  skład nowego 
rządu francuskiego pod w a run k iem  
uwzględnienia 2 ich  postu la tów : prze 
prowadzenia w yborów  samorządo­
w ych  w  październ iku oraż zm iany o r­
dynac ji wyborcze j do parlam entu.

P A R Y Ż, 8.9 (PAP). —  W zw iązku 
z trw a ją cym  kryzysem  gabinetow ym

we F ranc ji, pa rtia  kom unistyczna opu 
b likow a ła  w  środę deklarację  nastę­
pu jącej treści:

„W obec sytuacji, w ytw orzone j przez 
dym isję  rządu Schumana, Francuska 
P a rtia  K om unistyczna stw ierdza po­
nownie, że jes t gotowa do wzięcia 
przypadającej na nią  odpow iedzia lno­
ści w  rządzie jedności dem okratycz­
nej celem:

Prowadzenia p o lity k i koniecznej dla 
odrodzenia gospodarczego i  finanso­
wego F ra n c ji,

zapewnienia wzrostu zdolności n a ­
byw czej k lasy robotn icze j i  mas p ra ­
cujących,

zabezpieczenia niezależności na ro ­
dowej,

U
re p u b lik i oras

U  1
odbudowy

1 I
obrony 

k ra ju .“
B iu ro  CGT obradowało w środę 

nad sytuacją p o lity c z n ą 'F ra n c ji, po 
czym opub likow a ło  kom un ika t. B iu ro  
CGT podkreśla wzrastającą opozycję 
Klas pracujących przeciw ko polityce 
reakcy jne j i  wzyw a wszystkich pracu 
jących do zjednoczenia, celem umoż­
liw ie n ia  stworzenia rządu jedności de 
m okratycznej.

DEM O NSTRACJE 
R O B O TN IK Ó W  P A R Y S K IC H  

P A R Y Ż, 8.9 (PAP). —  Jako w yraz  
protestu przeciw ko coraz trudn ie jsze j 
sy tua c ji gospodarczej mas p racu ją ­
cych CGT ogłosiło w  środę 24-godzin 
ny s tra jk  p racow n ików  in s ty tu c ji uży 
teczności publicznej 

W godzinach popołudniowych rob o t­
n icy  od b y li naradę w tzw. Giełdzie 
Pracy, po czym 6-tySięczny pochód

skierow ał się w  stronę pałacu E lize j­
skiego —  siedziby prezydenta repu­
b lik i,  celem wręczenia m u uchwalo­
nej rezo luc ji, precyzującej żądania 
pracownicze. W połow ie drogi, p rzy  
zbiegu u lic  R ichelieu —  D rou t i  b u l­
w aru  Hausmana, zgromadzone oddzda 
ły  p o lic ji zagrodziły pochodowi dro­
gę. Doszło do starcia z po lic ją , k tó ra  
używ ając p rzeciw ko robotn ikom  pa łek 
gumowych, rozb iła  pochód. W krótce 
jednak pochód s fo rm u łow a ł się pono w  
nie i  sk ie row a ł w  stronę siedziby pre 
zydenta.

C rip p s  m a lu je  w  c za rn y c h  b a rw a c h  
s y t u a c j ę  g o s p o d a r c z ą  A n g l i i

a le  n ie  p o d a j e  ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h
D a l s z y  c i ą g  o b r a d  Z  w.  Z a  w.  w  M a r g a t e

LO N D Y N , 8. 9. (PAP), 
dn iu  obrad Kongresu b ry ty js k ic h  
T radeun ionów  w  M argate, zabrał 

głos m in is te r skarbu, 
S ir S ta ffo rd  Cripps.

D y k ta to r gospodar­
czy A n g lii ośw iadczył, 
że gospodarka b r y ty j­
ska w  dalszym  ciągu 
zna jdu je  Się w  obliczu 
poważnej ka tastro fy  
Einansowej. B ilans 
p ła tn iczy k ra ju  w yka ­
zuje o lb rzym i deficyt. 
W ie lka B ry ta n ia  spro­
wadza bow iem  w ięcej 
tow arów  zza granicy,' 
an iże li ją  na to  stać 

M in is te r C ripps pod 
kreślą, że ogólne po­
gorszenie się sy tuac ji 
gospodarczej k ra ju  na 

stąp iło  z tego w łaśnie powodu, iż  ca­
ły  naród b ry ty js k i ży je  ponad stan 

Przyznając, że gospodarka b ry ty j-

W  d ru g im  | ska staje się coraz bardzie j zależna 
od USA, oraz stw ierdzając, że prze­
dłużenie p lanu  M arsha lla  na ro k  na­
stępny jest w ie lce  niepewne, m in i­
s ter Cripps ostrzegł przed poważnym  
niebezpieczeństwem bezrobocia, za­
grażającego A n g lii. Obecny bowiem  
eksport b ry ty js k i jest n iewystarcza­
jący d la  pokryc ia  kosztów zakupu 
w szystk ich  surowców, k tó re  W ielka 
B ry ta n ia  potrzebuje, by w  całej pe ł­
n i w ykorzystać zdolność p ro d u kcy j­
ną swego przem ysłu.

Zdaniem  m in is tra  C ripps‘a eksport 
ten napotyka na duże trudności na 
rynka ch  zagranicznych z powodu 
zby t w ysok ich  cen tow a rów  b ry ty j­
skich. M ówca zw ró c ił się do. zw iąz­
kó w  zawodowych z apelem o zw ięk­
szenie p ro d u k c ji i  obniżkę kosztów 
w łasnych, n ie  w skazując jednak żad­
nego praktyczne środka, z którego 
pomocą cele m ożnaby osiągnąć.

Co w ięcej, m in is te r Cripps s tw ie r­

dził, że „W ie lka  B ry ta n ia  nie ma ju ż  
w ięcej reze rw  ludzkich , aby z ich  
pomocą zwiększyć swoją produkc ję “ .

Oświadczenie to w yw o ła ło  żywą 
reakcję  wśród delegatów, k tó rz y  w y ­
ra z ili w ą tp liw ość ,, czy rząd b ry ty j­
sk i szczerze podchodzi do zagadnie­
n ia  . zw iększenia p ro du kc ji, je ś li w y ­
syła nowe jednostk i na M a la je  i  
zw a ln ia  tem po dem ob ilizac ji w  c h w i­
li,  gdy m ógłby w ykorzystać żo łn ie­
rz y  w  na jrozm aitszych gałęziach prze 
m ysłu  i  tym  samym w  dużej m ierze 
przyczyn ić się do rozw iązania p ro ­
b lem u podniesienia p ro du kc ji.

W  końcow ej części swego przemó­
w ienia, m in is te r Cripps w yp o w ie d z ia ł 
się przeciw ko ograniczeniu docho­
dów w ie lk ic h  przedsiębiorstw  p ry ­
watnych, tw ierdząc, iż  rob o tn icy  m a­
ło  by  na tym  zyskali. Oświadczenie 
to w yw o ła ło  duże oburzenie wśród 
uczestników Kongresu.

< (Dalszy ciąg na s tr, 2)

N a ra d a  am basad orów
A n g lii, U S A  i  F ran c ji 

w  Londyn ie
LO N D YN , 8.9 (PAP). Korespondent 

dyp lom atyczny Reutera donosi, że 
w  środę spo tka li się d la  om ówienia 
sy tuc ji w  B e rlin ie  S ir W illia m  S trang 
z b ry ty jsk ie g o  F ore igń O ffice, amba­
sador U SA L e w is  Douglas i  ambasa­
dor F ra n c ji Rene M assigli.

Londyńskie  ko ła  po in form ow ane są­
dzą, że w  zw iązku z tą naradą trze j 
przedstaw icie le m ocarstw  zachodnich 
w  M oskw ie  zwrócą się w  czwartek do 
radzieckiego m in is tra  sp raw  zagranic*: 
nych M ołotow a z prośbą o  wyznaczenie 
nowego spotkania.

------ o— —

6-godzinna konferencja  
g u b ern ato ró w  w o jsko w ych  

w  N iem czech
B E R L IN  8.9. (PAP). W torkow a na­

rada gubernato rów  w o jskow ych  4 
s tre f okupacyjnych w  N iem czech 
trw a ła  6 godzin, od godz. 16-ej do 
22-ej czasu m iejscowego i  była  n a j­
dłuższą ze wszystkich dotychczas od­
bytych .

Gen. Clay, po opuszczeniu sali na­
rad, ośw iadczył, że przew idziane są 
dalsze konferencje  gubernatorów  w o j 
skowych.

W  kołach b ry ty js k ic h  utrzym ują,- 
że następne posiedzenie odbędzie Się 
dopiero za k ilk a  dn i, aby um oż liw ić  
gubernatorom  i  ich  doradcom szcze­
gółowe przestudiowanie w y n ik ó w  
w to rko w e j narady.
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HARRIMAN JEDZEE „GODZI
skłóconą ro d zin kę  m arshallow ską

l 6 (

LO N D Y N , 8.9. (PAP). We w to re k  
p rzyb y ł 'do Londynu  „ la ta ją c y 11 am ­
basador p lanu M arsha lla  A v e re ll 
H a rrim an . Celem jego w iz y ty  w  sto­
lic y  A n g lii jest w yw arc ie  p re s ji na 
rząd b ry ty js k i W k ie ru n k u  wyrażenia 
przezeń zgody na up rzyw ile jow a n ie  
B izo n ii p rzy  podziale k re d y tó w  'm ar­
sha llow skich i  zwiększenie je j p rzy­
dz ia łów  o 100 m il. doi. kosztem  in ­
nych państw, ob ję tych tzw . planem  
pomocy am erykańskie j.

Jak w iadom o na posiedzeniach Ra 
dy  O rgan izacji E urope jsk ie j W spół­
pracy Gospodarczej wygórowane żą­
dania B izonii, cieszące się poparciem  
przedstaw ic ie li USA, w yw o ła ły  gw ał 
tow n y  sprzeciw.

M im o że 15 bm. up ływ a  ostateczny 
te rm in  dokonania podziału k red y tó w  
m arshallow skich, członkow ie Rady, 
k tó rzy  s iedm iokro tn ie  już  się zbiera­
l i ,  dotychczas nie  zdo ła li osiągnąć po 
rozum ien ia w  te j sprawie.

D ru g im  celem w iz y ty  H a rrim ana 
m a być uzyskanie zgody W ie lk ie j B ry  
ta n ii na p ro je k t am erykański skre­
ś le n i  lu b  co na jm n ie j znacznego ogra 
niczenia odszkodowań, k tó re  w in n y  
zapłacić N iem cy, a zwłaszcza w s trzy ­
m an ia dalszego demontażu fa b ry k  nie 
m icckich. W  spraw ie te j toczą się 
rów n ież rokow an ia  m iędzy ambasa­
dą b ry ty js k ą  ,w  W aszyngtonie a De­
partam entem  Stanu.

V/ kolach po in fo rm ow anych u trz y ­
m ują , iż  rząd b ry ty js k i podobnie ja k  
i  francuski, z k tó ry m  pozostaje w  sta 
ły m  kontakcie , zdecydowany jest od­
rzuc ić  p ro je k t am erykański. Rząd 
b ry ty js k i tw ie rdz i, że nie w id z i w  ja ­
k im  stopniu w strzym an ie  demontażu

K o n  d o  l e n c i e  

m i n .  M o l o t o w a
PRAG A, 8.9. (PAP). Jak donosi a- 

gencja CTK, m in is te r spraw  zagrań 
ZSRR M ołotow . w icem in is trow ie : 
W yszyński. Z o rk i i  Gusiew oraz szef 
.pro tokó łu  dyplom atycznego M olocz- 
kow  w y ra z ili am basadorowi czecho­
słowackiem u w  M oskw ie kondo len- 
c je  w  zw iązku ze zgonem b. prezy­
denta R epub lik i, d ra  Edw arda Bene­
sza.

fa b ry k  n iem ieckich m ogłoby się przy 
czynić do przyśpieszenia odbudowy 
Europy, ja k  to sugeruje Departam ent 
Stanu.

A ng lią  ma podobno wskazywać ró ­
wnież n a  ujem ne w rażenie ja k ieb y  
tego rodzaju posunięcie w yw o ła ło  w 
Stolicach państw, k tó ry m  przys ługu­
je  p raw o  do odszkodowań niem iec­
kich . Czy i  w  ja k im  stopniu A n g lii 
uda się w  te j spraw ie przeciw staw ić 
Stanom Zjednoczonym , uw zględn ia­
jąc stopień je j niezależności od „d o ­
broczyńcy“  am erykańskiego, trudno  
jeszcze w  c h w ili obecnej przewidzieć.

Z Londynu  A v e re ll H a rrim a n  ma 
udać się w  tym  sam ym  celu do B ru k ­
seli.

W  zw iązku z rozm owam i, ja k ie  H ar 
r im a n  przeprow adził z b ry ty js k im  
m in is trem  skarbu Crippsem  oraz pre 
m ierem  be lg ijsk im  Spaakiem, agen­

cja  Reutera w yraża pogląd, iż  osią­
gnięcie porozum ienia w  spraw ie po­
dzia łu  k red y tó w  m arsha llow skich  na 
ro k  1949 jes t w ielce m ożliwe. Przez 
„osiągnięcie porozum ienia“  agencja 
rozum ie zgodę k ra jó w  m arsha llow ­
skich na zwiększenie p rzydzia łu  dla 
B izonii.

K rop kę  nad i  staw ia środowy „F i­
nancia l T im es“ , organ C ity  lo nd yń ­
skie j, k tó ry  s tw ierdza w yraźnie , iż  
państwa m arshailow skie będą m usia 
ły  pójść na koncesje wobec B izond 
zgodnie z żądaniem USA, „ ja k k o lw ie k  
uczynią to z najwyższą niechęcią“ .

D z ienn ik  u la  osłodzenia te j p ig u łk i 
społeczeństwu b ry ty js k ie m u  pow ta­
rza argum enty am erykańskie, iż zwię 
kszeme kred y tó w  dla B izon ii, kosz­
tem innych państw  europejskich, 
p rzyczyn i się rzekom o do przyśpieszę 
n ia  tempa odbudowy gospodarczej 
Europy zachodniej.

PO G R ZEB  E D W A R D A  BENESZA
PRAGA, 8.9. (PAP). — W środę 

po południu odbył się w Pradze po­
grzeb drugiego prezydenta republiki 
czechosłowackiej dra Edwarda Bene 
sza.

O godz. 16 rozpoczęły się w obec­
ności rodziny Zmarłego, Prezydenta 
Republiki, członków rządu z premie - 
rem Zapotockym na czele, członków 
korpusu dyplomatycznego i zaproszo 
nych gości — uroczystości pogrze - 
bowe.

Po odegraniu przez orkiestrę woj 
skową żałobnych utworów, wygłosił 
przemówienie premier Zapotocky,

Następnie trumna ze zwłokami b. 
prezydenta Republiki wyniesiona zo­
stała przy dźwiękach marsza żałob - 
nego z panteonu i umieszczona na 
lawecie działa. Kondukt żałobny ru­
szył przez plac św. Wacława w kie­
runku Y/yszegradu.

PRAGA, 8.9. (PAP). — W środę 
rano odbyło się nadzwyczajne nosie

dzenie czechosłowackiego Zgroma - 
dzenia Narodowego, zwołane dla ucz 
czenia pamięci b. prezydenta Repu­
bliki, dra Edwarda Benesza. Na po 
siedzeniu obecni byli wszyscy człon­
kowie rządu oraz przedstawiciele kor 
pusu dyplomatycznego.

PRAGA, 8.9. (.PAP). — Centralny 
Komitet Czechosłowackiego Frontu 
Narodowego wydal wspólnie z Radą 
Naczelną związków zawodowych i 
prezydium Organizacji Sokołów o- 
dezwę, piętnującą usiłowania ciem - 
nych żywiołów reakcyjnych, które 
zamierzały wywołać antypaństwowe 
demonstracje w czasie pogrzebu b. 
prezydenta Benesza.

PRAGA, 8.9. (PAP). — Y/brew 
zapowiedziom czeskich elementów re 
akcyjnych, które w dniu pogrzebu b. 
prezydenta zamierzały wywołać roz­
ruchy i demonstracje antyrządowe— 
w Pradze nie doszło do żadnych iney 
dentów.

G R U P A  T I  X A
W JEDNYM OBOZIE Z IMPERIALIZMEM

Węgierska Partia Pracujących
w  w alce o czystość swych szeregów

BUDAPESZT, 8.9. (obsł. w ł.) W koń 
cu ubiegłego tygodnia B iu ro  P o litycz­
ne K C  W ęgierskie j P a r t ii P racu ją ­
cych powzięło uchwałę, na m ocy k tó ­
re j p a rtia  n ie  będzie p rzy jm ow a ła  do 
swych szeregów now ych cz łonków  w  
okresie m iędzy 6 w rześnia 1948 r. a 6 
m arca 1949 r. «-

C entra lny  organ w ęgie rsk ie j p a r ti i 
p racujących „Szabad Nep“  p u b liku je  
a r ty k u ł swego redakto ra  naczelnego, 
Rêvai poświęcony te j spraw ie. W a r­
tyku le  tym  za ty tu łow anym  „P a rtia  — 
szturm ow ym  oddziałem “  au tor wskazu 
je  na potrzebę w a lk i z obcym i elemen 
tam i, k tó re  przedosta ły się do p a rtii.

M usim y uporządkować naszą pa rtię  
wychować cz łonków  p a r t i i 1 u a k ty w ­
n ić  członków b iernych. Zadanie to P° 
tra f im y  na jlep ie j w ykonać w  tym  
w ypadku, je ś li chw ilo w o  zam kniemy 
d rz w i do p a rtii.  P a rtia  nasza jest mo 
torem , k ie ro w n ik ie m  i  fundam entem  
dem okrac ji w ęg ie rsk ie j. P artia  nasza 
w prow adziła  dem okrację na to ry  bu­
dowy socjalizm u. W ęgierska pa rtia  
pracujących jest pa rtią  rządzącą. Nie 
rządzi ona sama, ma jednak głos de­
cydu jący w  rządach i dlatego us iłu ją  
w kraść się do n ie j pewne elementy, 
k tó re  n ie  m ają n ic  wspólnego z r u ­
chem robotn iczym  i w ie lk im i celam i 
przyśw ieca jącym i lu d o w i pracujące­
m u. D latego też m usim y być czujni, 
dbać o je j czystość, silę i  ducha bo jo­
wego.

Potrzeba nam tak ie j p a rtii,  k tó ra  w 
zaw ik ianych sytuacjach p o tra fi zacho

niezłomność. P artia  i n ie  odpow iadają w  zupełności wym o- 
szturm ow ym . Być gom staw ianym  przez pa rtie , ale u 

k tó rych  w idoczne jest, że przez naukę 
i  pracę mogą stać się kom unistam i
— b o jo w n ikam i ruchu, robotniczego
— należy zakw a lifikow ać  ja ko  człon­
ków  — kandyda tów “ .

wać swą m oc i  
jest oddziałem  
członkiem  naszej p a r ti i — to  honor i  
chwała. Członek naszej p a r t i i musi 
być uczciwy, s iln y  i  bo jow y. Tego mu 
sim y dopiąć“ .

C entra lny  organ zw iązków  zawodo­
w ych  „Nepszawa“  pisze: „W  m o ty ­
wach uch w a ły  podkreślono, że kon­
gres zjednoczeniowy p a r t i i rob o tn i­
czych, zgodnie z duchem n a u k i L e n i­
na — S talina , jasno o k re ś lił charakter 
w ęgie rsk ie j p a r t i i pracujących, jako 
aw angardy k lasy  robotniczej i  ludu 
pracującego. W  prak tyce  jednak zasa­
da ta  n ie  zawsze b y ła  przestrzegana. 
W  w y n ik u  tego, że szeroko i  lib e ra l­
n ie  up raw iano  p ra k tykę  p rzy jm ow a­
n ia  nowych członków, do p a r ti i w krad  
ły  się e lem enty skorum powane i  kanie 
row iczow skie , agenci w rogów  w ew ­
nętrznych i  zewnętrznych.

L iczba elem entów drobnomieszczań- 
Skich, k tó re  znalazły się w.szeregach 
p a rtii,  pow iększyła  się w yraźn ie  i  spo 
w odowała przesunięcie w  socjalnym  
Składzie członków  p a r ti i na niekorzyść 
robo tn ików . W yn ik iem  tego są dające 
się zauważyć sym ptom y zan iku  czu j­
ności, rew o lu cy jn e j s iły  \  ducha bo ja - 
wego... W okresie gdy n ie  będą p rz y j­
m ow an i n o w i członkow ie, obowiąz­
k iem  orgah izacji p a r ty jn y c h  jest 
sprawdzenie członków  p a r t i i i  usunię 
cie z n ie j elem entów klasowo - obcych, 
skorum powanych i  karierow iczów « 
skich.

Tych zaś członków, k tó rz y  jeszcze

K rajow a odprawa k ierow ników
s z k o l e n i a  m a r k s i s t o w s k i e g o

wego KC PPR, tow. Kozłowska,, o- 
mówiła doświadczenia dotychczaso­
wej pracy wojewódzkich szkół PPR. 
Prelegentka podkreśliła, że przygoto 
wania do pierwszego turnusu współ

Na odprawę, zwołaną przez wy - 
działy szkoleniowe KC PPR i CKW 
PPS w dn. 7 bm. do Warszawy przy 
było 80 przedstawicieli wojewódz 
kich szkół i  wojewódzkich komisji 
szkoleniowych obu partii robotni - : nych szkół wojewódzkich i  praca 
czych. W odprawie brały udział z ra 1 tych szkół winna odbywać się pod 
mienia wydziału szkoleniowego CKW , kątem nowycn zadań, jakie na no - 
PPS ttow. Afanasjewa i  Matuszew- j wym etapie rozwoju Polski Ludowej 
ska, z ramienia wydziału szkolenie - ! stoją przed organizacjami partyjny-

Oczywiście w  Jugosław ii rie  jest 
zbyt bezpiecznie m ów ić otw arc ie  o 
kruc jac ie  przeciw ko ZSRR i k ra jo m  
dem okracji Ludow ej, albow iem  narody 
Jugosław ii w ypow iada ją  się zdecydo­
wanie za sojuszem z ZSRR i  k ra ja m i 
dem okracji ludow ej. Toteż grupa T i- 
to  zastosowała ta n i chw yt, starając 
się zamaskować tę reakcyjną k ru c ja ­
tę frazesam i o p rzy jaźn i wobec Zw iąż 
k u  Radzieckiego i  ó w ie lk ie j ro li 
ZSRR w  ruchu  wyzwoleńczym . Doszło 
nawet do tego, że zw o lenn icy T ito  
proponow ali S ta linow i, by p rzys tąp ił 
do te j haniebnej k ru c ja ty  i pod ją ł się 
obrony nacjonalistycznej g rupy T ito  
przed k ry ty k ą  ze strony kom unistycz­
nych p a r t i i Z w iązku  Radzieckiego i 
innych  k ra jó w  dem okratycznych.

G R U P A  T IT A  —  W  JE D N Y M  
O BO ZIE Z  IM P E R IA L IS T A M I

Prasa belgradzka uciekła  się do 
wszystkich m ożliw ych  w yb iegów  i  
m achinacji, by przekonać naród ju ­
gosłow iański, że czarne jest b ia łym , 
a b ia łe  czarnym , że k ru c ja ta  grupy 
T ito  jest sprawą drugorzędną, a „so­
jusz”  ze Zw iązk iem  R adzieckim  i  „ je d ­
n o lity  f ro n t”  z ZSRR są n a jw a żn ie j­
szą troską te j grupy. W rzeczyw isto­
ści jednak grupa T ito  znalazła sdę w  
jednym  obozie z im p eria.liista.mi, ob­
rzucając b łotem  pa rtie  kom unistycz­
ne k ra jó w  dem okrac ji ludow ej i  
Z w iązku  Radzieckiego ku  w ie lk iem u 
zadowoleniu im p eria lis tó w  całego 
św iata. Zam iast jednolitego fro n tu  z 
pa rtiam i kom un is tycznym i grupa T L  

! to  znalazła się w e w spó lnym  froncie  
! s im peria lis tam i. V  zjazd K P J  usan­
kc jonow ał nacjonalistyczną po litykę  
grupy T ito .

A krobac i po lityczn i dziennika „B o r-  
ba”  żądają, by pa rtie  kom unistyczne 
zaprzestały dem askowania błędów 
g rupy T ito  i  b y  okazały zaufanie te j 
grupie. Taka  „kam pan ia ”  przeciwko 
grupie T ito  może rzekom o wyrządzić 
Jugosław ii poważną szkodę.

N A C JO N A L IŚ C I
JU G O S ŁO W IA Ń S C Y  Z E R W A L I 

Z  R U C H EM  K O M U N IS T Y C Z N Y M
Nie, panow ie! P a rtie  kom unistyczne 

nie  mogą okazać nacjonalis tyczne j 
grupie Tito. an i zaufania, a n i n ie  m o­
gą je j popierać. Jest zupełnie m o ż li-

D o k o ń c z e n i e  z e  s t
we, że ta  okoliczność w yrządzi szko­
dę Jugosław ii, a le  w inę  za to należy 
przypisać nie pa rtiom  kom unistycz­
nym, lecz nacjonalistyczne j grupie T i­
ta, k tó ra  zerw ała z p a rtia m i kom uni­
stycznym i i  wypow iedzia ła im  wojnę.

M A R K S IZ M  I  N A C JO N A L IZ M  
SĄ N IE  DO PO G O D ZE N IA

A krobac i po lityczn i z dziennika 
„B o rb a ”  po w in n i zdać sobie sprawę 
z tego, że m arksizm  i  nacjonalizm  nie 
3ą do pogodzenia, że nacjonalizm  ja ­
ko ideologia burżuazji jest w rogiem  
m arksizm u. P ow inn i on i zdać sobie 
sprawę, że m arksizm  —  len in izm  nie 
może się pogodzić z odchyleniem  na­
cjona listycznym  w  partiach kom un i­
stycznych, że pow in ien on w ytęp ić  
nacjonalizm  w  im ię  interesów mas 
pracujących, w  im ię  wolności i p rzy- 
laźni narodów, w  im ię  zwycięstwa so­
cja lizm u.

Le n in  pow iedzia ł: „B urżuazy jny  
nacjonalizm  i  p ro le ta riack i in te rna ­
cjona lizm  —  oto dwa nie dające się 
pogodzić w rogie hasła, odpow iada ją­
ce dw óm  w ie lk im  obozom, oto dwa 
św iatopoglądy” .

W  w arunkach, gdy w ładza burżu­
az ji została obalona, klas» w yzysk i­
waczy us iłu je  wykorzystać za tru ty  o- 
ręż nacjonalizm u, by odbudować sta­
ry  ustró j.

W  zw iązku z tym  S ta lin  pow iedzia ł: 
„O dchylen ie  nacjonalistyczne jest przy 
stosowaniem in te rnacjona lis tyczne j po 
i i ty k i k lasy robotniczej do nac jona li­
stycznej p o lity k i burżuazji... O dchyle­
nie nacjonalistyczne odzw ierciedla 
próby bu rżuaz ji odbudowania ka p ita ­
lizm u” .

N ac jona lizm  w  jugosłow iańskie j 
K P  zadaje cios n ie  ty lk o  wspólnem u 
fro n to w i a łity lm perla lis tycznem u, ale 
przede w szystk im  in teresom  samej 
Jugosław ii zarówno w  dziedzin ie po­
l i t y k i  zagranicznej, ja k  i  w ew nę trz ­
nej.

DO CZEGO P R O W A D ZI
N A C JO N A L IZ M  W  P O LITY C E  

W EW N ĘTR ZNEJ I  ZEW N ĘTR ZN EJ

N acjona lizm  g ru p y  T ito  w  dziedzi­
n ie  p o lity k i zagranicznej p row adzi do 
zerw ania s je d n o litym  fron tem  św ia­
towego rew o lucy jnego  ruch u  mas 
pracujących, do u tra ty  przez Jugosła-

ROBOTNICY BRYTYJSCY
p r z e c i w  z a l e ż n o ś c i  A n g l i i  o d  U S A

(Dokończenie ze str. 1-ej)
W  toku debat, ja k ie  się w yw iąza ­

ły  po przem ów ien iu m in . ■Cripps‘a, 
delegaci zw iązkow i w ypow iedz ie li się 
przeciw ko koncepcji u tw orzen ia  anglo 
am erykańskie j rady, k tó re j zadaniem 
m ia łoby  być rzekomo popieranie roz ­
w o ju  p ro du kc ji b ry ty js k ie j. Auto rem  
tego p ro jek tu , ja k  wiadomo, b y ł ad­
m in is tra to r p lanu M arshalla, H o ff­
man. Poszczególni m ów cy s tw ie rd z i­
l i ,  że Rada taka „b y ła b y  po litycznym  
i  gospodarczym narzędziem agresyw­
nego ka p ita łu  am erykańskiego i  u- 
tw orzeniem  je j przez rząd b ry ty js k i 
pod presją amerykańską, w yw o ła ło ­
b y  głębokie oburzenie w śród mas 
pracujących A n g li i“ .

Z W IĄ Z K O W C Y  
Ż Ą D A J Ą  K O N T R O LI

N A D  Z R A C JO N A L IZ O W A N Y M  
P R ZE M Y S ŁE M

W  toku dalszych debat «na w to rko ­
w ym  posiedzeniu Kongresu Trade -

Unionów , delegaci zw iązkow i zażą­
da li, aby w  a d m in is tra c ji znacjona li- 
zowanych przedsiębiorstw  zasiadali 
rów nież przedstaw icie le zw iązków  za 
wodowych, tw ierdząc, iż p rzyczyn iło ­
by się to w  dużym  s topn iu  do zw ięk­
szenia p ro du kc ji. O św iadczyli on i, iż  
rząd, pozostaw iając na stanowiskach 
k ie row n iczych w  upaństw ow ionych 
gałęziach przem ysłu b ry ty jsk ieg o  
daw nych w łaścic ie li, n ie  zdobywa so­
b ie  zaufan ia mas pracujących.
A  K IE R O W N IC TW O  ¿ W IĄ Z K O W E

P R Z E C IW S T A W IA  SIĘ TE M U
Rada Naczelna Kongresu T rade -  

Unionów , popierając stanow isko rzą­
du, sprzeciw iła  się temu, aby w  skład 
d y re k c ji upaństw ow ionych przedsię­
b io rs tw , weszli przedstaw icie le zw iąz­
ków.

W brew  stanow isku Rady Naczelnej 
i  rządu, uczestnicy Kongresu o lb rzy­
m ią większością głosów wypow iedzie­
l i  się za udzia łem  delegatów związko-

ttow. Kozłowska i mi i przed każdym działaczem par­
tyjnym.

V/ ożywionej dyskusji uczestnicy 
odprawy podzielili się spostrzeżenia-

człon -

wego KC PPR 
Blinowski.

Tematem obrad było rozpoczęcia 
wspólnego turnusu wojewódzkich
szkół partyjnych oraz masowe szko- 1 mi z pracy nad szkoleniem 
lenie partyjne członków PPR i PPS.! ków partii

Po zagajeniu zebrania przez przed j W dalszych sprawozdaniach pod- j 
stawicielkę wydziału szkoleń: wego ’ sumowano osiągnięcia na polu współ j 
CKM  PPS tow. Matuszewską, poseł nego masowego szkolenia, które 
tow. BLinowski wygłosił referat r.a przeszło dotychczas ponad 70.000 o-j 
temat „Zagadnienia rolne i  perspek- sób; omówiono braki i niedociągnię - 
tywy rozwoju socjalistycznego wsi“ . 1 cia w pracy i w ogólnych zarysach 
Prelegent poddał analizie sytuację wytyczono zadania na najbliższą 
gospodarczą i układ sił klasowych przyszłość. I
we współczesnej wsi polskiej, omó - j Szczegółowemu omówieniu spraw 
w ił drogi rozwoju ustroju socjali - ' masowego szkolenia będzie poś\vię -, 
stycznego wsi i zadania wiejskich eona specjalna odprawa, która zo 
działaczy "part« j  ’>. j stanie zwołana przed rozooczęciem ^

Kiero.««liczka w.,Mi szkolcnio- turnusu szkoleniowego. !

S t  p
NABO ŻEŃSTW O  Ż A ŁO B N E  Z A  DUSZĘ

W 0 J S IE C H A  S 0 S K I
S E K R E TA R ZA  G ENERALNEG O  

R A D Y  P O L O N II A M E R Y K A Ń S K IE J

zm arłego w  Chicago dn ia 28 s ie rpn ia  1948 reku , odpraw i 
J. E. Ksiądz B iskup C H O R O M A N S K I w  podziem iach kościoła 
św. A leksandra w  W arszawie, w  dn iu  11 września 1948 roku , 
w  sobotę, o godzinie 10-ej, na k tó re  zaprasza

M is ja  Rady P o lon ii A m erykańsk ie j w  Polsce.
2810 G
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urzędniczka Zarządu Głównego RSW „P rasa“  członek Polsk ie j 
P a rtii Robotniczej, zm arła  trag iczn ie  w  d n iu  5 września 1948 r.
przeżywszy la t 20.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w  d n iu  9 września 1948 r . o 
godz. 9 rano w  kościele Sw. W incentego na Bródnie, po czym 

nastąpi w yprowadzenie zw łok do g robu  rodzinnego.
O czym zaw iadam ia ją  w szystkich życz liw ych  .pam ięci zm arłe j 

pogrążeni w  w ie lk ie j rozpaczy

N A J B L IŻ S I

w ych  w  a d m in is tra c ji przedsiębiorstw  
znacj onalizowanych.

I  PRÓ BUJE ZERW AĆ Z  SFZZ
LO N D Y N , 8. 9. (PAP). W  zw iązku 

z odbyw ającym  się w  M argate K o n ­
gresem b ry ty js k ic h  zw iązków  zawo­
dowych, dz ienn ik  „D a ily  W orke r“ 
podaje, że Rada G eneralna T rade- 
U n ionów  stara się zdjąć z porządku 
dn ia dw ie  rezolucje, wyrażające po­
parcie d la  Ś w ia tow ej Federacji
Z w iązków  Zawodowych, ale do tych­
czas bez sku tku , gdyż zw iązk i zawo­
dowe, k tó re  w n ios ły  tę rezolucje, nie 
chcą się na to zgodzić.

Rada G eneralna Trade - Un ionów  
zakom un ikow ała Kongresow i, że za­
proszenie wysłane do Ś w ia tow ej Fe­
de rac ji Z w iązków  Zaw odow ych do 
wzięcia udz ia łu  w  Kongresie T rade- 
U n ionów  „zostało wysłane przez n ie ­
dopatrzenie". O dm ów iono rów nież
w ys łan ia  Zaproszenia d la  Louis Sail- 
lanta, ja ko  delegata Ś w iatow ej Fe­
de rac ji Z w iązków  Zawodowych.

„D a ily  W orke r“  zaznacza, że w  k u ­
lisach K ongresu m ów i się o tym , że 
n iek tó rzy  członkow ie Rady G eneral­
nej T rade-U n ionów  m ają  zam iar w  
na jb liższym  czasie zerwać ze Ś w ia ­
tow ą Federacją Z w iązków  Zawodo­
wych.

LO N D Y N , 8.9. (PAP). O bserwatorzy 
kongresu b ry ty js k ic h  zw iązków  zawo. 
dowych odnoszą wrażenie, że k ie ro w ­
n ic tw o  kongresu dąży do narzucenia 
delegatom sw o je j p o lity k i, idącej po 
m yś li życzeń W ielkiego przem ysłu i  
zm ierzającej w  g runcie  rzeczy do 
przekształcenia ruchu  zawodowego w 
bezsilny dodatek federac ji p rzem y­
słowców b ry ty js k ic h  i  w  narzędzie 
ekspansji am erykańskie j. W ydaje się, 
że praw icow e k ie ro w n ic tw o  kongresu, 
współdzia ła jąc ściśle z Bevinem  i  
Crippsem  jeszcze przed rozpoczęciem 
kongresu osiągnęło z przedstaw icie la­
m i w ie lk iego  ka p ita łu  ca łkow ite  po ro . 
zum ienie w  tym  k ie run ku , by  tłum ić  
pro testy zw yk łych  delegatów. Jednym  
z środków  te j p o lity k i k ie row n ic tw a  
jes t zaakcentowana ju ż  od początku 
obrad nagonka antykom unistyczna.

r.  1 - ej
w ię je j na jw ie rn ie jszych  sojuszników 
i do izo la c ji Jugosław ii. Nacjonalizm 
ten rozb ra ja  Jugosław ię wobec )el 
w rogów  zewnętrznych. Nacjonalizm 
g rupy  T ito  prow adzi w  dziedzinie po­
l i ty k i w ew nętrznej do p o lity k i pokoju 
m iędzy wyzyskiw aczam i a wyzyskiw a­
n y m i i  do ich  „zjednoczenia“  w  jed­
nym  „na rod ow ym “  froncie. Nacjona­
lizm  ten prow adzi do porzucenia w alk i 
k lasow ej i  do zakłamanej propagandy 
o m ożliwości zbudowania socjalizmu 
bez w a lk i klasowej, do dem obilizacji 
ducha bojowego mas pracujących. Na­
cjonalizm  g rupy T ito  rozbra ja  masy 
pracujące Jugosław ii wobec ich w ro­
gów wewnętrznych.

JU G O S ŁA W IA  IZO LO W A N A

Przed rok iem  gdy grupa T ito  ni® 
u jaw n ia ła  jeszcze swych dążeń nacjo­
na lis tycznych 1 współpracowała z brat 
n im i pa rtiam i, Jugosław ia czuła nę 
•pewnie i  śm iało szła naprzód, opiera­
jąc  się na swych najb liższych sojusz­
n ikach —  partiach komunistycznych. 
Następnie gdy grupa T ito  zerwaia * 
je dn o litym  frentem , Jugosławia zaczę­
ła  trac ić  sw ych na jw ie rn ie jszych  so­
juszn ików  i  znalazła się w  izolacji«

G rupa T ito  nie zrozum iała tego, co 
jest jasne i zrozum iale dla każde.?0 
kom unisty . N ie zrozum iała ona, że we 
współczesnych w arunkach  sytuacji 
m iędzynarodow ej, braterska solidar­
ność p a r ti i kom unistycznej, wzajem­
na współpraca i  p rzy jaźń  k ra jó w  de-
m okrac j! ludow e j oraz współpraca i

przyjaźń ze Zw iązkiem  Radzieckim 
stanowią giówne w a ru n k i rozw oju  kra 
jó w  dem okracji ludow ej, stanów:? 
główną gw arancję ich wolności przed 
zamachami ze s tr°n y  im peria lis tów .

A krobac i p o lityczn i z dziennika 
„B o rb a “  tw ierdzą, że k ry ty k a  błędów 
grupy T ka  przekształca się w  kampa­
nię p rzeciw ko K P J  oraz p rzeciw ko na­
rodom  Jugosław ii.

W IĘKSZO ŚĆ K P J N IE  APROBUJ®
N A C JO N A LIS T Y C Z N E J P O L IT Y K I

Jest to oczyw iste k łam stw o, żadna 
kam pania przeciw ko narodom  Jugosła 
w ii nie jest prowadzona. B y ło by  prze­
stępstwem prowadzić taką k o m p a n i 
przeciw ko narodom  Jugosław ii, k tó ­
rych bohaterskie czyny są powszechne 
m anę. W iadomo rów nież, że narody J® 
gosław i sto ją  tw a rdo  na gruncie jedno 
litego f r ° n tu  z k ra ja m i dem okracji ’-J 
dowej i  ze Zw iązk iem  Radzieckim . N? 
ro d y  te nie odpow iadają za n a c jo n a li­
styczną p o litykę  grupy T ito . Uważamy 
narody Jugos ław ii za swych w iernych 
sojuszników . W iem y dobrze, że więk 
szość Jugosłow iańskie j P a rt ii Kom um  - 
styczinej sto i mocno na gruncie p rz y ­
jaźn i z pa rtia m i kom unistycznym 1 - 
nych k ra jów , p rzy jaźn i ze Zwią®kiCnl 
Radzieckim i  jego pa rtią  kom unistyc2 - 
ną. In te rnac jcna lis tyczne  tradycje  
szeregach większości K P J nie  u le g a j 
w ą tp liw ośc i. W iem y dobrze, że wiek 
szość K P J nie aprobuje nacjonalisty1’* 
n r  j  p o lity k i g rupy T ita . W iadomo nam. 
że w łaśnie dlatego większość ta i* 3* 
przedm iotem  okru tn ych  rep res ji ze stro 
ny T ita  i  jego agentów.

P o lityczn i akrobaci z dziennika ,:B °r 
ba“  tw ierdzą, że nie można o d d z ie l 
g rupy T ita  od reszty p a r ti i i że re p re ­
zentu je  ona większość K P J. Jest 
rów nież fałsz. Przed rokiem  grupa Tita 
być może reprezentowała większ*1- 
KPJ, ale obecnie po zerw an iu z Part-a 
m i kom un is tycznym i i po przeniesier>;U 
się do obozu nacjonalizm u grupa Tu* 
stałą się frakc ją , cieszącą się jedyn,e 
zaufaniem  mniejszości. F rakc ja  
sama oddzie liła  się od reszty pa rtii. P° 
nieważ oddała ona tę pa rtię  P°d nad - 
zór kata Ramkowicza i ponieważ WP1 “ '  
w adziła  w  p a rti o k ru tn y  reż im  terrory 
styczny z represjam i, m asow ym i ares*- 
tow an iam i i  m orderstw am i. Obec*118 
fra k c ja  T ita  pozostaje w  stanie 
z resztą pa rtii. Jeśli fra kc ja  T ita  oka2®' 
ła  się niezdolną do tego, by u trzym 1*1 
ład w  p a r t i i p rzy  pomocy z-wyczaj11̂ * 1 
metod dem okra tycznych je ś li mus-£’ 3 
się ona uciec do m asowych re p re s ji 
znaczy, że strac iła  ju ż  dawno zaufa1" 8 
większości KPJ. F rakc ja  T ita  re p re ­
zentuje ty lk o  mniejszość Jugosłowiań­
skie j P a rtii K om unistycznej, opieraj?0 
się nie na zaufan iu p a rtii, lecz na aPa 
racie adm in is tracy jno  - po licy jn ym "

Pod a rtyku łem  w idn ie je  podp1* 
„C K “ .

D a l s z e  d e p e s z e

podajem y n a  str. 7 -4
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BIEŻĄCE ZADANIA PARTII
&° historycznych zasług sierp- 

lowego Plenum Kom ite tu  Cen 
ralnego naszej P a rtii należy o- 

Pracowanie konkretnego progra- 
rnLl w sprawie w ie jskie ]. Po lip
eowy

^ic-h w  k ra ju  jasne, że sprawa
wym Plenum stało się dla wszy 

“tkir-V. ... i— ... ----  ___

s* jest odtąd na dłuższy okres 
fa ło w ym , kluczowym  zagadnie- 

Od tego bowiem, po jak ie j 
r°dze pójdzie chłopstwo, zależy 

P^yszłość naszego k ra ju , zależy, 
ty od Polski Ludowej pomasze- 
Pjemy naprzód ku Polsce Socja 
stycznej, czy też zostaniemy od- 

,2uceni daleko wstecz na bezdro- 
kapitalizmu.

ty  programowych wytycznych, 
Przyjętych przez Plenum lipco- 

Partia postawiła przed masa- 
V11 chłopskim i i  przed całym  k ra - 
f t y  perspektywę rozwoju w a lk i 

aso\yej na wsi i  przebudowy 
r°bnotowarowej gospodarki 
łepsk ie j w  zespołową gospo- 

, a,rkę socjalistyczną. Wysunięcie 
el Perspektywy wyw oła ło  ogrom 
® zainteresowanie i  pobudziło 
ktywność szerokich mas chłop- 
ftyh, pragnących w a lk i z w yzy- 

burżuazji w ie jsk ie j. •  
Plenum sierpniowe dało szcze- 

s°n\vą i  jasną odpowiedź na 
Szystkie wątp liw ości i  n ie ja- 

hosci, jak ie  w  ciągu ostatnich 
miesięcy namnożyły się 

^ °koło sprawy chłopskiej. Pod­
j ą ć  bezwzględnej kry tyce  pra­

sowe i  nacjonalistyczne od­
pylenie w  kie row n ictw ie  Partii,
,.ehum wykazało, że jednym  z 
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nych w  ro ln ic tw ie . To w. M inc 
dał w  swym  referacie prostą a 
zarazem jedynie słuszną, m arksi­
stowską analizę pojęcia biedoty 
w ie jsk ie j, chłopa średniego oraz 
kap ita lis ty  wiejskiego.

Sprawdzianem nie może tu  być 
ty lko  goła liczba hektarów  posia 
danej ziem i czy inwentarza. O 
tym , do k tó re j z tych trzech grup 
zaliczyć należy danego gospoda­
rza decyduje to, czy jest w yzy­
skiwanym  lub  zagrożonym przez 
wyzysk —  czy też w yzyskują­
cym.

K ie ru jąc  się p raw id łow ym  o- 
kreśleniem interesów poszczegól­
nych ugrupowań klasowych na 
wsi, po tra fim y słusznie wykorzy 
stać potężne instrum enty p o lity ­
k i państwowej w  dziedzinie cen, 
kredytów  i podatków, których 
zadaniem jest ograniczanie roz­
w oju żyw iołów  kapita listycznych 
oraz pomoc biednym i średnim 
chłopom.

Tow. M inc om ów ił w  swoim re

dżinie ośrodków maszyn ro ln i-  i oparte na nowoczesnej technice
czych i spółdzielni gm innych Sa­
mopomocy Chłopskiej, kładąc 
szczególnie mocny nacisk na ko­
nieczność organizacji kon tro li i 
nadzoru mas pracujących chło­
pów nad ośrodkami maszynowy­
m i i  różnostronną działalnością 
spółdzielni samopomocowych.

W arunkiem  rea lizacji powyż­
szych zadań jest uzdrowienie 
w iejskiego aparatu społecznego 
i  adm inistracyjnego, usunięcie z 
w ładz spółdzielni, z k ie row n i­
czych stanowisk w organizacjach 
masowych oraz w aparacie pań­
stwowym  i samorządowym w y ­
zyskiwaczy, którzy obecnie prze 
chw ytu ją  pomóc przeznaczoną 

-dla biednych i średnich chłopów.
Równocześnie tow. M inc do­

kładnie scharakteryzował fo rm y 
i  tempo rozwoju spółdzielczości 
wytwórczej w  ro ln ic tw ie , jako 
jedynej drogi przebudowy drob­
nej i zacofanej gospodarki chłop­
skiej w  w ie lk ie , zespołowe, So-

feracie obecne zadania w  dzie-Bcjalistyczne gospodarstwo rolne,

i  zdobyczach nauki. Tworzenie ta 
k ich  gospodarstw jest uzależnio­
ne od tego, w  ja k im  tempie na­
sze państwo będzie dysponowało 
środkam i na ten cel, od tego, w  
ja k im  tempie przemysł będzie 
mógł dostarczyć nowoczesnych 
maszyn ro ln iczych i  traktorów , 
od tego, w  jak im  tempie zdołamy 
przekonać wieś o wyższości go­
spodarki zespołowej.

Proces ten jest więc z konie­
czności procesem d ługotrw ałym . 
W  1949 r. państwo będzie dyspo 
nowało środkami na objęcie spół 
dzie łn iam i w ytw órczym i n a jw y ­
żej 1 proc. gospodarstw, a w  cią­
gu paru la t następnych nie w ie ­
le  więcej. Toteż należy przew i­
dywać, że liczba chłopów chęt­
nych do przejścia na gospodarkę 
zespołową będzie przewyższała 
możliwości materialne, ja k im i 
dysponować będzie państwo.

Na drodze do socjalistycznej 
przebudowy ro ln ic tw a mamy do 
pokonania w iele skom plikowa-

donych trudności, w iele zadań 
rozwiązania.

Na czoło zadań doby dzisie j­
szej wysuwa się mobilizacja sze­
rok ich  mas biednych i  średnich 
chłopów do w a łk i z wyzyskiem  
ze strony elementów kap ita lis ty ­
cznych, obrona życiowych inte-y 
resów ekonomicznych podstawo­
w ych  mas chłopskich.

W arunkiem  wykonania tych 
zadań jest radykalne oczyszcze­
nie przede wszystkim  naszych 
w łasnych szeregów party jnych  
na wsi cd elementów obcych i 
w rogich klasowo, ja k  również 
oczyszczenie i  odnowienie apara 
tu  gospodarczego i  adm inistracyj 
nego wsi.

Musimy stoczyć na wsi wielką 
b itw ę polityczną, by izolować w y 
zyskiwaczy w ie jsk ich  i u a k tyw ­
nić szerokie masy biednych i  
średnich chłopów.

B itw a  ta będzie wygrana. Bę­
dzie ona w ie lk im  krokiem  na­
przód ku lepszej przyszłości wsi.

A.S.

CZTERY L A TA NOWEJ BUŁGARII

s> lwnych powodów ześlizgnięcia 
 ̂ prawicowej g rupk i ze stanó­

w k a  marksizmu -  leninizm u 
J ło fałszywe pojmowanie per- 
j k tyw y w a lk i klasowej na wsi 
^Przyszłego rozw oju ro ln ictwa. 
0. Praktycznej polityce na wsi 
k s y le n ie  to znalazło wyraz w 

Wnych koncepcjach, które  pro 
Raziły do ugody z bogaczami
^ jsk im i.

p le n u m  nie poprzestało jednak 
jj., krytyce błędów, lecz wystą- 

0 ze szczegółowym programem 
a<ty, przedstawionvm w  refe- 

 ̂ Cle tow. H ilarego Minca o bie- 
^ tych  zadaniach P a rtii w  zakre- 
j P o lityk i gospodarczej i  spo- 

cz^ej na wsj (ref erat ten został 
pub likow any w  dniu wczoraj-

ty referacie tym  tow. M inc 
p CZegółowo rozw inął wytyczne, 
P o ję te  na lipcow ym  plenum i 

Okazał, że w  okresie obecnym 
^ p ra ln y m  zadaniem P a rtii na 
p  jest mobilizacja szerokich 
(} s biednych i średnich chłopów 

^ a lk i z wyzyskiem  burżuazji 
¿ p k ie j ,  wykorzystanie wszyst­
e k  moz:bwości, jak ie  daje poli- 

a Państwa Ludowego dla ogra 
v ania żyw io łów  kapita lis tycz­

ny dniu dzisiejszym Ludowa R publika Bułgarska obchodzi czwar­
tą rocznicę obalenia rządu prohillcruwskicgo i objęcia władzy przez 
Front Ojczyźniany.

9 września 1944 roku był momentem zwrotnym w historii narodu 
bułgarskiego. Od tego dnia począwszy rząd demokratyczny dąży sta 
le do przebudowy społecznej i g i spodarczej Bułgarii na kra j nowo­
czesny, stojący na wysokim pezi ornie kultury i dobrobytu material­
nego.

Faszystowski zamach stanu w j że dominującą rolę we Froncie od -
1923 r. oddał władzę w Bułgarii si­
lom skrajnie reakcyjnym, które w 
rezultacie uczyniły z tego kraju sa­
telitę hitlerowskich Niemiec i wciąg 
nęły go do drugiej wojny świato - 
wej.

9 września 1944 roku Front Oj - 
ezyźniany dokonał przewrotu. W 
tym samym czasie bowiem Armia 
Czerwona wkroczyła w granice Bul 
garii, przynosząc je j całkowite w y ­
zwolenie od hitlerowskiej okupacji. 
W rok potem Bułgaria została uro­
czyście proklamowana republiką i 
weszła do rodziny demokracji ludo­
wych.

Front Ojczyźniany jest koalicyj 
ną organizacją polityczną, powsta 
łą w ogniu walk z okupantem, a 
okrzepłą w ciągłej i wytężonej 
pracy nad budową i przebudową 
Nowej Bułgarii.

W skład Frontu Ojczyźnianego 
wchodzi 6 partii politycznych, z któ 
rych najważniejsze są Zjednoczona 
Partia Robotnicza, (powstała niedaw 
no po połączeniu obu partii), Zame- 
delski Sojuz (partia chłopska), „Zve 
no“  (partia skupiająca inteligencję) 
i Partia Radykalna. Nadto <w -skład 
Frontu Ojczyźnianego wchodzą wy­
bitni obywatele bezpartyjni. Jednak

grywa zjednoczony ruch robotniczy, 
z Dymitrowem na czele.

Na drugim kongresie, który odbył 
się 4 lutego br. uchwalono nowy 
program, w którym stwierdzono, że 
Front Ojczyźniany, tak jak w pierw 
szym roku tak i  dziś, musi nadal pro 
wadzić nieubłaganą walkę z reszt­
kami faszyzmu i dążyć do konsoli - 
daeji Ludowej Republiki Bułgar­
skiej, do podniesienia gospodarcze­
go i kulturalnego poziomu życia o- 
bywateli. Tak jak inne kraje demo­
kracji ludowej, tak i Bułgaria znaj 

• duje -się na drodze do socjalizmu.
I Kamieniami milowymi tej drogi są 
sukcesy przebudowy ekonomiki buł 
garskiej.

¥
*  *

Od roku 1944 cała gospodarka Buł 
garii nabrała zupełnie nowego obli- 

I cza, a od 1947 r, rozwija się ściśle 
według wytycznych planu dwuletnie 
go. Ten, tsk typowy kra j rolniczy, 
dogania obecnie wieloletnie zanied­
bania, z których najważniejsze by­
ło niedostateczne uprzemysłowienie.

Nowa Bułgaria nie tylko odbudo­
wuje zniszczony przemysł, ale roz - 
budowuje go, by ludności zapewnić 
znacznie lepszy standart życiowy. Po 
myśłną realizację planu zagwaran - 1 lektrycznej.

towała szeroko zastosowana refor - 
ma rolna, szeroka rozbudowa spół­
dzielczości produkcyjnej i konsum - 
cyjnej na wsi oraz unarodowienie 
przemysłu węglowego, banków oraz 
zakładów ubezpieczeń, Poprzez bu - 
dowę nowych ośrodków przemysło­
wych i rozbudowę już istniejących, 
osiągnie Bułgaria na zakończenie 
planu dwuletniego wzrost produkcji 
o 38 proc. w porównaniu z rokiem 
1939. Pierwszy rok planu zrealizo - 
wany został z nadwyżką. Grupy ge 
ologów i inżynierów poszukują w 
górach Bałkanu nowych źródeł surow 
ców, które stałyby się podstawą do 
budowy nowych kopalń i hut. Obli­
cza się, że roczne wydobycie węgla 
osiągnie cyfrę 4 i  pół miliona ton.

Aby zapewnić jak najlepsze zbio­
ry  produktów rolnych i umożliwić 
rozbudowę wsi, przystąpiono w ub. 
roku do konstrukcji fabryk sztucz - 
nych nawozów i  poczęto wznosić 
trzy wielkie fabryki cementu. Z tym 
samym zapałem zaczęto rozbudowy 
wać przemysł metalowy oraz teksty!
ny.

Równoległe z rozbudową przemy 
siu postępuje odbudowa i budowa 
nowych dróg komunikacyjnych. W 
pierwszym roku dwulatki powiększo 
no sieć komunikacyjną o 800 km.

Z  P R A S Y

Wszystkie te osiągnięcia stały się 
możliwe dzięki ofiarności klasy ro - 
botniczej, dzięki niekłamanemu entu 
zjazmowi szerokich mas ludowych w 
realizacji planów i  poczynań rządu 
Frontu Ojczyźnianego. Szczególnie 
ofiarnie pracowała i  pracuje mło - 
dzież i kobiet]'. Rozumieją oni, że 
tylko drogą największego nakładu 
pracy można stworzyć gmach nowej, 
zdrowej i silnej gospodarczo B u ł­
garii.

Równolegle z odrodzeniem gospo­
darczym postępuje odrodzenie kultu 
ralne narodu. Lud nowej Bułgarii ży I 
wiołowo gamie się do óświaty. Pań 1 
stwo to, liczące w tej chwili około 
7.0C0.000 mieszkańców, nie posiada 
prawie analfabetów. Każda nawet i 
najmniejsza wieś ma własną szkołę i ! 
dobrze wyposażoną bibliotekę. W wy 

I chowaniu człowieka pracy, człowie- 
Jeszcze w roku 1946 rząd wyasyg ! ka dnia jutrzejszego, czołową rolę 

r.ował sumę półtora miliarda lew na ! odgrywają intelektualiści bułgarscy, 
budowę 27 nowych elektrowni, któ i tworząc dzieła wypełnione nową treś
rych zadaniem będzie dostarczenie 
prądu zakładom przemysłowym i e- 
lektryfikacja kraju. Celem uzyska­
nia nowych źródeł energii zmienio - 
no bieg aż 18 rzek. Liczne elelstrow 
nie wodne rozpoczęły już pracę, zao 
patrując w prąd także ośrodki, w

gj. czego zmierza am erykański pro 
¡y ty  -.odbudowy gospodarczej E uro-

^  k lasy robotniczej i  wszyst­
e k  lud*  Pracy w  k ra jach  zachodnio- 
Sjjj °®eiskich . G dyby p lany am erykan

Do dalszego obniżenia stopy

¡̂1;

Zostały zrealizowane, ludzie p ra - 
I kra jach m arshallow skich spoży­
t y  W ro ku  1950 — 1951u ---------------  -j—  o 7%
• J Chleba, o 11% m pie j mięsa i  o

»tg. ej tłuszczów, n iż w  okresie
'ojennym.

^ I c e  k lasy robotniczej z 
am erykańskim i

tym i 
i  o wnios-

ittyd’ lak ie  p łyną z te j w a lk i, in fo r-
czołowy a rty k u ł nowego 17 (20) 

ty0W U pisma „O  trw a ły  pokój, o dc

-C,
acię ludową“ .

'°raz w yra źn ie j u jaw n ia  się fak t
ttyg^^erdza organ B iu ra  In fo rm a c y j- 

że kap ita liśc i nie po tra fią  zdła- 
So . rtlchu narodowo -  wyzwoleńcze- 
Dj>ĉ  sPoiecznego z pomocą tra d ycy j- 

ń^etod burżuazyjne j pseudo-de- 
%  ach. Jest to dowodem nowego 
<1̂  . 11 SU na całym  świecie w  w yn iku  
Iw  ^  Woi n y św iatow ej, dowodem 
«(w /1CeSo nieustannie w p ły w u  i  s iły  

anty im peria łis tyczncgo i  demo- 
be^tyzuego“ . K lasa robotnicza jest o- 

16 0 w ie le  le p ie j zorganizowana, 
Oę J f  *atach przedwojennych. Rosną- 

y Zw iązku Radzieckiego i  sukce- 
P°darcze i  po lityczne państw  de 

ludow ej m ów ią robotnikom  
(tyj lv kap ita lis tycznych, że nie są 
ktyv an,o tn ien i w  swej walce o de- 
Cfęj aclS i  socjalizm . Najważnie jszym

Ż Y W O T N E  P R O B L E M Y  
RUCHU R O B O TN IC ZE G O
(Nowy numer pisma , 0  trwały pokój, o demokrację ludowq„)

■W walce k lasy robotniczej jest 
jedność m iędzynarodowa i

wszelkie próby osłabienia te j jedności 
stanowią zbrodnię wobec ruchu  robot 
niczego i  pomoc, udzie loną re a k c ji im  
peria lis tyczne j. ^

K ilk a  dokum entów, ogłoszonych w  
ostatn im  numerze organu B iu ra  In fo r  
macyjnego, obrazuje dalszy rozw ój sy 
tua c ji w  KPJ. G rupa w yb itn ych  jugo­
słow iańskich dziennikarzy, lite ra tó w  i 
dyplom atów, odznaczonych orderam i, 
przyznaw anym i jedyn ie p ierw szym  bo 
jo w n ikom  ruchu wyzwoleńczego, 
stw ierdza, że k ie row n ic tw o  K P J  we­
szło na drogę —  „d y k ta tu ry , te r ro ry ­
zmu i  trock izm u .“

Grupa studentów U n iw ersyte tu  Bel 
gradzkiego (nazwisk au to rów  nie  moż 
na było  u jaw n ić , by  ich  nie narażać 
na prześladowania), m ów i w  swym  l i ­
ście do red akc ji o metodach, zastoso­
wanych przez aparat t ito w s k i celem 
uzyskania „poparc ia “  studentów dla 
rezo luc ji K C  KPJ... Poparcie to w y ­
muszono presją i  oszustwami, m im o że 
zebrania studenckie w ypow iada ły  się 
przeciwko stanowisku obecnego k ie ­
row nictwa. KPJ.

Z na jdu jem y w  numerze rów nież lis t 
do redakc ji generała lo tn ic tw a  jugo­
słowiańskiego, Popivody, k tó ry , ja k  
sam pisze —  w ie rzy ł,, że zjazd KPJ 
napraw i b łędy k ie row n ic tw a  1 k tó ry

obecnie doszedł do wniosku, że par­
tia  i  naród jugosłow iański w in n y  w y ­
łon ić  nowe k ie row n ic tw o , zdolne do 
pow ro tu  na drogę m iędzynarodow ej so 
lidarności p ro le ta riack ie j.

♦
Kom unistyczna P a rtia  Czechosłowa­

c ji rozpocznie w  n ied ług im  czas;e w ie l 
ką kam panię w e ry fik a c ji swych człon­
ków . W ery fikac ja  ta w inna  się stać 
szkołą po lityczną dla całej p a rtii, w in  
na dopomóc członkom p a r ti i i  całemu 
społeczeństwu w  uśw iadom ieniu so­
bie, co to znaczy być kom unistą . Par 
tia  czechosłowacka p rzyw iązu je  w ie l 
ką wagę do te j a k c ji i  in fo rm ac ja , ja ­
ką znajdziem y w  osta tn im  numerze 
organu B I o charakterze wspom nia­
nej kam panii, w yw o ła  zrozum iale za­
interesowanie rów nież i  poza granica­
m i Czechosłowacji. W ery fikac ja  w in ­
na sprzyjać rozw in ięc iu  się k r y ty k i i  
sam okry tyk i, u trw a le n iu  dem okracji 
wewnętrzno - p a rty jn e j, rozszerzyć i 
pogłębić walkę z b iu rokra tyzac ją  i ze 
z jaw iskam i rozk ładu moralnego.

W ie lk ie  zainteresowanie, zwłaszcza 
naszych działaczy gospodarczych i  dzia 
łączy in s ty tu c ji p lanowych, w yw oła  
n iew ą tp liw ie  a rty k u ł tow . Goldmana

cią, ideami wolności i demokracji.
Naród bułgarski łączą dawne w:ę 

zy z narodem rosyjskim, jeszcze z 
czasów walk wywoleńczych Bułga - 
rów, przeciwko tureckiemu jarzmu w 
X IX  w. Więzy te zacieśniły się jesz 

. . ,  , , , . . ., . , cze bardziej w ostatniej wojnie, gdy
których buduje się przewidziane pla Arm ia. Radziecka oswobodziła B u ł- 
nem państwowym źródła energii e- garię od hitlerowskiej okupacji i u-

cisku rodzimego faszyzmu. Toteż ści 
sły sojusz i współpraca z ZSRR i 

istotę nowego pięcioletniego planu go krajami demokracji ludowej stanó- 
spodarczego, który jest obecnie opia- podstawę polityki zagranicznej re ( 
cowywany w Czechosłowacji. Nowy 
pian pięcioletni układany jest nie ty l­
ko z punktu widzenia potrzeb Kepubii 
k i Czechosłowackiej, ale również z 
punktu widzenia potrzeb innych kra­
jów o gospodarce planowej, z którymi 
Czechosłowacja utrzymuje ożywione 
stosunki gospodarcze i którym dostar­
czać będzie urządzeń inwestycyjnych.

publiki bułgarskiej, gwarancję je j 
niepodległości i  fundament, na któ - 
rym budować ona może zręby przy - 
szłego, socjalistycznego, bezklasowe 
go społeczeństwa.

Sekretarz genera lny K C  K om un is ty  I 
cznej P a r t ii A n g lii, tow . H a rry  PolHt, 
opisuje w  obszernym a rtyku le  sytua­
cję k lasy robotniczej w  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii i  w a lkę p a r ti i kom unistycznej, 
k tó ra  opracowała swój lu do w y „p lan  
ro z k w itu  A n g li i“ . A r ty k u ł tow. R o llit !a 
nabiera szczególnej aktualności1, po­
nieważ obecnie w łaśnie toczą się ob­
rady Kongresu Z w iązków  Zawodo­
w ych w  M argate, k tó re  u jaw n ia ją  
przepaść m iędzy obecnym k ie row n ic ­
tw em  b ry ty jsk ieg o  ruchu  zawodowego 
a masami robotn iczym i.

A r ty k u ł tow . Czernnkolewa o p o li­
tyce ro lne j B u łga rsk ie j P a r t ii Robot­
niczej (kom unistów) — om ów im y od­
dzielnie.

N ow y num er pisma „O  trw a ły  po­
kó j o dem okrację  ludow ą" zaw iera o- 
bok innych  jeszcze a rty k u łó w  o sytua 
c j i  w  poszczególnych kra jach, rów nież 
szereg ciekaw ych in fo rm ac ji, m. inn. 
o popraw ie  sy tuac ji ap row izacy jne j w 

o drogach rozw o jow ych  przem ysłu cze i Polsce oraz o Ś w ia tow ym  Kongresie 
chosłowaekiego. A r ty k u ł ten om awia [ In te lek tua lis tów . K . '

Cztery lata zaledwie minęły od 9 
września 1944. Ale w tych czterech 
latach dokonano więcej dla narodu 
bułgarskiego, aniżeli w poprzednich 
70 latach niepodległości. A stało się 
tak dzięki słusznej, marksistowsko- 
leninowskiej lin ii politycznej czoło - 
wej partii demokracji bułgarskiej — 
partii robotniczej, motoru wielkich 
przemian, jakie dokonują się w na- 
sej bratniej, słowiańskiej republi - 
ce. Stało się tak dlatego, że klasa ro 
botnicza, stając na czele walki wy­
zwoleńczej w latach wojny i okupa - 
cji, potrafiła zarazem stanąć na cze­
le narodu w latach budowy po w y ­
zwoleniu. Stało się tak dlatego, że łą 
cząc dobrze zrozumiały patriotyzm 
— miłość własnego narodu —  z do­
brze zrozumiałym intemacjonaliz - 
mem — solidarnością z całym obo - 
zem pokoju z ZSRR na czele — kie­
rownicy republiki bułgarskiej potrą 
f i l i  przekształcić tradycyjny ośrodek 
„bałkańskich niepokojów“  w ostoję 
bezpieczeństwa i pokoju w tej części 
Europy.

Z tego wszystkiego naród bułgar­
ski może być dumny w czwartą rocz 
nicę wyzwolenia,

i. KAŚKO

P a r t ia
nie ty lk o  rządząca»  

ale przede w szys tk im  
w a l c z ą c a

W czorajszy „RobotnLIt’‘ poświęca 
a rty k u ł wstępny om ów ieniu ro l i i  za­
dań p a r ti i robotniczej w  w arunkach 
ustro jow ych dem okrac ji ludow ej.

W  a rtyku le  czytam y:
Przejście od demokracji ludowej do 

socjalizmu nie jest procesem z i/w io ło- 
icpm. lecz kierowG<m/m. K ie ru je  nim  
właśnie partia  robotnicza i aparat 
państwa ludowego oparty  na klasie 
robotniczej i  współdziałających z nią  
warstwach ludowych.

Okres demokracji ludowej stwarza 
jednak specyficzne niebezpieczeństwa 
dla p a rtii rewolucyjnej. Z  chwilą o- 
bale ni a. panów■ ni a kapitalistów i 
obszarników, złamania jawnych sił 
kontrrewolucyjnych i  ustabilizowa­
nia władzy ludowej powstają pozory 
możliwości pokojowego wrastania w  
socjalizm. Nie ma tu przecież fro n tu  
tak ostrej i bezpośredniej walki, ja k i 
rysował się wtedy, gdy ruch robot­
niczy m iał przed sobą widome ozna­
k i przemocy wroga klasowego w po­
staci p o lic ji, sadów, więzień i bojó­
wek f  osty sto leskich okręgu przedwo­
jennego, czy też band faszystowskich 
i  reakcyjnego podziemia z okresu, 
pierwszych la t po wojnie.
To powoduje, że 

stępia się u niektórych działaczy 
robotniczych poczucie niebezpieczeń­
stwa zagrażającego zdobyczom klasy 
robotniczej ze strony wroga wewnę­
trznego i  im peria lizm u światowego. 
Słabnie czujność bojowa na rzecz my­
ślenia kategoriami czysto administra­
cyjnym i.

Gdyby zjawiska takie m iały prze­
niknąć głębiej do szeregów p a rtii ro­
botniczej, żagrażałobg je j  popadnię- 
cie w swoisty kwietyzm, zagubienie 
właściwej drogi do socjalizmu, zastój 
na osiągniętych pozycjach. Z  tym  
oczywiście, że rozbrojo^na duchowo i 
ideologicznie partia  nie bi/łaby w 
stanie przeciwdziałać odradzaniu się 
elementów niedawno obalonego ustro­
ju  kapitalistyczno  - obsza<rn:czego i 
musiałaby cofać się krok za krokiem  
ze zdobytych i na pozór ubezpieczo­
nych pozycji.

In n y m i słoma, pa rtia  robotnicza 
jeżeli istotn ie dąży do zrealizowania 
ustro ju socjalistycznego, musi zacho­
wać w pełni swą bojową postawę. 
Musi być zawsze nastawiona na tcal- 
kę. Nie może nigdy upajać się dotych 
czasowymi sukcesami. K ierownictwo  
party jne  musi p rzy tym  czuwać, by 
cała partia  była świadoma zawsze 
swych zadań i  swych ‘obowiązków.

Masowy rewolucyjny ruch robotni­
czy. m ający warunki swobodnego, le­
galnego rozwoju, jest w Polsce z ja ­
wiskiem stosunkowo młodym. N ic  
więc dziwnego, że w początkowym 
okresie powstawania tego ruchu na­
p łynęły do p a rtii robotniczych ele­
menty, nie zawsze kierujące się czy­
stym motywem watki. A obok nich 
znaleźli się ludzie nie rozumiejący, 
jakie obowiązki nakłada przynależ­
ność do pa rtii, która jest nie tylko  
partią  rządzącą, ale przede wszyst­
kim pa rtią  walczącą. A to nie jest 
zupełnie to samo.

W tych warunkach partia robot­
nicza —  partia  nieustającej walki —■ 
dbać musi o swą ideologiczną linię, 
czuwać nad swymi kadrami, przeciw­
działać wszelkim objawom beztroskie­
go kwietyzmu we własnych szere­
gach. Przede wszystkim zaś musi dbać 
o to, by nie rozbro iły  je j  duchowo 
'.łudzenia p łagodzeniu się w a lk i k la ­
sowej w okresach, kiedy napięcie te j 
walki rośnie.

W yrazem tak ie j czujności i  trosk i
0 losy polslciej rewolucji, jest prze­
bieg ostatniego Plenum KC PPR i  
kra jow e j narady je i aktywu. Jest 
zarazem szkoła dla całego ruchu ro­
botniczego Polski.

U  steru państw a i p a rt ii
„Polska Z b ro jn a " om aw ia w  a rty ­

ku le  pod powyższym ty tu łe m  fa k t 
pow ołan ia przez P lenum  K C  tow. B o­
lesława B ie ru ta  Prezydenta RP na 
stanow isko Sekretarza Generalnego 
KC  P o lsk ie j P a r t ii Robotniczej:

W  naszej świeżej pamięci u trw a li­
l i  się kierownicza ro la Bolesława 
Bieruta w tworzeniu, organizowaniu
1 kierowaniu K ra jow ą  Radą Narodo­
wą w okresie okupacji. Działalność 
Bolesława B ie ru ta  w Polsce N iepod­
ległej zarówno na odpowiedzialnym  
stanowisku przewodniczącego K B N , 
ja k  i  na stanowisku Prezydenta Rze­
czypospolitej, jego działalność sku­
piająca pod przewodnictwem p a rtii 
klasy robotniczej wszystkie szczerze 
demokratyczne elementy w narodzie, 
jego wystąpienia publiczne i  bezpo­
średni stosunek do mas pracujących 
miast i  wsi stworzyły mu w narodzie 
ogromny autorytet po lityczny i. mo­
ralny. Ten jego autoryte t jest, dorob­
kiem p a r ti i robotniczej, awangar­
dy klasy robotnicze ¡, je j  przodo­
wniczki w  dziele społecznego i  naro­
dowego wyzwolenia.

A u to ry te t Bolesława B ieruta, jego 
słuszna lin ia  polityczna, jego nie­
ustanna czujność wobec machinacji 
wroga klasowego, oraz jego nawiąza­
nie z masami, ¡predestynowały go na 
kierownika nie ty lko  państwa ale i  
przodującej p a r ti i klasy robotniczej 
— PPR. Dziś, kiedy interesy pań­
stwa i  mas pracujących snlota ja się 
coraz bardzie j w  jedna, całość, kiedy 
staje się jasna kierownicza, rola nas ili 
robotniczej -w państwie —  Bolesław 
Bieru t .cieszący się w Polsce naiwwż- 
szym autorytetem, palitycżnum i  mo­
ralnym , łączy, z woli p a rtii, w swym 
ręlm kierownictwo państwa i  klasy •  
rgbotmcMj. —  ~
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I. Różne oblicza 
imperializmu

Profesor J. B. S. H A L D A N E  jest 
Jednym z n a jw yb itn ie jszych  uczo­
nych b ry ty js k ic h . Członek Royal 
Soeiety
dern ii Nauk) i  n iezliczonych innych  
in s ty tu c ji naukow ych, au to r lic z ­
nych dzie l z różnych dziedzin w ie ­
dzy, przede w szystk im  b io lo g ii —  
jes t p ro f. Haidane zarazem człowie 
k iem  czynnym  po lityczn ie, człon­
k iem  K om unistyczne j P a r t ii W ie l­
k ie j B ry ta n ii.  P ro f. Haidane ma 
w ie lk i dar popu la ryzac ji i  p recyz ji.

G dy pytam  go o w rażen ia kon­
gresowe, odpowiada z półuśm ie­
chem:

„Język, m ów ią  z g ry ź liw i dow c ipn i­
sie, służy po to, by u k ryw a ć  m yśli. 
P rawdopodobnie dlatego B ernard  
Shaw w  n iedaw nym  liśc ie  o tw a rtym , 
zamieszczonym w  londyńsk im  „ T i­
m es ie “ , dom agał się u jedno licen ią  
te rm ino log ii, usta len ia  'wartości n ie ­
zm iennej pewmych pcjęć, by  un iknąć  
zamieszania i  chaosu w  określan iu  
tych  samych zjaw isk.

Shaw n ie w ą tp liw ie  m a trochę ra c ji. 
W praw dzie te n ieporozum ienia języ­
kowe n ie  są przyczyną, rzeczą samą 
w  sobie, lecz sku tk iem  uk ład u  s i l  spo 
łecznych, w praw dzie  je ś li h itle ro w cy  
nazw a li siebie na rodow ym i „so c ja li­
s tam i“  n ie  b y ł to b łąd te rm inc log icz  
ny, lecz w yraźna chęć zamaskowania 
swego istotnego cha rakteru , oszukania

| s taw ia li jedyn ie  różne oblicza tego sa 
| mego w roga : i m p e r i a l i z m u :
j przecież w  zasadzie zgadzali się cn i 
, n iem al ca łkow ic ie  ze s form ułow ania- 
i m i 'kom un is ty  radzieckiego F A B IE - 

— „ i •5EWA- A  jednak, gdyby pan im  po-
, - . , . /  I w iedzia ł, że sa on i m im o w o li m arks i
(odpow iedn ik naszej A k a - ; s tam l w ie Iu  z n ich  k&t^ 0 lycznie

zaprzeczyłoby, n iepraw da?“

I I .  N a ró d  an g ie lski — 
to nie podżegacze wojnni

Prof. H Y M A N  LE V Y , w y b itn y  
m atem atyk angie lski, a u to r w ie lu  
książek naukow ych na tem aty  f i ­
zyczne, filozo ficzne  i  m atem atycz­
ne, m ó w i bardzo żyw o. Śm ieje się, 
gdy go pytam  czy ten  c a łk o w ity  
b ra k  p rzys łow iow e j w ysp ia rsk ie j 
fleg m y n ie  jest jeszcze w  A n g lii 
poczytyw any za ob jaw  „a n ty b ry ty j 
sk le j“  działa lności.
„N ie  jest u  nas jeszcze tak  źle“  mó 

w i p ro f. Levy. „Z resztą  m usicie jedną 
rzecz zrozum ieć: w b re w  tem u co w y ­
p isu ją  poszczególne pism a reakcy jne  
i  poszczególni podżegacze w o jenn i, na 
ród ang ie lsk i jest zdecydowanie i  
ostro przec iw ny ja k im k o lw ie k  aw an­
tu rom  w o jennym . To co tu  m ó w ił m ój 
kolega p ro f. Haidane, że bomba ato­
mowa jes t w ięksźym  niebezpieczeń­
stwem  dla naszego k ra ju  an iże li dla 
ja k ieg oko lw iek  innego — z powodu 
kon cen tra c ji przem ysłu, gęstości za­
ludn ien ia  etc. —  to u  nas rozum ie każ 
de dziecko.

Mogę was zapewnić, że m in is te r, 
k tó ry  ośm ie liłb y  się głosić w o jnę  prze 
c iw ko  ZSRR, n ie  u trzym a łb y  się ani 
jednego dn ia  na stanow isku, ta k  

szerokich mas ale n iem n ie j w  pew I w ie lka  jest wrogość m asy zw iąz- 
nych  określonych granicach sprecyzo i kowców, masy robotn icze j przeciw  
wanie n iek tó rych  pojęć by łoby ba r- j ko  w sze lk im  tego rodza ju  zamysłpm. 
d’zo ważne. i U  nas ludzie  jeszcze bardzo do-

P rzykłady? Oto przem ów ien ia na brze pam ię ta ją  s tra jk i sołidam oś- 
ty m  kongresie: K a to lik  algersk., i ciowe z R ew olucją  Rosyjską z la t
pro f. M A Ń D O U ZE  tw ie rd z ił, że n ie ­
szczęściem ludzkości jes t „ko lo n ia ­
liz m “ . P ro  ic o w y  ra d y k a ł hiszpań­
sk i p ro  i. v.. -R A L  m ó w ił o niebezpie­
czeństwie „ fra n k iz m u “ . L ib e ra ł ame­
rykańsk i, ROGGE, ostro k ry ty k o w a ł 
niebezpieczeństwo „to ta lizm u , k tó ry  
d ła w i wolność m y ś li“ , a poeta a fry ­
kańsk i C E ZA IR E  u ja w n ił ty ra n ię  „ ra  
sizm u“ . A le  przecież Wszyscy oni, po­
m im o różn ic  te rm ino log icznych przed

IÜ
i - s s i®

D o k tó r  Józef Goebbels  
fest za d o w o lo n y

,,Manchester Guardian“  uzew­
nętrznił ostatnio pewne objawy 
katzenjammeru. Wystąpił bowiem 
przeciw łączeniu się demokracji za 
chodnich z siłami faszystowski­
m i pod pozorem w alki z komuniz­
mem.

„Wydaje się, że główna teza 
Goebbelsa, iż walczyliśmy po nie­
właściwej stronie i  że należało poz 
wolić H itlerow i poprowadzić nas 
w  krzyżowym pochodzę przeciw 
komunizmowi wydaje się niebez 
piecznie bliska realizacji“ .

Rzecz jasna, że to oświadczenie 
organu liberałów angielskich nale­
ży uważać tylko za jednorazowy 
wyskok i nic ponadto.

Jeżeli jednak przyjąć oświadcze­
nie ,,Manchester Guardian“  do­
słownie, wówczas można się spo­
dziewać wielu zabawnych sytua­
cji. Jeżeli Labour Party dopuści 
do tego, by Niemcy 
Anglików w „pochodzie krzyżo­
wym “  — niewątpliwie instrukto­
rzy niemieccy będą uczyć rekru­
tów brytyjskich starej piosenki z 
refrenem: „denn w ir  fahren, denn 
w ir fahren gegen England“ .

Jeden z pisarzy naszej literatury  
szlacheckiej wieku X V I I  napisał, 
że ludzie „wszyscy od niemych 
zwierząt rozumem i  wolą są różni“ . 
Dzieje ostatnich lat są przekony­
wającym dowodem, że co do rozu­
mu, pogląd naszego pisarza jest 
błędny, zwłaszcza jeżeli mowa o 
pewnych przywódcach politycz­
nych Zachodu. W sposób zdumie­
wający nie dostrzegają konsękwen 
c ji swej polityki? A może udają? 
Osoba księcia — małżonka poma­
ga im „udawać Greka“ . Ale niech 
baczą, by w tym udawaniu nie 
przesadzili. Nieszczęsny los tego 
kraju na pewno nie odpowiada dą­
żeniom narodu angielskiego.

Natomiast „ku law y doktór“  Jó­
zef Goebbels zaciera zapewne swe 
rączki z zadowoleniem. Czyni to 
gdzieś w piekle. Cóż „niech się 
dzieją rzeczy straszne, byleby w 
icymiarach prawdziwie metafizy­
cznych“  — mawiał pewien kata• 
,strofista.

1919 — 1820 i  sabotaż w y s y łk i b ron i 
dla kon trre w o lu cy jn ych  a rm ii“ .

III. Poprostu wariaci
O LA F  STAPLETO N , w y b itn y  p i­

sarz b ry ty js k i i  jeden z czterech 
re fe re n tów  Kongresu W roc ław sk ie ­
go, n ie  w ie rzy  w  w ojnę.
„Jeś li ktoś c ie rp i na nadm ia r a n i­

muszu i  tężyzny bo jow e j —  n iech za 
pisze się do k lu b u  bokserskiego. D la ­
czego cala ludzkość m ia łaby  cie rpieć 
z powodu szaleńczych w y b ry k ó w  ja ­
kichś w a ria tó w ? “

A lo  na pytan ie , k to  jego zdaniem, 
są ci w a riac i, kogo c n i reprezentu­
ją , p re f. S tap le ton n ie  odpow ie­
dzia ł. ,,J u  s t  1 u n  a  t  i  c s". 
Po prostu  w ariac i... I  znowu niepo 
rozum ien ie  . term inolog iczne: szaień 
stwo ja k o  jedna z postaci im p e ria ­
lizm u. T y lko , że Stap leton zdaje so 
bie sprawę, iż w  ty m  szaleństw ie 
jes t metoda, o czym św iadczy fa k t  
podpisania m an ifes tu  kongresowe­
go, w yraźn ie  wskazującego podżega 
czy w o jennych,

IV. „Tak, ale on! są inni“...
„C zy w ie  pan co to  jes t rasizm  

w  Am eryce? Nie, to  n ie  je s j to “

m ów i znany śpiewak m urzyńsk i 
A U B R E Y  P A N K E Y , gdy odpow ia­
dam  na jego pytan ie  słowem : lyncz.
„T o  n ie  jest to. „Lynczow cy“  są bo 

dajże na jm n ie j niebezpieczni, bo 
przez bru ta łnśść swych a k c ji odpy­
chają zdrową część o p in ii pub liczne j. 
O w ie le  n iebezpiecznie jsi są „ k u ltu ­
ra ln i“  rasiści, ci, k tó rz y  m ów ią : lu b ię  
M urzynów , aie on i są inn i... m n ie j 
zdolni... tacy jacyś... W idz i pan, c i są 
niebezpieczni. Bo na n ich  op iera się 
reakcja . I  n ie  pomoże w yliczen ie  se­
tek nazw isk w y b itn y c h  uczonych, p i­
sarzy i  a rtys tów  m urzyńsk ich  —  pro f. 
B u B&is, poety Hughes‘a czy śpiewa­
ka Kobesona —  odpowiedzą panu: 
tak, ale... on i są in n i itd . D latego ja  
nie dow ierzam  różnego rodza ju  libe ­
ra łom , k tó rych  słysze liśm y i  tu  na 
kongresie, a k tó rz y  na w o łu ją  do m i­
łości b liźniego, n ie  wskazując zara­
zem palcem na źród ła zła, na neofa- 
szyzm i  im peria lizm . To jest tak , w ie  
pan, ja k  człow iek, k tó ry  głosi, że jest 
p rzeciw ko pożarom, a n ie  chce kup ić  
s ikaw ek i  zorganizować strażaków...“

V . „Tylko ZSRR rozwiązał 
kwestię kolonialną“

Podobnie, a zarazem różn ie  m ó w i 
na jznakom itszy współczesny pisarz 
h indusk i, M TJLK R A D Ź A N A N D , 
k tó re jjo  jedna z książek ukaże się 
w kró tce  w  przekładzie po lskim .

„W ojna? Cóż, d la  w iększości Europe j 
czyków  w o jna  toczyć się może nad 
Renem, Łabą, D una jem  czy W isłą. 
N a jw yże j nad M issisip i. N atom iast 
to, co się dziieje nad Gangesem, czy 
Jang-Tse-K iang iem  —  to  są ekspedy­
c je  po licy jne , akc je  p rzec iw ko  „ban­
d y to m “ , „ra tow an ie  b ia łe j c y w iliz a c ji“  
itd .

M usic ie  w iedzieć, że w  czasach tzw . 
pokoju, gdy w  E uropie od b yw a ły  się 
posiedzenia L ig i N arodów , kon fe ren ­
cje rozb ro jen iow e i  dyskusje  dyplom a, 
Łów, rokroczn ie  w  Ind iach  czy Chi­
nach g in ę ły  m ilio n y  lu d z i z  głodu, 
ep idem ii lu b  też pod .kulam i im p e ria l! 
stycznych okupantów . Muisi pan w ie ­
dzieć, że u  nas A n g lic y  stosowali obo­
zy koncen tracy jne . na d ługo przed 
H itle re m  i  faszyzmem.

T y lk o  jeden je d y n y  k ra j na śwdecie 
p o tra f ił rozw iązać kw estię  ¡kolonialną 
ta k  ja k  trzeba — Zw . Radziecki. M ó­
w iłe m  z lic z n y m i przedstaw icie lam i 
Użbeków, K irg iz ó w  i  in nych  narodów  
eks-ko lbn ia lnych i  w iem  co tam  zro­
biono. D opóki tego samego n ie  zrob i 
się d la  m ilia rd a  ludz i, ży jących pod 
ja rzm em  ko lon ia lnym , n ie  m a co m ó­
w ić  o cy w iliz a c ji" ...

VI. „Chrystus nie był 
akcjonariuszem 
General Motors“

Ksiądz JE A N  B O U L IE R  chętnie 
m ów i o cy w iliz a c ji. K s. B o u lie r jest 
znanym  pisarzem  i  pub licys tą  fra n ­
cuskim  a zarazem profesorem  In s ty  
tu tu  K a to lick iego  wt P aryżu. Ks. 
B ou lie r je s t z tych  ka to likó w , k tó ­
rz y  „z  Rzym u b io rą  w ia rę , a le  nie

p o lity k ę “ . Toteż w ypow iedz i jego 
mocno odbiegają od często słysza­
nych  o fic ja ln ych  te * W atykanu.
„B om ba atom owa nie  ro b i różn icy  

m iędzy kom un is tam i a ka to lika m i. 
W roga okupacja h itle ro w ska  w e  F ra ń  
c j i  'także różn icy  ta k ie j n ie  rob iła . B y ­
liśm y  w ted y  zjednoczeni p rzec iw ko  fa 
szyzm owi, bo  to  b y ł w spó lny w róg ; 
pow inn iśm y się dziś zjednoczyć prze­
c iw ko  tym , k tó rz y  podżegają do w o j­
ny, bo  to nasi w sp ó ln i w ro go w ie “ .

I  znowu te rm ino log ia : dla ks. Bou­
l ie r  przyczyną zła są „czcicie le M a­
m ona“ . I  znowu inne oblicze im p e ria ­
lizm u, inna e tyk ie ta  d la  „czczących 
pieniądze“  koncernów  i  m onopoli. A l­
bow iem  „...Jesus C h ris t n 'é ta it pas un  
actionnaire  de G eneral M otors"... m ó­
w i z uśm iechem  ks. B o u lie r (Jezus 
C hrystus n ie  b y ł akcjonariuszem  Ge­
ne ra l M otors, .potężnego koncernu a- 
m er y k  ańskieg o).

VII. Polska —
laboratorium o p tym izm u
„P rzys ło w ie  m ó w i że każdy  czło­

w ie k  m a dw ie  o jczyzny: sw oją i  F ra n ­
cję. A  ja  m ów ię, że m y  Hiszpanie m a­
m y  dw ie o jczyzny: sw o ją  i  Polskę“  — 
stw ie rdza p re f. H O N O R A TĘ  de CA­
STRO, s ły n n y  astronom ,

„N igdz ie  n ie  czułem  ty le  ciepła, ty le  
sym pa tii w  stosunku do m ojego k ra ju , 
ile  u  was. Po p rostu  m ia łem  w raże­
nie, że każdy z w as t ra k tu je  Sprawę 
hiszpańską, ja k  gdyby  ja k iś  sw ój oso­
b is ty  p rob lem ",

Do rozm ow y w trą c a  się dw óch in  
n y c li cz łonków  delegacji hiszpań­
sk ie j. O n i rów n ież  zachw yceni są 
Polską. A le  p ro f. ROCES zwraca 
uwagę na in n y  jeszcze cha rak te ry ­
styczny fa k t.
„ Im p o n u je  m i swoboda in te le k tu a l­

na w  waszym  k ra ju . Straszono nas na 
zachodzie „żelazną k u r ty n ą '1, ale m u­
szę przyznać, że taka  swoboda w y ­
pow iadan ia  się i  dyskusji, ja ką  w i­
dzia łem  w  Polsce, n ie  wszędzie is tn ie ­
je. S pyta jc ie  A m erykanów , ja k  to  w y  
g ląda ło  z ich w yjazdem . N ie k tó rym  
dano... konserw y na drogę, b y  z g łodu 
u  was n ie  p o m a rli i  żegnano ich  tak, 
ja k  gdyby  n igd y  w ięce j n ie  m ie li po­
w ró c ić “ ...

Rozm ówcy m oi poważnie ją . De
Castro m ó w i w o lno , w  zam yślen iu:
„Jes t bardzo w ie lu  uczciw ych lu d z i 

na  świecie. O wiele, w ięce j an iże li 
ło tró w . T y lko , że w łaśnie ło tro m  uda­
ło  się opuścić żelazną k u r ty n ę  nad 
w szystk im , co się dzie je u  was i  w  in  
nych now ych dem okracjach. M yślę, że 
gdyby można b y ło  całą Polskę p rze­
nieść ja ko  taką w ędru jącą w ys taw ę po 
świecie. pokazać w szystk im  uczciw ym  
ale niezdecydowanym , c a ły  naród, 
k tó ry  pracuje, k tó ry  w ierzy , k tó ry  tw o  
rz y  w  n iezm ie rn ie  ciężkich w a ru n ­
kach... Może na jw iększą rzeczą tego 
Kongresu jest ogrom ny ładunek op ty­
m izm u 1 pewności zw ycięstw a dobra 
nad złem, ja k i w yn ieś liśm y wszyscy“ ...

X
Prof. de Castro pa trzy  w  da l. A

w  da li, naprzec iw ko pędzącego p.uto 
■ ka ru  w idać św ia tła  W ystaw y KO...

S T A N IS Ł A W  BRO DZIKI

» C Z Y  TO  JEST A M E R Y K A ?”
O d  naszego korespondenta w  N o w y m  Jo rkn  

J A N A  G Ó R S K I E G O
stw a stanowego, o d m ó w ili wynajmu 
sal, ho te li, zorgan izow ali płatne bo­
jó w k i, m ające za zadanie rozbicie * * ' 
b rań, p u śc ili w  ruch  sto jący na ich u'  
s ług i apara t te rro ru  po licyjnego.

W edług ustw odaw stw a obowiązują­
cego na Po łudn iu , zakazane są m i es2® 
ne zebrania publiczne z udziałem bi»' 
’ ych i  czarnych. Toteż W allace pi-2®“ 
m aw ia jedyn ie  na ulicach, na placach, 
u wejścia do ho te li, ale przemawia 
p rzedstaw ic ie li obu ras, do reprezen­
tan tów  ca łe j ludności.

Ponieważ z W allace'em jeździ seW® 
ta rka  jego, M urzynka , k tó re j nie chcś 
w yna jm ow ać po ko ju  w  hotelach 
łudn ia , W allace, na znak protestu, 
m ieszka jedyn ie  w  p ryw a tnych  mi«®*" 
kan iach M urzynów .

N ie  da je  się on rów n ież przerazi 
te rro rem  stosowanym  przez band? 
p ła tnych  w yros tków , obrzucający** 
kandydota  na Prezydenta ł  jego zwo­
le n n ikó w  z g n iły m i ja ja m i. Polic ja be* 
czynnie p rzyp a tru je  się wyczynom  <*u 
lig a n e rii, tak ie  bow iem  instrukc je

N o w y Jork , we w rześniu.

P ow o li m ija  w ie lk a  fa la  upa łów  
sierpn iow ych, k tó re  le kko  uspoka ja ły 
rozpo litykow ane  um ys ły  i  osłab iały 
ostrze w a lk  przedwyborczych.

Pod kon iec tygodnia, m ieszkańcy 
w ie lk ic h  m iast c iągnę li niekończącym  
się sznurem  samochodów na wieś, 'o- 
puszczając rozpalone gorące m u ry  dra 
paczy chm ur. P rezydent T rum an, ro ­
b iący ostatn ie p rzygotow ania  do swa 
je j propagandowej tu ry , w ró c ił do sto 
l ic y  po tygodn iow e j wycieczce na lu ­
ksusow ym  jachcie, a Dewey odpoczy­
w a ł na  fa rm ie  w  P aw ling , składa jąc 
ty lk o  od czasu do czasu oświadczenia 
d la  prasy, u trzym ane w  ta k im  tonie, 
ja k b y  b y ł on ju ż  teraz loka to rem  B ia 
lego Domu. Ten sposób postępowania 
gubernatora Dewey n ie  pozostaje oczy 
w iście  bez w p ły w u  na psych ikę  szare 
go człow ieka, na którego pewność kan 
dydata m ocno działa.

PRZED O ŻY W IO N Y M  SEZONEM  
PRO PAG AN DO W YM

W  pierwszych dn iach w rześnia na­
stąp i s iln ie jszy sz tu rm  do wyborców , 
k tó ry  będą równocześnie p ro w a d z ili 
wszyscy kandydaci na  stanow isko Pre 
zydenta.

Dzień wczora jszy p rzyn iós ł pew ien 
sukces prezyden tow i T rum anow i, w  
postaci decyz ji naczelnych w ładz  CIO, 
zalecającej popieran ie T rum ana. Po 
pięciogodzinnych Sporach uda ło  się 
prezyden tow i CIO, F h il ip o w i M u rra y , 
przeforsować tę rezo luc ję  większością 
35 głosów przec iw ko  dw unastu.

P rzec iw ko te j uchw ale g łosowali 
m iędzy in n y m i przedstaw icie le  w ie l­
k ic h  zw iązków : „U n ite d  E lec trica l 
W orkers '“, „Food, Tobacco and A g r i­
c u ltu ra l W orkers“ , „U n ite d  P ub lic  
W orkers“  itp . S iła  tych  zw iązków  o- 
pozycyjnych obliczana je s t co na jm n ie j 
na m ilio n  członków . W ystępu ją one 
p rzeciw ko repub likańsko  -  dem okra­
tyczne j re a k c ji i  opow iadają się za P ar 
t ią  Postępową, k tó re j p rzyw ódca Hen 
r y  W allace odbyw a w łaśn ie  obecnie 
tu rę  propagandową na Połudn iu , 
gdzie m a w yg łos ić  przem ów ien ia w  20 
m iastach, należących do siedm iu róż­
nych  stanów. P rzem ów ienia te  są spe 
c ja ln ie  obliczone na M urzynów . Z 
czternastu m ilio n ó w  M urzynów , za­
m ieszkujących S tany Zjednoczone, o- 
ko ło  70 proc. m ieszka w  po łudn io ­
w ych  stanach.

TERRO R P O ŁU D N IO W Y C H  
REA K C JO N ISTÓ W

B u rb o n l P o łudn ia  czynią wszystko, 
co w  ich  mocy, aby un iem oż liw ić  
W a llace 'ow i akc ję  na P o łudn iu . K o ­
rzysta jąc ze wstecznego uStawodaw-

trzym a ła  od sw ych przełożonych, od

Z  d z ie jó w  przem ysłu  radzieck iego  w  o k re sie d rug ie j w o jn y  ś w ia to w e j 4 )

JAK W ĘD R O W A ŁY F A B R Y K I  
w C H W IL I decydu jących zma­

gań n iech samo w nętrze na ­
szej z iem i pow stan ie p rzec iw ko  na­
jeźdźcy, Usypane przez nas gó ry  me­
ta lu , cementu, m a te ria łó w  w ybucho­
w ych  n iecha j staną się w a łem  obron 
nym , o k tó ry  ro zb ije  się moc w ro ­
ga,..“ .
Te gorące słowa, pisane przez A le k ­

sandra Feramana, znakom itego geofi- 
poprowadzili j zyka, w zy w a ły  zastępy uczonych ra ­

dz ieck ich do wzm ożenia w y s iłk ó w  w  
p ierw szym , k ry ty c z n y m  okresie w o j­
ny.

Rozszerzona dzięk i od k ryc io m  ba­
daczy baza surowcowa, naukow a o r ­
ganizacja p racy  i  p ro d u k c ji, b y ły  — 
obok głębokiego pa trio tyzm u  rob o tn i 
k ó w  —  je d n ym  z na jba rdz ie j zasadni­
czych elem entów, k tó re  zadecydowa­
ły  o końcow ym  zw ycięstw ie  ZSRR. 

U C ZE N I
W  W A LC E  O ZW YC IĘSTW O

Na początku dzia łań w o jennych  z in i 
c ja ty w y  Wszedtażwiązkowej A kadem ii 
N auk pow sta je  specja lna kom isja . 
Składająca się z na jw yb itn ie jszych  
uczonych. Doprowadza ona do porząd­
k u  w y n ik i w szystk ich  dotychczaso­
w ych  badań, dotyczących bogactw na ­
tu ra ln ych  Dalekiego Wschodu. W ciela 
w  życie różnorodne p ro je k ty  eksploa­
ta c ji tych  bogactw, opracowane przed 
la ty  i  dotychczas nie w ykorzystane. 
Z k o le i—  uczeni geologowie, m inera­
logow ie i  geografow ie przystępują do 
now ych badań, now ych odkryć.

Pow sta ją  nowe kopa ln ie  cennych 
surowców: m olibdenu, w o lfram u ,
n ik lu , m iedzi, węgla, now e szyby n a f­
towe.

Uczeni opracowują nowe m etody w y  
dobyw ania węgla, autom atycznego w y  

Peer. tap lan ia m eta li, w y tap ia n ia  szlachetnej

s ta li w  potężnych piecach m artenow - 
skich, ferrom angam u ż ubogich gatun­
k ó w  ru d y , nowe sposoby o b ró b k i ha r­
tow ane j stali. N ie  ty lk o  p rzem ysł od­
nosi w ie lk ie  ko rzyśc i dz ięk i ty m  inno­
w acjom  —  n ie  m n ie j korzysta ją  ze 
ścisłej w spó łp racy z przem ysłem  ucze­
ni, w iążąc się coraz bardzie j z  potrze­
bam i życia, po trzebam i narodu.

W  w y n ik u  udoskonalan ia tech n ik i 
śm iałych, now a to rsk ich  posunięć, prze 
m ys ł m eta lu rg iczny w  la tach 1942— 44 
zaoszczędził ty le  surowca, Ile  go po­
chłonęła cała p ro du kc ja  zbro jen iow a 
R osji ca rsk ie j w  okresie p ierwszej 
w o jn y  św iatow ej. D z ięk i na tchnionej 
i  wytężonej p racy inżyn ie rów , k o n ­
s tru k to ró w  i  ro b o tn ikó w  przem ysłu 
lotn iczego p rodukc ja  jednego samolo­
tu  w  1942 ro k u  kosztowała o 60 proc. 
tan ie j n iż w  1940 roku . O 40—50 proc. 
obniżono koszty p ro d u k c ji dział. 
W 1943 ro k u  w yp rod ukow an ie  p ięc iu  
sam olotów ty p u  „ I ł - 4 “  poch łan ia ło  ta ­
ką ilość robotniko-igodzin, ja ka  po­
trzebną by ła  w  ro k u  1941 dla w y p ro ­
dukow ania 3 sam olotów tego typu. 
W 1941 ro k u  zużywano 8 tys ięcy godzin 
pracy d la  w yp rod ukow an ia  czołgu 
T-34. W tym  sam ym  czasie w  1943 ro ­
ku  można b y ło  w ykonać dwa podob­
ne czołg i oraz część elem entów dla 
trzeciego czołgu.
N A R O D Y  R A D Z IE C K IE  W Y G R A ŁY  

B IT W Ę  O P R ZE M Y S Ł
Przyszła jesień 1943 roku . K ończy ł 

się d ru g i ro k  p racy  przem ysłu „p rze ­
siedlonego“  na wschód.

Jak  się zm ien iło  w szystko dookoła 
w  ciągu tego okresu! A  przede wszyst 
k im  —  ja k ie j zm ianie u leg ły  kom un i­
k a ty  z fron tu ... Teraz co dzień speaker 
odczytuje rozkazy Naczelnego Dowód­
cy, w yrażające stówa wdzięczności

żołn ierzom  A rm ii Radzieckie j, idące j I O djeżdżający obchodzą w szystkie  
n iepow strzym anie naprzód. Radio hale, żegnając się z pozosta jącym i to -
tra n sm itu je  bez p rze rw y  sa lw y  m o­
skiew skich sa lu tów .

K o m u n ik a ty  ® f ro n tu  zaw iera ją  
nazwy m iast —  znajome, b lis k ie  ser­
cu. Tam  pozostał rod z in ny  dom, tam

w arzyszam i p racy. Lecz te  ostatn ie 
godziny są zupe łn ie  inne, an iże li to 
sobie w yobrażano kiedyś, na początku 
w o jny . W szystko dookoła stało się ta­
k ie  b lis k ie  i  drogie, że n ie ła tw e  jest

stoją m u ry  opuszczonych fa b ry k , za ’ rozstanie. O to przejście, k tó re  budo- 
k tó ry m i tęskn iło  się przez d ług ie  m le - : w a ło  się w  p ierw szym  d n iu  p rz y j az_
siące. I  o to  nadchodzi z dawna ocze­
k iw a n y  dzień: rodzinne m iasta i  osie­
d la  znów  są w o lne  —  znów  nasze. 
Tysiące depesz i  lis tó w  m kną na w y ­
zwolone tereny. Zespoły fabryczne de 
legu ją  na jba rdz ie j poważanych, odpo­
w iedz ia lnych  lu dz i, aby u d a li s ię w  
rodzinne strony, odszuka li k rew nych  
i  b lisk ich , k tó ry c h  los napaw ał ich  
trw ogą  przez dw a la ta .

A le  w raz 
w y ła n ia ją  się nowe problem y, nowe 
i  trudne  zadania. W  całej rozciągłości 
staje przed narodam i Z w ią zku  Ra­
dzieckiego o lb rzym ia  praca: odbudo­
w a zniszczonych m iast i  w si, odbudo­
w a zdewastowanego przem ysłu, z ru j­
nowanego transportu .

Z ak łady  przem ysłowe, pozostając 
jeszcze na wschodzie, n ie  ty lk o  rozbu­
dow u ją  się nieustannie, n ie  ty lk o  
zw iększają coraz ba rdz ie j tem po p ro­
d u k c ji d la  potrzeb a rm ii, lecą ró w ­
nież troszczyć się muszą ju ż  te raz o 
zaopatrzenie k ra ju  w  to wszystko, 
czego wym agać będzie praca d la  po­
ko jow e j odbudowy.

—  I  m im o, iż każdy cz łow iek — 
szczególnie k w a lif ik o w a n y  pracow ­
n ik  —  jest cennym  skarbem  zak ła­
dów przem ysłow ych na S yberii, U ra ­
lu  czy w  Kazachstanie, fo rm u je  się e- 
k ip y  in żyn ie rów  i  fachow ych ro b o tn i­
ków , w ysyła  się ic h  ja k  na jszybcie j 
na zachód.

du. W tedy b y ło  tu  ciem no i  z im no —  
okna zab ite  b y ły  deskam i, dziś pe ł­
no św ia tła  i  słońca... A  o to  podstawa 
dźw igu, ta  sama, nad k tó rą  ta k  ła ­
mano sobie głowę, zan im  ustaw iono 
ją  ja k  należy. W tedy zdawało się, że 
n ie  m a n ic  ważniejszego od n ie j pod 
słońcem —  a dziś? K to  ją  w  ogóle 
zauważy!

Dziś 1— wszędzie, gdzie ty lk o  spo j- 
radośdą  ̂zwycięs tw  a j raeć _  w arsztaty  pełne tą  m łodzie­

ży. T rzeba ją  b y ło  uczyć n ie  bać się 
m aszyny —  n i«  drżeć p rz y  naciska­
n iu  dźw ign i... Dziś to  ju ż  sp ra w n i fa ­
chowcy. N ie  Odezwiesz się do n ich  
poufale: P ie tre k  czy Kaśka...

Ludz ie  p rzypom ina ją  sobie długą 
podróż, ch łód i  g łód, bezdomność 
p ierw szych c h w il,  k tó re  ju ż  dawno 
m inę ły . Dawno? B y ło  to dwa la ta  te­
m u zaledwie, a  w yd a je  się, że dz ia ło  
śię przed w iekam i. W szystko to zna la­
zło swe odkup ien ie  w  zwycięstw ie , 
d la  k tórego trudzono się z ta k im  w y ­
rzeczeniem i  w ys iłk ie m . W  tych  da­
lek ich  «tronach spędzili ludz ie  n ie­
zw yk le  c iężk i, leoz może na jb a rdz ie j 
gorący w span ia ły  okres swego życia, 
o k tó ry m  ic h  dzieci i  następne poko­
lenia będą m ó w iły  ja ko  o  w ie lk im , 
bohaterskim  czynie narodu.

(W edług a r ty k u łu  A . Cha w ina  
w  num erze 6 m iesięcznika „N o - 
w y j M ir ” ).

m ayorów  m ias t i  reakcy jnych  guber­
natorów stanowych, k tó rzy  w  ten $P° 
sób pos tanow ili in te rp re tow ać przepi­
sy am erykańskie j K o n s ty tu c ji, gwaran 
tu jące Wolność słowa i  zebrań.

S tyka jąc się z tą nagą rzeczywisto­
ścią am erykańską, W allace —  były ^  
ceprezydent S tanów  Zjednoczony** 
obecny kandyda t na Prezydenta, —■113 
je dn ym  z zebrań zapyta ł: „Gdzie je­
stem? C ZY TO JEST A M E R Y K A ?1’

PR O G R AM  W A L L A C E ‘A  —
TO PR O G R AM  M AS 

A M E R Y K A Ń S K IC H

P rzec iw n icy  W allace‘a obaWfaj* 

się jego w ystąp ień  na P o łu d n i 

Wiedzą dobrze, że jes t on b li * ^  

M urzynom  Południa , że jest w śr*1 

n ich  popu la rny, że p rogram  jego i*8 

f ia  na poda tny g run t. M urzyn i zdajS 

sobie doskonale sprawę nie  ty lko  z 
akcyjnego cha rak te ru  „demokratów 
Połudn ia , ale rów n ież i  a tego, że P o­

gram  p ra w  obyw ate lsk ich  wysunięć 

przez prezydenta T rum ana, to Pr °- 
grarn na wynos, na pokaz, program« 

k tórego n ik t  n ie  ma zam iaru reali*0 

wać.

W  w ystąp ien iach swych Wallace 
maga się, aby rząd wyasygnował 
m ilia rdy do la rów  na podniesienie P1"20 

m ys łu  i  ro ln ic tw a  na Południu, na P° 
m oc dla szkół, szp ita li, sanatoriów, 15 * 
rozw iązanie prob lem u ubezpieczeń SP° 
łecznych itp .

„Co roku i— m ówi W allace ^  

lia rd y  dolarów , dosłownie: m iil8r<^  

dolarów czystego zysku zostają "
ciśn ięte z  p racy południowców o*

r o l i  1 w  fab rykach, przez 

tow arzystw a, stanowiące wlaa«°ŚĆ 
bogaczy.

P roponu jem y, aby rząd przez °P°_ 

da tköw an le  tych  bogaczy — 

lu d o w i P o łudn ia  skrom ną c b ° ^  

część skradzionego owocu jeff° **** 
oy i  po tu “ ...

K ry ty k u ją c  p lan  M arshalla , WaU8® 

tw ie rdz i, że m asy Południa na PeVfi> 

będą m ia ły  w iększą korzyść z )edne& 

miliarda dolarów przeznaczone®0  ̂

ich odbudowę, an iże li Europa 11,3  ̂
dziesięciu m ilia rd ó w  przeznaczony

na po lityczne rozg ryw k i.

Te słowa W allace'a tra fia ją  
do przekonań i  serc szerokich ma® 2 

m ieszkujących po łudn iow e stany« r2S 
dzone przez reakcy jnych  Burb0*10̂ ’ 

przez R ank in ów  i  Thurm m onó0*  

przez K u -K lu x -K la n , przez moiny 

p lan ta to rów , posługujących się to*2 

rem  po licy jnym .
Jgj

Dlatego w łaśnie W allace w  - 
turze propagandowej na Południ0 
tyka  wszędzie zorganizowane ba° ^  
mające na celu rozb icie zebrań P

ei>'
Postępowej.

N ie  mogąc odpowiadać argu111̂  
tem, uczciw ym  słowem, program® 
k tó ry  by  odpow iadał mieszkańcom 
łudn ia , reakc ja  w o li m ścić się Pa ^ a 
kastetem, kam ien iem  rzuconym 
węgła.

O pisy zebrań WaUace‘a na P °,u<3 ^  
m im o w o li p rzypom ina ją  Niemcy z 
kresu, k iedy  h itle ro w sk ie  bojówk* 

b ija ły  zebrania przeciwn ików .
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DLACZEGO GORSZA H1Ź PRZED WOJlfĄ
Jadą do Łodzi w nastroju wo 

Jowniczym — w charakterze ni 
to korespondenta wojennego, ni 
to sędziego śledczego. Terenem 
^a lk i są materiały włókiennicze, 
Oskarżonym — ich jakość, oba 
"dęc charaktery są usprawiedli- ‘m 
Monę. Po k ilku  dniach inw i­
gilacji oskarżonego — wojowni­
czość topnieje. Pozostaje zdumie 
hie, które bardzo jest bliskie po­
dziwu.

Nie będę gołosłowna i może 
lepiej nie zaczynać od wniosków 
' te powinny się same narzu­
cać z, faktów, o których będzie 
naowa. W każdym razie jedno 
fest pewne — wędrówka po łódź 
kich fabrykach i  dyrekcjach bran 
Zowyizh jest długa i  męcząca, ale 
Pouczająca. I dobrze robi na op­
tymizm — zwłaszcza leżeli się 
Uwzględni starą anegdotkę o pe­
symiście i optymiście. Jak wia­
domo pesymista, to jest ten, któ 
ty patrząc na ser szwajcarski w i 
dzi same dziury — optymista w i 
dzi i  to,co między dziurami. Dziu 
ty zaś w tym opowiadaniu są tym 
aktualniejsze, że będzie i  o nich 
mowa, jako że sprawa dotyczy 
Mókna.
Na r z e k a j ą ? — t o  d o b r z e

Może zarzuci mi ktoś, że lubu- 
te się w  paradoksach. Jednakże 
twierdzę, że ogólne dziś narzeka­
cie na jakość towarów włókien­
niczych jest pozytywnym obja­
wem. Nie, nie jestem malkotent 
ką — a przecież cieszę się, kiedy 
ludzie narzekają, że to nie do­
bre, a tamto brzydkie. Bo jeżeli 
Uarzekają, to znaczy, że ma­
ją coraz większe wymagania, 
że podnosi się stopa życiowa. 
W 45 roku nosiliśmy materiały 
z poniemieckich pokrzyw i  cie­
szyliśmy się, że mamy chociaż 
coś. Dziś to coś już musi być do­
bre — nie zapominajmy o tym—- 
Ciusi być również ładne.

Ale ponieważ ludzie narzekają 
1 jakość naszych ubrań jest tym 
samym postawiona w stan oskar 
żenią — dopuśćmy ją do głosu 
Ciech się tłomaczy.

Przesłuchaliśmy — jeżeli już 
trzymać się terminologii prawni 
Czej — wełnę, bawełnę i konfek 
cję. Co mają na swoje uspra­
wiedliwienie?

GŁOS MA WEŁNA 
Czy jest gorsza niż przedwo­

jenna? TAK.
PZPW Nr 3 (dawniej firma 

^arciński) produkuje dziś 150 
tys. m wełny miesięcznie — 
Przed wojną produkował 60 tys. 
*“Zy przybyło również wykwali­
fikowanych pracowników? Przed 
Wojną w wełnie pracowali głów­
cie specjaliści Niemcy i  Żydzi. 
Przeważająca więc większość ob 
sługi — jeżeli chodzi o robotni­
ków i  personel techniczny — 
Jest wyszkolona dopiero po woj­
nie, na gJrąco, że tak powiem.
W PZPW Nr 3 brakuje do kom­
itetu załogi 186 ludzi. A przecież 
P.2PW Nr 3 wykonywuje 91% 
pierwszego gatunku.

A produkcja to kwestia nie 
tylko ludzi, ale surowca, ale par­
ku

w ew nętrzny rzuca przemysł 
F ranc ji i  innych k ra jów  zachod­
nio-europejskich.

ZADECYDUJE DYSCYPLINA

Bardzo nie chciałabym być nu­
dna i  powtarzać się. A le  ehociaż 
ty le  się już  na ten tem at pisało, 
czy można — omawiając sprawę 
jakości tow arów  —  pominąć m il 
częniem sprawę dewastacji na­
szego przemysłu? Ot, chociażby 
Barciński. Rudera, bez dachu, 
bez maszyn, bez części zapaso­
w ych —  to  obraz sprzed dwóch 
jeszcze lat. Ten ponury obraz jest 
dziś znacznie jaśniejszy, ale da­
leko m u do zupełnej jasności. 
A  przecież za ro k  PZPW  N r 3 bę 
dzie wzorcową fab ryką  (o nich 
oddzielnie).

Jednakże b itw a o jakość by ła ­
by nie do wygrania, gdyby decy­
dowały o je j w y n ik u  i  psuły ja ­
kość ty lk o  w a runk i obiektywne. 
Jeżeli zaś chodzi o subiektywne 
i  te, k tó re  o zwycięstw ie Zadecy­
dują —  najważniejsze z n ich to 
n iew ątp liw ie : poziom personelu 
technicznego i  dyscyplina pracy.

D yrek to r PZPW  N r 3 pokazuje 
m i dwa m o tk i przędzy tego sa­
mego gatunku —  nawet dla ta ­
kiego la ika, ja k  ja, różnica jest 
n iew ątp liw a i  rzucająca się w  o- 
czy — jedna nić jest cieńsza, dru  
ga grubsza. ,W  gotowej tkan in ie  
to się w yraz i ciemniejszą smugą. 
Czy tkaczka może się zoriento­

wać w  trakcie  roboty, że n ic i są 
złe? Nie. Również prządka jest 
n iew inna —  całą w inę ponosi 
maszyna, w  k tó re j coś „n a w a li­
ło “  i  ten, k to  za n ią  m yśli —  m aj 
ster.

Ponosi w inę brak i  wciąż n ie­
dostateczny poziom niższego i  
średniego personelu techniczne­
go, brak dyscypliny technolog!cz 
ne j i  technicznej i  jeszcze za ma­
łe  -— czy będzie to  po babsku, 
jeże li użyję  te rm inu  —  w kłada­
n ie  sęrca w  pracę.

S K O Ń C ZYŁY  SIĘ CZASY 
PO KR ZYW

Oczywiście —  m ajstrom  nie 
jest łatwo. Czasem trzeba dobrze 
kręcić głową, czasem trzeba na 
każdym kroku  odkrywać Am e­
rykę, żeby w  warunkach parku 
maszynowego, pamiętającego cza 
sy pierwszej lokom otyw y, dać 
sobie radę. W  walce o jakość za­
decydują g łow y i  chęci m ajstrów.

Zadecyduje również trzecia 
dyscyplina -— dyscyplina pracy, 
co dotyczy już  i  robotn ików .

[ K iedyś by liśm y wdzięczni za 
pokrzyw y — rynek  w ch łan ia ł za 
chłannie wszystko, co przemys. 
m u ofiarował. Trudno nawet po­
wiedzieć, że to  zdemoralizowało 
fa b ry k i —  w  każdym razie m ia­
ły  mnóstwo innych  zm artw ień 
poza jakością —  najważniejszą 
sprawą była ilość, była możność 
doprowadzenia fa b ry k i do jako - 
takiego stanu. Ciemne smugi, nie 
ciemne smugi, b łędy tkackie  —  
to w  końcu mało obchodziło czło 
w ieka, k tó ry  nie m ia ł co na 
grzbiet włożyć. Wyświechtane to 
powiedzenie, ale tra fne  —  b itw ę 
o ilość w ygra liśm y.

W ygra liśm y ją  w  dużym stop­
n iu  dzięki współzawodnictwu 
pracy. W  ja k im  stopniu współ­
zawodnictwo pracy w p łyn ie  na 
w ygranie ko le jne j b itw y  — b it­
w y  o jakość? N ajlep ie j tę spra­
wę z ilus tru je  może sytuacja, k tó  
ra  się w ytw orzy ła  w  PZPW  N r 3, 
o k tó re j w  następnym reporta­
żu.

Iza Bychowska

P O W S T A Ń C Y  S L Ą S C Y
' w e  W r o c ł a w i u

W  d n iu  7 bm. b a w iła  w e W rocła­
w iu  wycieczka w ete ranów  powstań 
śląskich, licząca b lisko  2 tysiące osób. 
Z  wycieczką p rz y b y ł rów nież w o jew o 
da śląsko -  dąbrow ski gen. A leksan­
de r Zawadzki, prezes Zarządu G łów ­
nego Z w iązku  W eteranów Ś ląskich, 
p ik . Z ię tek  oraz w icew ojew oda A rk a -  
Bożek.

We W roc ław iu  w eteranów  powstań 
śląskich w ita l i  liczn ie  zgromadzeni 
przedstaw icie le  społeczeństwa w ro c ­
ławskiego z w o jew odą P iaskow skim  
i  w iceprezydentem  m iasta ob. D ym ­
kiem , na czele.

Goście z ło ży li w ieńce przed kam ie 
n iem  pam ią tkow ym  k u  ozci poległych 
bo jo w n ików  o wolność i  dem okrację 
oraz na cm entarzu po ległych żołn ie­
rz y  radzieckich.

W  godzinach popo łudniow ych wete 
ra n i powstań śląskich zw ie d z ili W y­
stawę Z iem  Odzyskanych.

W ieczorem odbyła  się na R ynku  
podniosła uroczystość przekazania M u j 
eeum W ojska Polskiego w e W roc ła - | 
w iu  u rn y  z procham i powstańców | 
śląskich, po ległych pod górą św. A n ­
ny.

W ojewoda P iaskow ski i  przedstaw i I 
cie l M ie jsk ie j Rady N arodowej, ob. | 

, Rozgórski z ło ży li powstańcom  podzię 
kow an ie  w  im ie n iu  społeczeństwa 
w rocław skiego za cenny dar, będący 
sym bolem  odwiecznej w a lk i o po l­
skość Śląska. P rzem aw ia jący następ­
n ie  w  im ie n iu  powstańców śląskich 
gen. Zaw adzki i  p łk  Z ię tek  podkre­
ś lili,  że w a lka  o polskość Śląska była

zarówno w a lką  o wyzw olenie naro­
dowe, ja k  i  w a lką  o wyzw olenie spo 
łeczne spod ucisku niem ieckich ju n -  

k ró w  i  ba ronów  przem ysłowych.
„Pow stańcy śląscy — powiedział 

gen. Z aw adzili — dopiero teraz zbie 
ra ją  pe łny plon swych ofiarnych 
w a lk . P lon ten  mogą oni zbierać 
ty lk o  w  Polsce Ludow e j“ .

„P o w ró t Z iem  Zachodnich — 
s tw ie rdz ił p łk  Z ię tek  — jest wspa­
n ia ły m  ukoronow aniem  walk pow­
stańców śląskich i  realizacją ich 
najśm ielszych marzeń jes t to rcznl 
ta t w span ia łych zw ycięstw  armii 
po lsk ie j, k tó ra  grom iła  najeźdźcę 
niem ieckiego p rzy  boku potężnej 
a rm ii radzieck ie ;“ .
P łk  Z ię tek przekazał następnie u r ­

nę z procham i M uzeum  W rocławskie­
mu.

Uroczystości zakończono odśpiewy­
waniem  szeregu pieśn i powstańczych.

NADGORLIWI PRZEŁOŻENI
i  nieodpowiedzialny świątek zawodowy
Na ostatn im  p lenum  O kręgowej K o ­

m is ji Z w ią zków  Zaw odow ych w o je ­
w ó dztw a  warszawskiego szeroko oma 
w idna  b y ła  sprawa szkolenia ideo lo-

53 p r o k u r a t o r ó w  l u d o w y c h
u k o ń c z y ł o  s z k o ł ę  p r a w n i c z ą

W  Szkole P raw n icze j M in is te rs tw a 
S praw ied liw ości w  Je litko w ie  ko ło  
Gdańska odby ły  się ostatn ie egzami­
n y  końcowe, zakończone uroczystoś­
cią rozdania św iadectw  absolwentom  
szkoły. Na uroczystość p rz y b y li przed 
staw icie le M in is te rs tw a  S p ra w ie d li­
wości. z d y r. Dep, Szkólenia, tdw . Wa-»' 
siilkowską na czele, . Sądownictwa, 
P ro k u ra tu ry  i  p a r t i i po litycznych. * 1 

Szkołę ukończyło 53 osoby, z czego 
12 uzyskało bardzo dob ry  w y n ik  eg­
zam inów. P ierwszą lokatę  o trzym ała  
Genowefa Skołn icka, następne zaś na

ró w n i: Derkacz M arian , K ozakiew icz 
Kazim ierz, M łyn k ie w icz  Ryszard.

Na zakończenie uroczystości zabrał 
głos w icedyre k to r B iu ra  Personalne­
go M in is te rs tw a  Spraw iedliw ości, ob. 
Zw iebel, k tó ry  w  sw oim  przem ówie­
n iu , sk ie row anym  do absolwentów, 
w ezw ał ich  ja ko  p rżys$ łych ; p ro ku ra ­
to rów  ludow ych do ja k  najściślejsze 
go zw iązania się z m asam i pracują-, 
cym i, do bezkom prom isowej w a lk i z 
przestępstwam i i  do dalszego kszta ł­
cenia się ta k  w  dziedzin ie zawodowej, 
ja k  i  po lityczno -  społecznej.

» G E N E R A Ł  Z A R U S K I «  
p o w r ó c i ł  z  L e n in g ra d u

Z podróży do Leningradu 
wrócił yacht > pełnomorski „Ge - 
nerał Zaruski“ , liczący 38 osób 
załogi, w tym 28 junaków „Służby 
Polsce“ .

maszynowego, stanu budyn­
ió w , m ateria łów  pomocniczych, 
p e w n ikó w  — nawet tak ie j zwy 
j^tej rzeczy, ja k  woda. Dlaczego 
"°tviem  gniotą się tak bardzo 
**asze m ateria ły? W  każdym skle 
tee powiedzą nam, że dlatego, że 

źle wykończone. A le  dlaczego 
źle wykończone? D yrek to r 

; 2PW 'N r  3 wyjaśnia, że woda 
j est zła. Łódź nie ma wody na­
cha lne j —  zaopatruje się ze stu 
'teien. Na terenie PZPW  N r 3 
i^ńsieli przestać używać studni, 
Mórej woda m iała 54 proc. tw a r- 
lo ś e i.

Mam znajomą w  Paryżu —  
°spbę bardzo zamożną, która, ba 
ty te  w  Polsce, zakupiła k ilka  
M ponów naszych samodziałów, 
tyo  dlatego —  tłomaczyła roi —  

to ze 100-procentowej wełny. 
11 bas się tego nie w yrab ia “ .

Nie m iała ra c ji —  we F ranc ji 
Jtyrabia się czystą wełnę. A le  
'tytecznie na eksport. Nasze weł 
ty  są gorsze n iż przedwojenne 
ty  mają niższy procent zawarto- 
Sci czystej w e łny  —  ale nie są 
Sorsze tych, k tó re  na rynek

Yacht wypłynął w dniu 17 sierp - 
nia z pori*i gdysńkiego, przybywa­
jąc już pó 6 dniach do Leningradu, 
gdzie załoga spędziła 5 dni. Pola - 
ków powitali w Leningradzie przed­
stawiciele radzieckich klubów żeglar 
skich .organizacji sportowych i mło 
dzieżowych.

W  czasie pobytu w Leningradzie 
junacy polscy byli podejmowani

po - 1 przez członków radzieckich klubów 
yachtowych, marynarzy i  młodzież 
komsomolską.

Wśród oglądanych przez Polaków 
arcydzieł sztuki, najgłębsze wrażenie 
wywarło na młodzieży Muzeum Obro 
ny Leningradu.

Przedstawicielom Zarządu Miej - 
skiego m. Leningradu junacy w rę ­
czyli dary Warszawy i  emblematy 
„S. P.“ , otrzymując w zamian dary 
Leningradu dla naszej stolicy. Po 
powrocie do kra ju junacy przekazali 
młodzieży -polskiej pozdrowienia od 
młodzieży radzieckiej.

gicznego 1 organizacyjnego ak tyw u  
związkowego.

Z w ią z k i zawodowe, czuw ając nad 
sp ra w ie d liw ym  trak tow an iem  pracow  
n ików , o d k ryw a ją  jednocześnie brak: 
1 niedociągnięcia. N ie zawsze jednak 
in te rw e nc ja  zw iązku  k ładz ie  kres n ie  
zdrow ej atm osferze w  zakładzie pracy 
W ypadk i ta k ie  uzasadniają w łaśnie 
konieczność wzm ocnienia organ izacyj 
nego in s ta n c ji zw iązkow ych, co w ią  
że się ze słuszną p o lity k ą  personalną, 
z w ysuw an iem  now ych lu dz i na stano 
w iska  w  zarządach.

G dyby zrob ić  b ilans osiągnięć po­
szczególnych zw iązków  w  w ojew ódz. 
tw le  w arszawskim , -wypadłby on dla 
w ie lu  korzystn ie. T rudno  jednak by ło  
b y  zaliczyć do n ich  Zw iązek Zawodo­
w y  P racow n ików  S łużby Z drow ia .

Większość cz łonków  zw iązku to 
p racow nicy fizyczni, posługaczfci, p ie­
lęgniarze, p ie lę gn ia rk i i  in n i. K to  jest 
odpow iedzia lny za to. że w  szpitalach 
p racu ją  on i w  średniow iecznych wa 
runkach , są szykanowani przez k ie . 
row n ic tw o , n ie  w iedzą co to  jes t 8-go 
dzinny dzień pra-cy, co to jest w o lna 
niedziela, że n ie  są przestrzegane u - 
s tawy, regulu jące w a ru n k i p łacy, a 
nowa tabela p łac n ie  jes t honorowana 
itd .

P rzyk ładów  nie  trzeba daleko szu­
kać, w ysta rczy podać k il im  fa k tó w  z 
działa lności dy re k to rów  szp ita li po­
w ia tow ych .

D y re k to r szpita la pow ia towego w  
W ęgrow ie d r  R ych lick i, jednocześnie 
przewodniczący zarządu oddzia łu 
zw iązku zawodowego, każe pracować 
pemonfelowi fizycznem u od wschodu 
do zachodu słońca. D r R ych lick i u-

waża, w idocznie p racow n ików  fizycz­
nych za lu dz i d rug ie j ka tegorii, sko­
ro  p row adzi dw ie kuchnie. Z  te j lep­
szej na tu ra ln ie  jedzą zakonnice i  tak  
zwany personel fachowy.

D yr. Szpita la  Pow iatowego w  Gosty 
n in ie  stosuje trochę inne metody.
Dzień pracy usta la na 12 godzin, nie 
płacąc za godziny nadliczbowe. Jed­
nego z posługaczy, rekonwalehscenta \ ty y ł się zwiększeniem ilo ś c i rozp row a- 
po ciężkie j chorobie, zm usił p rzed- i nawozów sztucznych i  uspraw
wcześnie do pracy, w  w y n ik u  czego

W I A D O M O  S C I  
G O S P O D A R C Z E

RO BO TNICY N A  K IE R O W N IC ZY C H  
S TA NO W ISK ACH

Do gałęzi przem ysłu, k tó re  k ładą 
duży nadisk na awansowanie społeczne 
robo tn ików  należy przem ysł hu tn iczy. 
W przem yśle ty m  w  pierw szym  k w a r­
ta le  bieżącego ro ku  w ysunię to na k ie ­
row nicze stanowiska nową grupę ro­
botn ików . Są to: Franciszek Dreszer — 
tokarz, obecnie k ie ro w n ik  re fe ra tu  w  
hucie „B a to ry “ , S tan is ław  Kopeć — 
ślusarz, obecnie k ie ro w n ik  garażu w  
hucie „B a n ko w e j“ , O ktaw ian K u b ik — 
robo tn ik , został k ie row n ik iem  dzia łu 
gospodarczego, Jan Torbus — w y ta - 
piacz cynku  — k ie row n ik iem  działu 
b ie li cynkow e j, W ładys ław  Stefanik, 
rob o tn ik  — k ie ro w n ik ie m  re fe ra tu  hu- , 
ty  „Częstochowa“  i  Tadeusz Baron, 
m onte r — k ie row n ik iem  zb ió rk i zło­
mu. Ponadto w  om aw ianym  okresie 
wysunięto w  hu tn ic tw ie  75 robo tn i­
ków  na stanowisko nadm istrzów  i  m i­
strzów .

RO ZPRO W A DZAM Y N A W O ZY
SZYBCIEJ I  W  W IĘ K S ZY C H  

ILO Ś C IA C H
U b ieg ły  sezon w  stosunku do ana­

logicznego okresu w  noku 1947, odzna-

ten zm arł. W  szpita lu  w a ru n k i sani. 
ta rne  są skandaliczne, n ie  m a łazien­
k i,  chorzy się n ie  kąpią, i  śm ie rte l­
ność jes t duża.

Do te j samej ka te go rii „ t ro s k li­
w ych “  przełożonych można zaliczyć d r 
S tankiew icza — dy re k to ra  szpita la w  
Sochaczewie. Ludz ie  pracy jedzą tu  
ob iady na korytarzach, d y re k to r grozi 
kobietom , k tó re  w y jd ą  zamąż, że w y  
.dali je  na tychm iast z pracy, ze związ, 
k iem  zaw odowym  w  ogóle się nie. l i ­
czy. P racow n icy zaznaczają, że w  o- 
kresie okupacji, ten  sam do k tó r zna­
n y  b y ł ze złego trak tow a n ia  personelu.

D w ie  s to łó w k i są rów nież w  szp ita . 
lu  Z akładów  Żyrardow skich . K ie ro w ­
n ic tw o  nie troszczy się o p racow n i­
ków , pozwalając pracować ponad s iły  
personelow i kuchennemu.

T ak  w yg ląda ją  stosunki w  Szpita­
lach. Jaką ro lę  odgryw a w  ty m  Z  w ią  
zek Zaw odow y P racow n ików  Służby 
Zdrow ia? Trzeba ostro  postaw ić to za 
gadnieage. U zd row ić  trzeba przede 
w szystk im  zarządy, zasila jąc je  nowy 
m i ludźm i, k tó rz y  stanęliby w  obro­
nie  człow ieka pracy.

Z- Zieliński

Hasa
Z b y t  siaro w y  czy z b y t  

łagodny?
W  Jeziornie pod Warszawą istnie­

je  dobrze prosperująca Robotnicza 
Spółdzielnia Spożywców. K ierowni­
kiem zakupów te j spółdzielni był 
niejaki Lucjan Włodarski a  kierow­
niczką ¡Zofia Olejniczak. W  czasie 
obliczania remanentu wykryto brak  
960.000 zł. Panna Olejniczak przy­
znała się, że podrabiała rachunki, 
wymazując duże sumy, a na ich 
miejsce wpisując mniejsze, że wy­
kradała noty bankowe z kieszeni 
Włodarskiego. O tych machinacjach 
wiedział Włodarski, ale, nie chcąc 
kompromitować swojej przyjaciółki, 
zachował tajemnicę.

Sprawą tą zainteresowała się K o­
misja Specjalna i w  sierpniu br. do­
brana para malwersantów zestala 
skierowana do obozu pracy w  ¡MRę- 
cinie: Włodarski na 2 lata, Olejni­
czak na półtora roku.

Przytoczę tu  drugi wypadek: Listo­
nosz Gut przywłaszczył sobie 2.090 
zł z przekazu pocztowego dla p ry­
watnego adresata. Sprawę oddano 
do sądu. W yrok brzmiał: 3. lata o- 
bozu pracy w  Miłęciaie.

Dziwne zaiste, za kradzież 960.000 
zl — półtora roku, a za 2.000 — trzy  
lata. Jak to  zroząlmieć? To zestawie­
nie wydaje nam się tym  bardziej ra ­
żące, że w  wypadku Włodarskiego i 
Olejniczak mamy do czynienia ■

kradzieżą pieniędzy społecznych, co 
powinno być szczególnie tępione w  
Polsce Ludowej.

Proszę o opublikowanie tego li» 
stu, aby się sprawą zainteresowały 
odpowiednie czynniki.

Natalia Groszaowska

Ten paradoksalny stan rzeczy w yn ir 
ka stąd, że K om is ja  Specjalna jest o- 
graniczona w  swych możliwościach fe ­
rowania wyroków  —  dwa lata obozu 
pracy to najwyższy w ym iar kary. Zga­
dzamy się z W ami, że jest to kara nie­
współmierna ze złem społecznym wy­
rządzonym przez szkodników. W  w y ­
padkach, gdy K om is ja  Specjalna  
stwierdza, że przestępstwo zasługuje 
na wyższy w ym iar kary, sprawę kie­
ru je  do sądu.

Śladem naszych l is tó w

F  o r m a  l i ś c i
P R E Z Y D IU M  W O J E W Ó D Z K IE J  

R A D Y  N A R O D O W E J W  K IE L ­
C A C H  po dokładnym  zbadaniu sprawy 
ob. S te fan ii Stępień, k tó re j Ust pt. 
„Bez op ieki“  zamieściliśmy w numerze 
216, w yjaśnia:

1) O b. S tę p ień  S te fa n ia  z g ło s iła  p is e m ­
n ie  w  F o w la to w fe j K adz ie  N a ro d o w e j w  
S ta ra c h o w ic a c h  d o p ie ro  w  d n iu  1G.4.1948 
ro k u  roszczen ie  o za s iłe k  z t y t u łu  ś m le r 
c i je j  m ęża, S ta n is ła w a  A m h ro z lk a , 
c z o łn ka  G w a rd ii  L u d o w e j, p o leg łego  w  
w a lce  z o k u p a n te m .

D o roszczen ia  n ie  d o łą c z y ła  w y m a g a ­
nych  dokumentów: a) własnego świade-

służbową za opieszałość w  poinfor­
mowaniu petentki o braku wyma­
ganych załączników.
Form alnie wszystko w porządku:

dla merytorycznego rozpatrzenia spra-

cw a  u ro d z e n ia  i  ś w ia d e c tw a  u ro d z e n ia  i 
d z ie cka , b ) ś w ia d e c tw a  ś m ie rc i m ęża, 
w z g lę d n ie  sądow ego p ro to k ó łu  zeznań o 
zasz łe j ś m ie rc i, c) zaśw ia d czen ia  Z a rz ą ­
d u  G m in n e g o , że b y ła  na  w y łą c z n y m  I 
u t rz y m a n iu  p o le g łe g o , d) za św ia d czen ia  i 
Z w ią z k u  U c z e s tn ik ó w  W a lk i Z b ro jn e j o

W ®  ^ ^  pomocy wdowie po'po.
ś m ie rć  je g o  n a s tą p iła  w  z w ią z k u  z d z ia - i bojowmlcu G, L. potrzebna by
ła ln o ś c ią  w yz w o le ń c z ą . j Ja pegona ilość papierków; papierków

2) P ism a  z d n ia  27.4.1948 ro k u  ob. s t ę - 1 m  czas nie było, więc sprawa poszła
p ie ń  p ro s iła  P o w . K adę  N a ro d o w ą  w  S ta ¡ y n 7 ™ , , - -  :  j, •
ra c h o w ic a c h  o z a ła tw ie n ia  Jej roszczen ia  1 . umusa 1 prawdopodobnie dmgo 
z p rz e d  k i lk u  rz e k o m o  m ie s ię c y . i leszcze by tam leżała... Komisja Kwa_

3) p is m e m  z d n ia  2.7.1948 r .  ob. s tę -  j lifik a e y jn a  Pow iatowej Radu 'Nurodo- 
d y  N S w e j .  ę p o n o w m e  ao P o w - R a- I mej w Starachowicach wwożą może, że

i) P ism e m  z d n ia  3.7.1948 r .  ob. S tę p ie ń  j to za dużo krzyku o jedną niezałat- 
z w ró c ila  się do R ad y  P a ń s tw a  o z a ła tw ię  ¡ wioną petentkę (nie wiemy. ‘może jest
üy W p S Í 0 d “ y d i ^  * *  nam jednak trud-
W o je w ó d z k ie j R ad y  N a ro d o w e j w  K ie ł-  i no «tg pogodzić z bezdusznym biniro- 
cach w  d n iu  2.8.1948 r .  i kratyczmym traktowaniem tego rodza­

ju spraw.5) K o m is ja  K w a l i f ik a c y jn a  p rz y  P ow .
R adzie  N a ro d o w e j w  S ta ra ch o w ica ch  
m im o  u p ły w u  te rm in u  d la  sk ła d a n ia
roszczeń (31.12.1947) w e z w a ła  ob. S tę­
p ie ń  do  n ad e s łan ia  b ra k u ą c y c h  d o k u ­
m e n tó w .

6) O b. S tę p ień  w  d n iu  11.8.1948 z w ró ­
c iła  się p is e m n ie  do W o j. R ad y  N a ro d o ­
w e j o z a ła tw ie n ie  s p ra w y , p isząc, że w y  
m agane  d o k u m e n ty  p rz e s y ła , n ie  d o łą ­
cza jąc  ic h  je d n a k  do p ism a .

Zarządzone przez Prezydium Woj.
Rady  ̂Narodowej i  przeprowadzone
w  dum 13.VIH.1948 r. dochodzenia j  mował, jakie jeszcze powinna przy- 
wykąsały, że merytoryczne rozpa- 1 nieść dowody skoro była przekonana, 
trżenie orzeczenia —  bez względu że złożyła ju ż  wszystkie. N ik t  me ra­
na przekroczony termin ustawowy, czyi się n ią  zainteresować. O to właś- 
nastąpiło z w iny ob. Stępień wsku. nie chodzi ( i  dotyczy to. niestety, nie 
tek meprzedstawienia wymaganych ty lko Pow iatowej Rady Narodowej w  
dofinmentow. Jednak Komisja Kw a- Starachowicach), że często urzędnicy 
M ikacyjna przy Pow. Radzie Naro- ( nie widzą człowieka x poza podcyfro-  
dowed o trzym a ła  surową n a ga nę . wanego papierka.

„W  roku 1945 nie chciano przy­
jąć Pieg® podania, ponieważ nie je ­
stem ślubną żoną i  nie mam prawa 
do renty. Obecnie podanie przyjęto 
Złożyłam wszelkie wymagane do­
wody, byłam parę razy w  Staracho­
wicach, ale się nie nie dowiedzia­
łam” —  pisze ob. Stępień.
Widocznie więc n ik t  je j nie p o in fo r­

mował, jakie  ’ ------

ńien iem  w  ich rozprow adzaniu co spo­
w odow ało do tarc ie  ich  do detaliczne­
go odbiorcy ma w si o miesiąc wcześniej 
an iże li w  ro ku  ub iegłym . W stosunku 
do re k u  1947 zwyżka rozprowadzo­
nych nawozów  w ynosi 53,7 proc. dla 
nawozów  azotowych *i 25,1 proc. d la  
fosforow ych.

PR ZO D O W N IC Y PRACY  
W  M IE R N IC T W IE

W spółzawodnictwo pracy rozszerza 
coraz bardzie j sw ój zasięg. Ostatnio 
do współzawodnictwa p rzys tąp ili ta k ­
że m ierniczow ie. W w j-n iku  te j akc ji 
osiągnęli on i znaczne przekroczenie 
planu. W yróżnionym  w e współzawod­
n ic tw ie  p racy m ie rn iczym  w ręczy ł w  
diniu 6 września odznaczenia w icem i­
n is te r ro ln ic tw a  i  reform ro lnych  d r 
K ow a lew sk i.

A . M icewiez, k tó ry  w yko na ł 467 
proc. n o rm y  został odznaczony Z ło tym  
K rzyżem  Zasługi, W. Bazis (386 proc.) 
i  W. F re lek (377,5 proc.) —  S reb rnym i 
K rzyżam i Zasługi.

W IN O G R O N A  Z  B U Ł G A R II 
I  JU G O SŁAW I

W  po łow ie  bieżącego miesiąca spo­
dziewane jest nadejście transportu  
w inogron, zakupionych w  B u łg a rii i  
Jugosław ii. W inogrona te  rozprow a­
dzone będą za pośrednictwem  placó­
w ek spółdzielczych w  ca łym  k ra ju .

P A C ZK I W ARTO ŚCIOW E
W  OBROCIE Z  FRANCJĄ

Z . dn iem  1 w rześnia 1948 r. podjęta 
zestala wzajem na w ym iana  paczek 
pocztowych z podaną wartością m ię­
dzy Polską a F ranc ją  kontynenta lną. 
M aksym alna kw o ta  podanej wartości 
tak ich  paczek nie może przekraczać 
100 f r .  zł.

11 M IL IA R D Ó W  ZŁO TY C H
N A  AKCJĘ BUDO W LAN Ą

B ank Gospodanstwa K ra jow ego 
ud z ie lił w  ciągu ubiegłego nółrocza 
k red y tó w  na ako ję budow laną w  w y ­
sokości ponad 11 m ilia rd ó w  złotych. 
Na akcję  rem ontow ą udzie lono k re d y ­
tów  w  wysokości 592 m ilio n y  zł, bu­
dow n ic tw o m ieszkaniowe dla przem y­
s łu  —  8.794 m ilio n y  zł, budow n ic tw o 
społeczno - m ieszkaniowe —  1.042 m il. 
z ł i  budow n ic tw o  m ieszkaniowe — 
611 m il. zł.

22.450 m i e s z k a ń  
d la  ro b o tn ik ó w  Ząg lęb ia

10 m ilia rd ó w  z ł k red y tó w  M in is te r 
stwa P rzem ysłu i  H and lu  przeznacza 
p lan in w estycy jny  w o j. śląsko-dąb­
row skiego na pracownicze budow nic­
tw o m ieszkaniowe. Dalszych 245 m i­
lionów  zł na ten c ' l wyasygnuje M i.  
n is te rstw o Odbudowy.

D zięk i ty m  sumom św ia t p racy w o. 
jew ództw a śląsko . dąbrowskiego o- 
trzym a w  p rzyszłym  roku  22.450 no­
w ych mieszkań. Ponadto rozpoczęta 
zottan ie _ budowa dalszych 41 tysięcy 
mieszkań. Osiedla robotnicze p rzem y, 
słu węglowego powstaną w  Stożku" 
Katow icach, w  gm inach Jankow ice, 
Debieńsko i  Maruszowice oraz na te-' 
ren ie  po w ia tu  rybn ick iego . P rzem ysł 
hu tn iczy rozpocznie w  1949 r. budowę 
1.100 m ieszkań w  Łabędach oraz SI 
tys ięcy m ieszkań w  osiedlu Nowej Ba 
ty w Pyskowicach,
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M  notatnika Warszawy

N I E  N A L E Ż Y  
Z W L E K A Ć

Brak 'mięsa na rynku warszaw­
skim nie jest dla nikogo tajemnicą. 
Tajemnicą natomiast pozostało za­
równo dla prasy, jak  i dla miesz­
kańców stolicy zagadnienie, gdzie 
podziewa się mięso z rzeźni. D la ­
czego rzeźnicy dozują sprzedaż sło­
niny i  mięsa według własnego 
„widzi m i się“. Jednocześnie 
musimy stwierdzić, że w  restaura­
cjach i  barach nie brak dań mięs­
nych w  jadłospisach. Wiemy także
0 tym, że dotychczasowe inspekcje 
Komisji Kontroli Cen odnalazły w  
piwnicach poważne ilości zasolone­
go tłuszczu.

Sprawa jest poważna i  wymaga 
wie.kszej uwagi zarówno ze strony 
czynników miejskich, ja k  i  społecz­
nych.

Równolegle jednak powstaje dru ­
gie zagadnienie, które wymagało­
by doraźnego rozwiązania. Jest to 
sprawa zaopafczenia ludzi pracy 
w  tym  przejściowym „kryzysie 
mięsnym“.

Otóż przedstawiciel inicjatywy  
prywatnej, czy też spekulant z in ­
nego resortu ma zazwyczaj po­
mocnicę domową, która wystaje od­
powiednią ilość godzin w  ogonku 
lub też płaci rzeźnikowi podwójną 
cenę za te artykuły tak niezbędne 
w  gospodarstwie domowym.

Pracu jący obyw ate l W arszawy
nie ma ani za w iele czasu ani pie­
niędzy. Sprawą tą powinien zająć 
się Wydział Ekonomiczny W ar­

szawskich Zwiąków Zawodo­
wych. Poprzez Wydział ten powin­
ny poszczególne instytucje i fabry­
ki otrzymywał tłuszcz z rzeźni 1 
Cenłrall Mięsnej do rozprzedaży 
między pracowników. Nie można 
tolerować obecnego stanu rzeczy, 
kiedy to żona robotnika odchodzi 
z pustymi rękoma, a różne paniu­
sie wynoszą tylnym  wyjściem sło­
ninę, którą gromadzą sobie na za­
pas.

Stan ten trw a już kilka tygodni
1 uszedł jakoś uwagi tych, którzy 
mają obowiązek Interesowania się 
codziennymi potrzebami i troska­
mi pracowników Warszawy.

Apelujemy do Warszawskiej Ra­
dy Związków Zawodowych. Je­
steśmy pewni, że Centrala Mięsna 
okaże tej akcji pomoc i zaintereso­
wanie.

N a tropie „św. Biurokracego“

N A JŁA TW IEJ JEST O D M Ó W IĆ
A by dowiedzieć się o dzia ła lności 

jek ie jś  in s ty tu c ji, przedsiębiorstwa 
czy urzędu, uda jem y się zazwyczaj do 
dyrekto ra , k ie row n ika , re fe ren ta  p ra  
sowego czy kom petentnego u rzędn i­
ka. I  ta k  jakoś dz iw n ie  się składa, że 
o trzym uje  się zawsze pozytywne, opty 
m istyczne in fo rm acje .

P rze jdźm y się w ięc  d la  odm iany 
po kory ta rzach  i  przedpokojach tych 
że in s ty tu c ji, stańm y w  ogonkach, ko 
le jkach  i  pos łucha jm y co m ów ią, na 
co narzeka ją  k lie n c i warszawskich 
urzędów.

U Ł A T W IĆ  CZY U T R U D N IĆ
Zarząd M ie jsk i, Sekcja E m eryta lna 

W ydzia łu  Persc halnego.
Przed jednym , je dyn ym  okienk iem  

sto i d ługa ko le jka : posiw ia łe starusz 
k i,  pochylen i, zmęczeni lu b  chorzy 
em eryci. W praw dzie w  ko ry ta rzu  
zna jdu je  się także ław ka, lecz miesz­
czą się na n ie j ty lk o  n ie liczn i, ogo­
nek jest bow iem  „im p onu ją cy “ .

P rzysuńm y się b liże j do okienka. 
W łaśnie ob. Lucyna  Ruszczyńska pro 
si o książkę lekarską.

—  O dcinek z em e ry tu ry  pani ma? 
— pada pytanie .

— Nie, zostaw iłam  na stole. P rzy ­
pom nia łam  sobie o tym  dopiero w  po 
ciągu.

—  N ie o trzym a pan i ks iążk i le ka r­
skie j, proszę przy jść  in n y m  razem.

N is pom agają tłum aczenia Rusz- 
czyńskie j, że przy jecha ła  specjalnie 
w  ta j spraw ie z Chełma Lubelskiego, 
Że prze jazd pociągiem  kosztu je p ra ­
w ie  tyle, ile  pobiera em erytu ry.

A  przecież ob. Ruszczyńska f ig u ru  
je  w  ew idencji. N ie tru d n o  poszperać 
i  znaleźć je j ka rtę . Przecież pozycje 
odcinka są także zanotowane w  urzę 
dzie. Jednakże o w ie le  ła tw ie j jest 
odmówić.

S iw a staruszka B ron is ław a Zawadź, 
ka podaje zaświadczenie wypisane 
przez adm in is tra to ra  dom u o zm ia­
nie  miesca zamieszkania.

—• To nie wystarcza. Podanie niech 
pani napisze.

—  Jakie  podanie?
—  Zaw iadom ienie o zm ianie rpiescą

zamieszkania 2 prośbą o przysłan ie  
em e ry tu ry  pod podany adres.

Staruszka niestety n ie  może zrozu­
mieć, że tam to  zaświadczenie n ie  waż 
ne. Przecież w yraźn ie  napisane, gdzie 
się przeniosła. A  k to  je j napisze to 
podanie —• ona sama nie po tra fi.

T R Z Y  L A T A  S TA R A Ń

Z  „k w itk ie m “  odchodzi także od 
okienka ob. Kozłowska. Na początku 
1915 r. złożyła podanie o przyznanie 
je j em e ry tu ry  po zag in ionym  mężu. 
K ozłow ska m usia ła  się w ystarać o 
a k t śm ierci męża, wobec czego spra­
wa poszła do sądu.. A k t  zgonu o trzy ­
m ała Kozłow ska dopiero 19 lipca bie 
żącego reku . W  międzyczasie pap iery 
jednak, zaginęły i  trzeba wnosić po­
nowne podanie o wznow ien ie sprawy.

—  K ie d y  ja  dostanę wreszcie tę e-

m eryturę? —  zapytu je  staruszka — 
znowu będę czekać k ilk a  miesięcy.

I  m a powody do obawy ob. K ozłow  
ska. Bo oto dw a j petenci, b y l i p ra ­
cow nicy M ie jsk ich  Zakładów  K om u­
n ikacy jn ych  nie  p racu ją  ju ż  od czte­
rech m iesięcy i  o em eryturze ani 
„s lych u “ , m im o, że z łoży li w szystkie 
papiery. N a sahio św iadectwo lo ja l­
ności K oz łow ska ' będzie czekać k ilk a  
tygodni, a n ie  w iadom o też, czy do­
kum en ty  n ie  zginą w  wędrówce po 
urzędach. Ob. Z o f ii W yrozem bskie j 
np. pap ie ry  „u k ry w a ły  się“  w  S ta ro s t  
w ie  W arszawa -  Śródmieście przez 7 
miesięcy. N ie ła tw a  to sprawa —  ale 
cóż rob ić. Ob. Kozłow ska złoży poda 
nie d ru g i raz. Może tym  razem św. 
B iu ro k ra cy  okaże się łaskawszy...

(m)

35 m ilionów  na oczyszczenie 
k o r y t a  W i s ł y

z  w ra k ó w  m ostu P on ia to w sk ieg o  i K ie rb e d z ia
Prezydium Stołecznej Rady Naro 

dowej uchwaliło na posiedzeniu w 
dn, 8 bm. zwołać plenum SRN na 
dzień 16 bm. (godz. 9.30). Głównym

NOWINY TYGODNIA
%

W s w to re k  o d b y ło  ś lę  p le n a rn e  p os ie ­
dzen ie  D z ie ln ic o w e j R a d y  N a ro d o w e j P ra -  
ga - P ó łn o c .

J E D N A K  N IE  B R A K Ł O  S Ł O N IN Y
W śród  w ie lu ,  p o ru s z a n y c h  na posiedze­

n iu  s p ra w  sp e c ja ln ą  uw a g ę  z w ró c o n o  na

Jak tu  zdążyć
Redakcja nasza przeżyła dziś w no­

cy nalot z Okęcia. Nie sarmolotóu-, ty l­
ko robotników. K i l ­
kuset ludzi zażąda­
ło noclegu.

Noclegu?
—  Ano tak, i  nie 

pójdziemy, będzie­
my tu nocować tak 
długo, dopóki nam 
tego nie -załatwicie!

•— Czegof
Okazało się. że pierwszy tram w aj z 

Okęcia odchodzi o godz. 5.40 rano, a 
o godzinie 6 trzeba być już  przy p ra ­
cy. Robotnicy z Okęcia, je ś li nie p ra ­
cują blisko domów, stale się spóźniają  
do roboty i  stale mają z tego powodu 
przykrości. W  końcu zbuntowali się i 
prziyssli do nos.

Prosim y M Z K , żeby wypuszczało 
pierwszy tram w aj z Okęcia o pół go­
dziny wcześniej, bo z kolei -my się zbun 
tu jem y i  pójdziemy spać na M ły n a r­
ską.

tematem obrad będzie budżet zwy­
czajny gminny m. st. Warszawy na 
rok 1949.

Prezydium uchwaliło zezwolić mia kowych. 
stu na wydatkowanie 35 mil. zł za 
pracę przy oczyszczaniu koryta W i - 
sły z wraków mostu Kierbedzia, mo 
stu pod Cytadelą oraz usuwaniu wra 
ków mostu Poniatowskiego z dna Wi 
sły.

Wobec ciężkiej sytuacji finanso - 
wej Miejskich Teatrów Dramatycz - 
nych — Prezydium SRN udzieliło 
subsydium MTD w wysokości zł 5 mi 
lionów.

Na wykończenie hotelu „B ris to l“ 
Prezydium zezwoliło w ramach wła­
snych dochodów dyrekcji hoteli miej 
.słuch wydatkować 5.330.000 zł.

Przewodniczący SRN St. Sankow 
ski złożył sprawozdanie z inspekcji 
szkół powszechnych na terenie War 
szawa — Południe.

Ponadto na posiedzeniu Prezy­
dium załatwiono szereg spraw finan 
sowych, mieszkaniowych i  porząd -

W  4 - tą  R O C Z N I C Ę
w y z w o le n ia  p raw o b rzeżn e j W a rs z a w y

W zw iązku z przypadającą na dzień 
14 września 1948 r . czw artą  rocznicą 
w yzw o len ia  przez A rm ię  Radziecką 
i  t  A rm ię  W ojska Polskiego p raw o­
brzeżnej W arszawy —  p ra sk i okręg 
Tow arzystw a P rzy ja c ió ł Żo łn ierza o r­
ganizuje w  dniach 11 i  12 bm. uroczy­
s ty  obchód w yzw o len ia  P rag i.

P rogram  obchodu przew iduje:
W  sobotę, dn ia  11 bm. o godzinie 17 

akademia w  sali m ie jsk ie j p rzy  u lic y  
O tw ockie j N r  3.

W  niedzielę, dnia 1,2 bm. w  godzi­
nach rannych  wyruszą z Miedzeszyna 
i  Rem bertowa sztafety młodzieżowe. 
P un k t spotkania i  pow itan ia  sztafet

oznaczony został na godzinę 10 przy 
pę tli tram w a jow e j na Goeławku,
skąd uczestnicy uroczystości udadzą’ 
się pochodem w  k ie ru n ku  Ronda Wa­
szyngtona.

G łów ne uroczystości odbędą się na 
Rondzie Waszyngtona, gdzie po prze­
m ów ieniach przedstaw icie li Wojska 
Polskiego, w ładz sam orządowych i  
Zw iązku M łodzieży Polskie j, nastąpi 
uroczyste składanie w ieńców  na p ły ­
cie grobowca poległych żołn ierzy przy 
moście Poniatowskiego oraz u stóp 
pom nika Polsko - Radzieckiego B ra­
terstw a B ron i na Rondzie Waszyng­
tona.

75 IZ B  D L A  W Y S IE D L O N Y C H
P ie rw s i lo k a to rz y  na M ariensztac ie

cu zaś listopada oddana będzie do u iy f  
ku  trzecia i  ostatnia seria domów 
wznoszonych na m ie jscu daw nych staj 
n i -kró lew skich p rzy  ry n k u  M arien­
sztackim.

------ o ——

Budowana ko lon ia  m ieszkaniowa na 
Mariensztacie w  pobliżu tra sy  W— Z 
w kró tce  za ludn i się loka to ram i. W b. 
tygodn iu  oddanych będzie do u ży tk u  
6 p ierw szych kam ieniczek, k tó re  wzmie 
sione zostały w zd łuż u l.  M ariensztat, 
m iędzy u l. Dobrą i  Sowią. W 75 izbach 
ja k im i dysponują nowe dom y, zamie­
szkają loka to rzy, w ys ied len i z domu 
przy  u l. N o w y  Z jazd 7, przeznaczone­
go na rozbiórkę, z dom u przy  ul. So­
w ie j, w  którego ru ina ch  gnieździło 
się k ilk a  rodz in  i  z dernków p rzy  ul. 
W olskiej, leżących na zachodnim  od­
cinku, budow anej trasy  W — Z, a k tó ­
re muszą być zburzone.

Następna seria .dom ów  ko lon ii, obe j­
m ująca dalszych 6 budynków , gotowa 
bedKóe w  po łow ie  października, w  koń

Z  życ ia
org. w arsza w sk ie j 

P P R

U W A G A  .
T O W A R Z Y S Z E  D Z IE L N IC Y  Ś R Ó D M IE Ś C IE

D n ia  9 bm . o godz. 16.30 odbędzie  się ze­
b ra n ie  p e łn o m o cn ikó jw .

D Z IE L N IC A  S R Ó D M IE S C IE -P Ó ŁN O C
D n ia  9 b m . o godz. 16.30 w  lo k a lu  K-D . 

S en a to rska  42 o dbędz ie  się z e b ra n ie  sekre­
ta rz y  K o m ite tó w  P a r ty jn y c h  i  se k re ta rzy  
K ó ł  z o ś ro d k ó w  p ra c y .

S ta w ie n n ic tw o  o b o w ią zko w e .

A  w ła ś c iw ie  d la  kogo

I ® . 1

Tzw\ przystanki na za 
danie, to in ic ja tyw a  po 
żyteczna, ty lko, że w 
nazwie te j k ry je  się 
pewne nie dortig wie nie. 

Chodzi mianowicie o 
— 1 to : na czyje żądanie za­

trzym u ją  się w o znacz o 
nym miejscu pojazdy. 
Czy przystanki są dla, 
wygód g ■ obsługi 'wozu-, 

czy też d la  pasażerów.
Zderza się * bonciem nie jednokrotnie . 

że rz e ź n ic y  część p rz y d z ia lö w ^ jv y -  ¿e w óz na przystanku „n ie  raczy*' się
zatrzymać, chociaż naiwna i  licznie 
zgromadzona publiczność z niecierpliw  
wością czeka na autobus. W  im ieniu  

* tejże publiczności uprzejm ie prawimy

c ię żką  s y tu a c ję  na r y n k u  m ię s n y m . S p ra ­
w ą  tą  z a in te rs o w a ła  się  szczegó ln ie  S po­
łeczna  K o m is ja  K o n t r o l i  Cen, K .D  P P R -u  
i  K o m ite ty  A n ty c u o ż y ź n ia n e . W  dw a  d n i 
s o b o tn ie  300 lu s tra to ró w , p rz e w a ż n ie  c z ło n  
k ó w  P P R , lu s tro w a ło  s k le p y  rzeźn icze . Z a ­
o p a trz e n i w  w y k a z y  w y d a n e g o  rz e ź n ik o m  
w  R zeźn i M ie js k ie j  m ięsa , n o to w a li o n i 
i lo ś c i s p rzed a n e j s ło n in y  i  m ięsa . O kaza ło  
się,
p rz e d a w a li w  d n iu  b ez m ię s n y m . C hcąc 
w y jś ć  ca ło  z te j o p re s ji,  w y c ią g a li z p iw ­
n ic  so loną  s ło n in ę  sp rzed  k i lk u  ty g o d n i.
W  ty c h  d n ia c h  na  P ra dze  n ie  b ra k ło  s ło ­
n in y .  K a ż d y  m ó g ł dostać p ew n ą  choć ogra  
n ic z o n ą  ilo ś ć  tłu s z c z u  i  m ięsa . W y s ta rc z y ' 
n a w e t d la  le w o b rz e ż n y c h  w arsza w ia n e k  
k tó re  d o w ie d z ia ły  s ię  o ty m  i  p rz y je c h a ły  
na  P ra gę  po  z a k u p y .

W IN N I  K U P C Y
A k c ja  ta  w y k a z a ła , że duża  część w in n y  

za b ra k  m ięsa  i  tłu s z c z u  na r y n k u  spada 
na k u p c ó w , k tó r z y  s p rze d a ją  to w a r  ,,na 
b o k u “  po d użo  w yż s z y c h  cenach .

D o  w a lk i  ze s p e k u la c ją  m uszą  s ta n ą ć  \ 
w szyscy  bez w y ją tk u .  Co m oże  z d z ia ła ć  I 
k o n t ro la  społeczna ś w ia d c z y  fa k t ,  k t ó r y , 
z d a rz y ł się na  P ra dze . G d y  m ie js c o w i rzeź  i 
n ic y  o d m ó w il i  sp rzed a ży  tłu s z c z ó w  i  m ię -  j

m acząc s ię  b ra k ie m  to w a ru , pep e - ------- , ..
ro w c y  w y s z u k a li w  sk ła d a c h  m ięso  i  sp rze  Je s t to  3UŻ d ru g i t ra n s p o r t  p a lm  d la  - 
d a w a li Je fa m  i (k u p c y  u c ie k l i) .  P ra g a -

M Z K  o dotrzi/m ywariie zobowiązań al­
bo... zniesienie przystanków.

W Y  D Z IA Ł  O G R O D N IC Z Y  
Z A R Z Ą D U  M IE J S K IE G O  O T R Z Y M A Ł  

P A L M Y  Z  Z IE M  O D Z Y S K A N Y C H
W c z o ra j p rz y w ie z io n o  do  W a rs z a w y  s ie - | 

t łu m a c z ą c  s ię  b ra k ie m  to w a ru , p e p e - ; d em  p a lm , ja k o  d a r  C ie p lic  d la  S to lic y .

Chociaż w y r o s ł a  z g r u z ó w
pięknie ro zw ija  się dzielnica partyjna „Starów ki1

przez s iły
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P ó łn o c  w z y w a  p ozosta łe  d z ie ln ic e  W arsza ­
w y  do b e z w z g lę d n e j w a lk i  ze s p e k u la c ją .

T Y L K O  Z A  Z E Z W O L E N IE M  S T A R O S T W A

Z  w n io s k ó w  w y s u n ię ty c h  na  p le n u m , na 
sp e c ja ln ą  u w a g ę  za s łu g u je  w n io s e k  s ta ­
ro s ty . P o n ie w a ż  k u p c y  często  z a m y k a ją  
s k le p y , tłu m a c z ą c  się  u r lo p e m , c h o ro b ą  
c z y  re m o n te m  lo k a lu , w skazane  je s t, b y  
z e zw o le n ia  na  z a m y k a n ie  s k le p ó w  w y d a ­
w a ło  s ta ro s tw o . (m )

Przekonam y się, k to  pierw szy
Gazownia W arszawska współzawod 

n iczy -a p racy z Gazownią w e W ro­
c ław iu . W y n ik i tego współzaw odnic­
tw a  z końcem br. dadzą nam  po rów ­
nanie osiągnięć obu gazowni. W spół­
zaw odnictwo oparte jest na specjal­
ne j um ow ie m iędzy obydw iem a ga- 
Eowniami. W y n ik i podlegają p rze w i­
dzianej w  te j um ow ie punk tac ji. 
W ięc njp. za przekroczenie p lanu pro 
d u k c ji gazu o 1 proc. lu b  za n iew y­
pe łn ien ie  p lanu  o 1 proc,, placówka 
współzawodnicząca o trzym u je  10 pkt. 
dodatn ich lu b  u jem nych.

Pod uwagę brane jest rów nież

A L . Z IE L E N IE C K A  
zm ien ia  w y g lą d

Od dwóch tygo dn i trw a ją  prace 
p rzy  usunięciu starych to ró w  i  prze- 
b rukow am u al. Z ie len ieck ie j. Na­
w ierzchn ia  a le i dotychczas zabruko­
w ana by ła  kam ien iem  po lnym , obec­
n ie  będzie po k ry ta  grubą kostką g ra ­
n itow ą. .

Roboty p rzy  przebudow ie prow adzi 
W ydzia ł D róg i  M ostów m. st. Warsza 
w y  na zlecenie M Z K . K oszty robó t 
w yn iosą  oko ło 5,5 m iliona.

Całość robót, obejm ująca zerwanie 
1.000 m  b. to ru  podwójnego 1 zabruko 
wantę około 6.000 m  k w . jezdn i zosta­
n ie  ukończona z końcem  października

Dotychczas w ykonano około 15 p ro­
cent robót.

w spółzawodnictwo ciągłości pracy. 
W iększą ilość p u n k tó w  o trzym u je  za 
k ład , k tórego p ra c o w n ic y  w ykazu ją  
się m niejszą ilością opuszczonych go­
dzin pracy.

R ejestru jem y dzieci
w wieku szkolnym

W s z y s tk ie  d z ie c i p od le ga jące  o b o w ią z k o ­
w i  szk o ln e m u  u rod zo n e  w  la ta c h  1935-1941, 
a n a d to  u ro d z o n e  w  o k re s ie  czasu od  dn ia  
1.1X. 1932 do  l . X t i .  1934 r . ,  zam ieszka łe  
na te re n ie  W a rsza w y , k tó re  n ie  u k o ń c z y ły  
s z k o ły  p o d s ta w o w e j i  do  s z k o ły  n ie  uczęsz 
cza ją , będą  m o g ły  b y ć  do  n ie j p rz y ję te . 
K a żd e  d z ie cko  n a le ż y  z a re je s tro w a ć  we 
w ła ś c iw e j d la  danego o b w o d u  szko le  p o d ­
s ta w o w e j, o  c z y m  in fo r m u ją  k a r ty  u m ie sz ­
czone w  b ra m a c h  d o m ó w . W  b ra k u  ta k ic h  
k a r t  z a in te re s o w a n i p o w in n i zg łaszać się 
po  In fo rm a c je  do  K o m ite tó w  B lo k o w y c h . 

------ —oOo----------

O d z ie ż  d la  m ło d z ie ży  
s z k o l n e j

W y d z ia ł O p ie k i S po łe czn e j Z a rz ą d u  M ie j 
sk ieg o  p rz y d z ie la  odz ież  d z ie c io m  w a r ­
sza w sk im , z n a jd u ją c y m  s ię  w  p o d w a rs z a w ­
s k ic h  szko ła ch  z a w o d o w y c h  i  S zko łach  
P rzysp o so b ie n ia  P rz e m y s ło w e g o . K a żd e  
dzecko , p od o p ie czn e  W y d z ia łu  O p ie k i Spo 
łe czn e j, m a p ra w o  zw ra ca ć  s ię  do  W yd z ia  
łu  o pom oc o dz ieżow ą , k tó r e j  n ig d y  się 
n ie  o d m a w ia .

W  c z e rw c u  p rz y d z ie lo n o  57 d z ie c io m  462 
s z tu k i o dz ie ży , w  l ip c u  b r .  — 71 d z ie c io m  
— 437 s z tu k , a w  s ie rp n iu  b r .  —  55 d z ie ­
c io m  636 s z tu k . Ł ą c z n ie  w  c ią g u  o s ta tn ic h  
trz e c h  m ie s ię c y  183 d z ie c i o trz y m a ło  1.535 
s z tu k  o dz ie ży  z W y d z ia łu  O p ie k i S po łecz­
n e j.

sza w y ; p ie rw s z y m  tra n s p o r te m  p rz y w ie z ie  
n o  9 p a lm . P rz y b y łe  p a lm y  są p ię k n y m i 
o ka za m i, z n a jd u ją c y m i się  w  d o s k o n a ły m  
s ta n ie .

P a lm y  z o s ta ły  um ieszczone  w  M ie js k im  
Z a k ła d z ie  H o d o w li R o ś lin  p rz y  u l.  C ho d ­
k ie w ic z a  11.

B IU R O  Z N A L E Z IO N Y C H  R Z E C Z Y  
P R Z Y  M .Z .K . Z M IE N IA  S IE D Z IB Ę

M ie js k ie  Z a k ła d y  K o m u n ik a c y jn e  p o d a ją  
do  w ia d o m o ś c i, że B iu ro  Z n a le z io n y c h  
R zeczy, m ieszczące  s ię  p rz y  P la c u  S ta ry n -  
k ie w ic z a  5 z d n ie m  9 w rz e ś n ia  1948 ro k u  
zo s ta je  p rz e n ie s io n e  na P lac  Ż e la zn e j B ra ­
m y  (H & lo M iro w s k ie ) .

B iu ro  będ z ie  c z yn n e  d la  in te re s a n tó w  w  
n o w y m  lo k a lu  od d n ia  10 w rz e ś n ia  b r . 
N r  te l.  8-21-49 (w l)

W IO Ś L A R Z E  W A R S Z A W S C Y  
SW E J S T O L IC Y

W a rsza w sk ie  T o  w . W io ś la rs k ie  w ra z  ze 
w s z y s tk im i k lu b a m i i  p rz y s ta n ia m i o rg a ­
n iz u je  w  n ie d z ie lę  19 w rz e ś n ia  o godz. 13- 
te j  m ię d z y  Y a c h t -  K lu b e m  a M os tem  P o ­
n ia to w s k ie g o  w ie lk ą  im p re z ę  na  W iś le , z 
k tó r e j  d och ó d  p rz e z n a c z o n y  zo s ta je  na od 
b u d o w ę  s to lic y .

Z  A K A D E M II  S T O M A T O L O G IC Z N E J  
W  W A R S Z A W IE

E g za m in  w s tę p n y  ( k w a l i f ik a c y jn y )  d la  
u b ie g a ją c y c h  się  na s tu d ia  do  A k a d e m ii 
S to m a to lo g ic z n e j w  W a rs z a w ie  o dbędz ie  
się  w  p ią te k  i  sobo tę  t j .  d n ia  10 i  11 w rz e ­
śn ia  b r. o g e d i.  9 d la  k a n d y d a tó w  od l i t .  
A  do  O w ł.  w  s a li w y k ła d o w e j K l in i k i  
D e rm a to lo g ic z n e j U n iw . W arsz. p r z y  u l.  
K o s z y k o w e j N r  82a i  d la  k a n d y d a tó w  od 
l i t .  P do Z  — w  sa li w y k ła d o w e j I I  K l i ­
n ik i  C ho ró b  W e w n . U n iw . W arsz. p rz y  u l.  
N o w o g ro d z k ie j N r  59.

N O W Y  S P R Z Ę T  Z O M u
W ub ieg łym  m iesiącu Z O M  sprowa 

d z ił do W arszawy z h u ty  w  R yb n iku  
1.700 . ku b łó w  blaszanych na śmieci. 
K u b ły  te zostaną przydzie lone pose­
sjom, k tóre m ia ły  prow izoryczne śm ieł 
n ik i.  Ogółem do te j p o ry  rozprowadza 
no około 600 sztuk tego rodza ju  k u b ­
łów.

Jeszcze w  tym  ro ku  Z O M  -wyremon­
tu je  i  odda do uży tku  dw a  samochody 
specja lne do w yw ó z k i śm ieci —  typu 
Cooka. Pojemność jednego samochodu 
wyniesie około 7 m  sześć. Dzięki tym  
samochodom popraw ią się w a ru n k i h i 
gieniczne i  wzrośnie tem po pracy. W 
remoncie zna jdu je  się także polewacz 
ka.

L o k a l K om ite tu  Dzieln icowego n a ­
szej P a r t ii Śródmieście - Północ w y ­
rós ł dosłownie z gruzów, ja k  z g ru ­
zów w yro s ła  całą S tarówka. Jeszcze 
w  ub ieg łym  roku  b y ły  tu  z i ledw ie 
dw a obdrapane poko ik i. Reszta albo 
zburzona,, albo zajęta przez p ry w a t­
nych lokatorów .

Obecnie K o m ite t za jm uje  6 odre­
m ontow anych pokoi, nie licząc 3 od­
stąp ionych chw ilow o  ZM P  oraz w 'e l 
ką  salę kon ferencyjną , k tó ra  w  b ra ­
k u  innego pomieszczenia spełn ia ro lę  
św ie tlicy . W  remoncie są dalsze po­
koje, lokal na właściwą świetlicę i 
bibliotekę. Cały dom  a raczej pałac 
przechodzi na własność P a rtii.  L o ka ­
to rzy  dostali zastępcze m ieszkania, 
na nowe locum  przenosi się rów nież 
mieszczący się w  tym  gmachu w a r­
sztat stolarska. ......................

W SPÓLNĄ PRACĄ
O lbrzym ia  ta  praca wykonana zo­

stała w ys iłk ie m  całe j dzie ln icy. T o ­
warzysze z terenu "p rzychodz ili tu, 
by pomogać w  porządkow aniu lo ­
kalu, o rgan izow a li m iędzy sobą skład 
k i. k tó re  p rzyn ios ły  poważne sumy.

W ielką pomoc okazał Dom W . P., 
który w  firnie t. r. urządził koncert 
w Romie ł  całkowity dochód przez,na 
czyi na budowę Dzielnicy.

G dy mowa o społecznym w ys iłku , 
nie m ożna pom inąć ko la  PPR przy 
MSZ. k tó re  sp raw u je  nad S tarówką 
opiekę i  bardzo w ydatn ie  pomogło 
finansowo w  odbudow ie loka lu . . ,

K o m ite t p racuje ju ż  w ięc w  posze­
rzonym , aczko lw iek ciągle jeszcze za 
ciasnym, loka lu . T rudno  om awiać 
w szystkie w yd z ia ły  i  w szystkie za­
ła tw iane  tu  sprawy, gdyż do K o m i- 

pa rty jnego przychodzą to w a ­
rzysze z dz ie ln icy  ( i b e zp a rty jn i ró w ­
nież) ze spraw am i na jrozm aitszym i. 
N ie rzadko zdarza się, że ludzie pro­
szą o poradę w  spraweh domowych, 
czysto osobistych.

Jeżeli chodzi o a k ty w  etatowy, to 
jest on tu ta j n ie liczny. D zie ln ica roz ­
rosła się liczebnie p ra w ie  cz te rokro t­
nie, a ilość tow arzyszy na etatach 
pozostała ta sama, co początkowo. 
Z w ydatną pomocą przychodzi im  
jednak a k ty w  n ieeta tow y, ko ło  p re­
legentów, k tó ry m  energicznie i  spraw  
nie k ie ru ją  tow. Przewłocki i  to w. 
Grzywisba, oraz ześpół w y k ła d o w ­
ców. Należy zaznaczyć, że na dz ie l­
n icy  od czerw ca; do po łow y lipca od­
by ło  się 6 kursów  m arksistow skich ,

T A M A R A  C H A N U M  
z n ó w  w  W a rs za w ie

P o w s p a n ia ły c h  sukcesach  w e  w s z y s t­
k ic h  w ię k s z y c h  o ś ro d k a c h  k u ltu r a ln y c h  
k r a ju  T a m a ra  C h a n u m  jeszcze d w u k ro tn ie  
w y s tą p i w ra z  ze s w y m  zespo łem  w  W a r­
sza w ie : •

W y s tę p y  odbędą się w  d n ia c h  14 i  15 b m . 
w  s a li R O M Y . P o czą te k  k o n c e r tó w  o godz i 
n ie  19.

D ochód  z p ie rw sze g o  w y s tę p u  a rty s tk a  
p rze zn a czy ła  na O d b u d o w ę  W a rsza w y .

B i le ty  n a b y w a ć  m ożna :
W  o d d z ia le  S to łe c z n y m  T o w a rz y s tw a , 

P rz y ja ź n i P o lsko  -  R a d z ie c k ie j, A l .  S ta li­
na 12, cd  godz. 9 — 16-ej.

W  o d d z ia le  W o je w ó d z k im  T o w a rz y s tw a , 
u l.  T a rg o w a  63, od g o d z in y  9 — 16-ej.

W  k s ię g a rn i T o w a rz y s tw a , u l.  M a rs z a ł­
k o w s k a  92, g od z in a  9 — 18.

P  R  E  M  I E  R  A  
w  „ P L A C Ó W C E “ 

w  sobotę, dn. 11 bm .
O tw a rc ie  now ego  sezonu te a tru  , .P la ­

c ó w k a “  m u s ia ło  u le c  o p ó ź n ie n iu  z  p o w o d u  
n a g łe j c h o ro b y  p . E w y  K u n in y  g ra ją c e j 
g łó w n ą  ro lę  w  sz tuce  G a rc ia  L o re i p t . :  
,.K rw a w e  G o d y “ . P re m ie ra  odb ę d z ie  się 
n ie o d w o ła ln ie  w  n a jb liż s z ą  sobotę, t j .  d n ia  
11 b m . o godz. 19. U tw ó r  z n a k o m ite g o  p o ­
e ty  h iszp a ń sk ie g o , je d n g o  z p ie rw s z y c h  o- 
f la r  fa s z y s to w s k ic h  rz ą d ó w  gen. F ra n c o  
o b u d z ił w  k o ła c h  l ite ra c k ic h  i  a r ty s ty c z ­
n y c h  w ie lk ie  z a in te rs o w a n ie . P ię kn e g o  
p rz e k ła d u  s z tu k i d o k o n a ł M ie c z y s ła w  J a ­
s tru n .

obsługiw anych wyłącznie 
miejscowe.

I  '-jeszcze jedno, co zasługuje na 
specjalną uwagę — towarzysze w  te ­
ren ie  w ykazu ją  bardzo dużo w łasnej 
i  zupełnie o ryg in a ln e j in ic ja tyw y . 
Tak np. koło terenowe N r 6 na w n io  
sek tow. K ozy ry  rozpoczęło pracę 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ą , polegającą na 
samokształceniu ogólnym  i  p a r ty j­
nym  oraz na walce . z analfabetyz­
mem. Jeżeli chodzi o zwalczanie anal 
fahe+yzmu, to  akc ja  ta  rozrasta ' się 
ju ż  na ca ty  dzielnicę. D rug ie  ku ło  te­
renowe N r 13 wysunę ło p ro je k t zor­
ganizowania kursów  maszynopisania. 
R ea lizac ji tego zam iaru s to i na ra ­
zie ną przeszkodzie b ra k  odpow ied­
n ich  funduszów.

ZASŁUG UJĄ, n a  W Y R Ó Ż N IE N IE
—  M usim y przyznać —  m ów i I  se­

kretarz K D  tow. Chtmurzewski —
że w ie le  naszych kół sto i na  w yso­
k im  poziomie.

O to koło przy  Państw. H u rto w n i 
Przemysłu Fermentacyiweęro, w  któ- 
regp skład wchodzą p ra w ie  w y łącz­
nie  kob ie ty . S ekre tarka i  rów no­
cześnie. członek K D , tów . Balińska, 
p o tra fiła  postaw ić ko ło  na w ysokim  
poziom ie, tak  pod względem  organi­
zacyjnym , ja k  i  dyscyp liny  p a r ty j­
ne j. Tow arzyszk i rozum ie ją  swoją 
ro lę  i  czują się odpowiedzialne za 
całość zakładu.

O każdym  z tych  k ó ł należałoby 
w łaśc iw ie  m ów ić  oddzielnie, gdyż 
każde w yróżn ia  się czymś innym . Z 
in ic ja ty w y  ko ła  p rzy  szp ita lu  K B W . 
gdzie sekretarzem jest stary działacz 
re w o lu c y jn y  tow . B om e r^  zostało 
wprowadzone na teren ie szpitala 
■Współzawodnictwu pracy. Pod tym

względem szpital KBW  jest pionie­
rem na Starówce.

Nie można rów nież riie wspomnieć
0 organ izacji naszej na trasie W—Z. 
gdzie powstała 30-osobowa brygada, 
złożona z samych członków partu- 
B rygada ta podejm uje na jtrudnie jsze
1 na jb a rdz ie j ciężkie prace: nie licząc 
się ani z czasem, ani z w ys iłk iem .

T rudno  przestać pisać o te j dziel­
n icy  tak  energicznie i tak  samodziel' 
nie pracującej w  ciężkich i trudnych 
warunkach. N ie chciałoby sie nikogo 
pominąć, a o wszystkich mówić. 
zejdzie do w ieczora i jesząze do ,iu- 
tra  rano“ . I  trzeba będz:e zdaje s ć- 
każdemu z tych kół. każdemu z dzia­
łó w  pracy, poświęcić oddzie lny a r ły  
ku ł.

Z, Kwiecińska

O sta ły  się ino-.. kości
Nie ma mięsa w Warszawie lirz e -111 

cg z ubolewającą miną rozkładają- ręce 
przed klientam i { płaczą, że nie do- 
starczano im towaru.

A  skądinąd w f
my, że restauratorz]ł

tylnym wejściem wy­
noszą kosze słonina [ 
mięsa i że zaufa j 
klienci sa tólcże g o rli­
wie- obsługiwani <-n 
odpowiednio icyższą 

• ■ cenę). , .
Interesujące jest tylko, skąd rzez"1'  

cy o fe ru ją  i  to chętnie takie ilości ko­
ści celęcych, móżdżków itd . jtd .

Czyżby cielęta odbirły kurację  
tłuszczającą i  pozostały z nich tylko 
ko-ści?

I f f l i lO  A T I  JMÉYSC®* (G od7. 1 4 .1 8  30 2 1 .3 0 . Zw . Zaw. V
S i l  PU  W  I ® «  a  iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiih

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
TEATRY KINA RADIO

T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  ! )  A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) 
godz. 19 „ O d w e ty " .  „O k o lic z n o ś c i tagodzące“ , t o s '  Gj

pocz. seansów 15. 17. 21. m n a s ty ka  p o ra n n a .
N O W Y  (P u ła w s k a  39) t i l a z vv. za w ó d . 19. D z ie n n ik  p o ra n n y , 6.30 ’a ^

„P o rw a n ie  S a b in e k ". godz. P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) z y k a  p o ra n n a . 7.00 s lc :g .

„A le k s a n d e r  M a tro s ó w " , po ^ “ ^ 0 5  P?»!
S T U D IO  (K a ro w a  31) n ie - c z ą te k  seans. 13, 15, 19, 21, sy  s to łe c z n e j 7.12 Oalsz.^ 

d la  zw . zaw . 17. c iąg m u z y k i p o ra n n e j • -
W ie rsze  L e o p o ld a  S ta l* “ ,

(M o k o to w *  P O L O N IA  (M a rs z a łk ó w - 8.20 „A n n a  Proletariuszka 
ska 56). „N a  t ro p ie  z b ro - — fra g m e n t IX  p ow . 
d n i- ,  pocz. seansów  13, 15, £?k
19 i  21: zw . za w . 17. r y  M o z a rta . 13.00 M uzyk»

wiz ni a „ o b ia d o w a .  13.45 Jan  Seba-
S Y R E N A  ^ In ż y n ie rs k a  2) s tja n  B ach  IV  a u d y c ja  z

„ B i tw a  o  s z y n y “ , pocz. se- c y k lu :  „K o m p o z y to r  T > ' 
ansów  15, 17 i  21; zw  zaw . g o d n ia “ . 15.30 „Ś p ie w a c y  
iq p io s e n k i“ . 15.50 M u z y k a

ka . 16.00 D z ie n n ik  p o p o ^  
T Ę C Z A  (S uz ina  4) „R o d z i n io w y . 16.30 „M e lo d ie  lucj 

na  A r ta m o n o w y c h “ . Pocz. w e “ . 17.00 „S u ita  bu łg3 ;
s k a “  a u d yc ja , oko liczność^

c z y n n y .
K L A S Y C Z N Y

ska 18) godz. 19 „S e an s “ .

L E T N I (P o lna  26} o godz. 
19.15 „N ito u e h e “ .

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81)
o  godz. 19, sz tuka  de F le r  
sa ł  de C ro lsse ta  „ P o w r ó t “

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk iego  20) o godz. 19 „C a n  
d id a ‘V

C O M O E D IA  (S zw edzka  2> 
g o ® ,

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W -

seansów  15, lT  i  21; zw . z a - ™  z - „ ¿ a z j f  Ś w ię ta  Naro- 
w o d . 19. d ow e g o  B u łg a r i i .  l ł  _

A K T U A I  M o i r i  i „O d b u d o w a  b ib l io te k i  Pu,'
u  Poe iae  W id m o "  A K T U A L N O Ś C I N r 5 ś l ic z n e j w  W . -szaw ie  ■
19. „p o c ią g  w id m o  . (M a rs z a łk o w s k a  112) P ro - 18.00 „ M ó w i W ys ta w a  Złe?*

1 ‘ g ra m  N r .  43, pocz. seansu O d z y s k a n y c h " . 18.05 .T
c o d z ie n n ie  o ( o t o  n .  £ a r to  . P rz e c z y ta ć ". >8^

S K I (Z y g m u n to w s k a  ») o g. Pr k le .s,t r y  P ' . q i5
.7,30 i  19,30 re w ia  „N a  tra - A K T U A L N O Ś C I N r .  2 JeU.oton « b n o w y .
sie W  -  Z". (w  S y re n le ' In ż y n ie rs k a  2) „N a js z c z ę ś liw s z y  c z ło w ie k

n ie c z y n n e . na z ie m i“ . 21.00 D z ie n iu *
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A  __VT nwv w ie c z o rn y . 22.00 „D aW i‘3

S T Y L O W Y  (M a rsza łkó w - „ - . . „ . I - - . ,  OO n/1 n - te tn ip  w>aW Y (K a ro w a  31) n ie c z y n n y . m u z y k a  . 23.00 o s ta tn ie
,Tr At i  ska  * *  112> »»Bolero**. P o - dom o śc i. 23.10 M u z y k a  r3

G U L IW E R  (K ró le w s k a  13) CZą t. seans, o godz. 13, 15, neczna . 23.30 H y m n . 
n ie c z y n n y . 17. 21 i  Z w . Z a w  *** J19-ej.
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Pr zyjęc ia  w  p r e zy d iu m  
j. . RADY m in is t r ó w

|jie i3 8 bm. P rem ier Józef Cyran- 
t a S *  p rzy^  "w  P rezyd ium  Rady 

“ s trow  ambasadora R. P. w  Ju- 
‘"Wii, Jana K a ro la  Wende.

depresje p rze c iw k o  
s tra jku jący m  
w e  W łoszech

8,9 ^PA~P)‘ —  w  p ro w in c ji 
ty&n 1 w  Lom bard ii, zostało areszto- 
¿j oko ło 100 rob o tn ików  w  związ
V * udzia łem  w  s tra jk u  generalnym  
w  ilu  *4 łi.pca. W  jednej z  m ie jsco- 
ne Cl Wobec nieobecności poszukiwa­
no? r °bo tn .ka  została aresztowona je 
«  z 3 -le tn im  dzieckiem. Robot­
ny7  tej m iejscowości na znak oburze- 
le„ opuścili spontanicznie pracę, a de 
iąLcl.a icl1 udała się do p re fekta , do- 
Szr- '^ c natychm iastowego w yp u - 

2eaia aresztowanych.

8 .X I — z j a z d
nśstycznej P a r t i i  

A lb a n ii
ĉ Z Y m , 8.9. (PAP). A lbańska agen- 
{;^ te leg ra ficzna  donosi z T iran y , źe

p a rti i 
zwołać I  

rb.,

- - - - - - -- - - - - - - — — - - - - - —  C fc O S  L U D U  - - - - - - - - -

Konieczność odnowienia kadr 
i wzmożenia kontroli w P N Ż

Pos. Banach o w nioskach płynących z  procesu szczecińskiego

l ^ ^ t e t  C en tra lny  albańskie j
stycznej postanow ił

rocznicę je j założenia.
P a rt li w  d n iu  8 listopada

«li
Zd¿rt-<■- n!e K om ite tu  Centralnego, spra­

ły
fíaA Porządku dziennym  Z jazdu znaj 

się następujące sprawy: sprawo

»>. ,ll,tu  i  sp raw y organizacyjne, 
r y  wła,dz naczelnych.

-  -  o ----------

p u k n ie  o w ykonan iu  państwowego
■1 gospodarczego, zatw ierdzenie 

Vy^tu i sp raw y organizacyjne, oraz

U
CSR R A T Y F IK U J E
konw encję duaiafską

SJ^AG A 8.9. (PAP). —  Rząd czecho 
ack i na posiedzeniu odbytym  we 

C * k  ra ty f ik o w a ł konwencję o żeg 
gf ^  na D una ju, podpisaną w  B e l­
ki

3dz;
lado.

e w  dn iu  18 ub. miesiąca. Jak 
qj - Jfflo, konw encja  w e jdz ie  w  ży- 
H-, Po ra ty f ik o w a n iu  je j przez 7 syg 

ariuszy.

j. U s taw a o ochronie
P̂ubliki Czechosłowackiej

ltą ^A G A , 8.9. (PAP). Czechosłowac- 
os, Rada M in is tró w  za tw ie rdz iła  na 
le tn im  posiedzeniu, zgłoszony przez 

spraw iedliw ości d ra  Cepiczkę, 
i^0̂ t  us taw y o ochronie Ludowo-de

Ka'«tycznej R epub lik i.
w r  tym  sam ym  posiedzeniu zaak- 
lĄ^W-ano rów nież nowe nazw y dla? w ; __________________  .

'sterstw  in fo rm a c ji i  szkolnictwa.

Proces pracow n ików  Zarządu P ań­
stw ow ych N ieruchom ości Z iem skich, 
k tó ry  odby ł się niedawno w  Szcze­
cin ie, w y w o ła ł duże zainteresowanie 
wśród ch łopów  w  ca łym  k ra ju .

Sekretarz naczelny N S W  P SL pos. 
Banach, o m ó w ił w  rozm ow ie z przed 
staw ic ie lem  P A P  n iektó re  m om enty 
tego procesu.

.Proces kosza lińsk i —  m ów i pos. 
Banach —  rz u c ił ostre św ia tło  na k i l  
ka  podstaw owych zagadnień, k tó re  
sto ją  przed naszym państwem  ludo­
w ym . Pierwsze z n ich, to zagadnie­
nie  apara tu wykonawczego władzy 
ludow ej, z k tórego należy usunąć 
zw o lenn ików  obszarnictwa.

Ci, k tó rzy  zna leźli się na ław ie  o- 
skarżonych w  procesie kosza lińskim  
—  to w łaśnie ludzie  starego aparatu 
w ładzy kap ita lis tyczne j, k tó rzy  jako 
„fachow cy11 znaleźli się w  Zarządzie 
okręgu P. N. Z.

I  cóż c i „fachow cy““ z rob ili?  Z re ­
dukow a li p lan  lik w id a c ji odłogów, 
chociaż posiadali s iły  pociągowe. M i­
mo, źe posiadali pieniądze na kon ­
tach bankow ych oraz zapasy żyw no­
ści i  odzieży d la  rob o tn ików  w  m a­
gazynach, n ie  w yp łaca li zarobków  i  
nie w yd a w a li p roduktów . W  ten spo 
sób w y w o ła li u  rob o tn ików  gorycz i  
zniechęcenie.

Oskarżonym  w  procesie kosza liń­
sk im  zależało na tym , aby poderwać 
zaufanie rob o tn ików  do w ładzy ludo­
wej.

Powstaje w  zw iązku z tym  zagad­
n ien ie  stworzenia now ych k a d r ideo­
w ych  i  fachowych. Te kad ry  m usim y 
stw orzyć spośród m łodzieży 
skie j i  robotniczej.

w ie lk ie  m ożliwości gospodarki na 
w iększych obszarach. Muszą one sta­
now ić pomoc i  oparcie dla średnich 
i  drobnych chłopów  w  ich pracy,

zm ierzającej do podniesienia plonu.
Im  większe są zadania P. N. Z „ 

tym  dotkliwsze szkody, w yn ika jące 
z sabotażu.

1 m iliard 450 m ilionów  zi kredytów
na zwiększenie produkcji rolniczej

W zw iązku z rozpoczynającym i się 
w  Polsce siewam i zbóż ozim ych — m i 
n is te r ro ln ic tw a  i  re fo rm  ro lnych  — 
Jan Dąb -  K oc io ł zw ró c ił się do ro ln i­
ków  ze specja lnym  apelem, w  k tó rym  
czytam y m. inn .: <

„W  bieżącym  sezonie jesiennej ak­
c j i  siewnej M in is te rs tw o R o ln ic tw a i 
Reform  Rolnych pośpieszyło ro ln ikom  
z w ydatną pomocą. Asygnowano 1 m i 
lia rd  450 m ilion ów  z ł k red y tó w  na or 
k i, nawozy pomocnicze i  nasiona kw a­
lifikow ane , dostarczono ok. 450 tys ię­
cy ton nawozów sztucznych, czy li dw u 
kro tn ie  w ięcej, n iż to  by ło  w  roku  u - 
b ieg łym  oraz przeznaczono do siewu 
jesiennego 30 tysięcy ton ozim ych 
zbóż kw a lifiko w a nych , co stanowi 
w ie lką  pomoc dla drobnych gospo­
darstw  chłopskich.

Tegoroczny obszar zasiewów jesień 
nych, dz ięk i ostatn iem u etapow i l i ­
k w id a c ji odłogów, odbędzie się na ob 
szarze b lisko  6 m ilio n ó w  ha, a obszar 
pszenicy ozimej zwiększy się do 800 ty

sięcy ha. To są drogi, k tó ry m i podą­
ży nasze ro ln ic tw o , aby przyszłorocz­
ne plony, w  m yśl założeń M in is te r­
stwa R o ln ic tw a  i  Reform  Rolnych 
zwiększyć o 15%, by w  ten sposób po 
więkezyć dochód ro ln ik ó w  w  Polsce i  
gospodarce narodowej zapewnić w ię ­
cej chleba.“

W dalszym ciągu m in is te r apeluje 
do ro ln ikó w :

„N ieście sobie wzajem nie pomoc są­
siedzką, użyczajcie potrzebu jącym  si­
ły  pociągowej 1 maszyn ro ln iczych, 
siejcie zboże siew nikam i. Niech spół­
dzielcze ośrodki maszynowe w ype łn ią  
całkow icie postawione przed n im i zst- 
dania społeczne, niech służą swą po­
mocą wszędzie tam, gdzie mało i  śred 
n io rc ln y  chłop tego potrzebuje, aby 
nie b y ł narażony na w yzysk przez 
w iejskiego bogacza. Niech z pomocy 
rządu skorzysta w  akcji! siewnej w 
całej rozciągłości chłop na jbardz ie j je j 
potrzebujący, chłop biedny, m ało i  śre 
dn io ro lny.

Naród walczył o inne W łochy
s tw ie rd za  T o g lia it i w  oręd ziu  do o. p a rty z a n tó w

R ZYM , 8. 9. (PAP). W

Pow sta je rów nież zagadnienie kon­
tro li.  K on tro la , oparta  o czynn ik 
ideow o-po lityczny, m usi m ieć charak 
te r s ta ły  i  ciągły. To nie może być 
kon tro la  ty lk o  w y n ik ó w  pracy, ale 
to m usi być kon tro la  i  nadzór nad 
samą pracą w  toku  je j w ykonyw ania. 
K o n tro la  ta  m usi być oparta na ze­
spole p racow n ików  m a ją tkó w  pań­
stw ow ych i  na radach narodowych. 
W łaściwe rozw iązanie te j sprawy, to 
drug ie podstawówę zagadnienie obok 
zagadnienia kadr.

Sabotaż w  p racy P. N. Z. m a szcze 
go ln ie d o tk liw e  znaczenie. S tronn ic­
tw a  ludowe, podobnie, ja k  pa rtie  ro ­
botnicze, p rzyw iązu ją  szczególną w a­
gę do p racy m a ją tkó w  państwowych. 
M a ją tk i te — poza w ie lk im i zada­
n iam i w  zakresie odoudo-wy ■—  "m u1- 
szą stać się wzorem , wskazującym

zw iązku z
c h ło p -! obchodem „D n ia  O poru“  w  całym  

j szeregu p ro w in cy j w łosk ich  odbywa- 
| ją  się zjazdy b. partyzantów-uczest- 

n ikó w  Ruchu Oporu.
Przem aw ia jąc na jednym  z tak ich  

zjazdów, sekre tarz w łosk ie j p a r ti i ko 
m unistycznej L u ig i Dongo odczytał 
orędzie P a lm iro  Tog lia ttlego do pa r­
tyzan tów  w łoskich . Orędzie głosi: 

„M usic ie  wszyscy pamiętać, źe 
id ea ły  i  program  Ruchu O poru żywe 
są w  świadomości najlepszej części 
narodu włoskiego. Nasi bohaterowie, 
dz ies ią tk i tys ięcy naszych b o jo w n i­
k ó w  pragnę ły odnow ienia W łoch w  
•m ię wolności, spraw ied liw ości i  p ra ­
cy. Dzisiejsze W łochy jednak coraz 
bardzie j p rzypom ina ją  W łochy z o- 
kresu ty ra n ii faszystowskiej. N ie są 
to  W łochy, o k tó re  w a lczy ł naród i  
w  im ię  k tó rych  odniósł zwycięstwo. 

Odpowiedzialność za to  ponoszą
*  C ...........

„Trybuna Wolności“
T Y G O D N IK  P O LITYC ZN O -SPO ŁEC ZN Y

W y n o s i  w  n u m e r z e  36 (192)

Przem ówienie Sekretarza Generalnego K C  PPR 
Tow . Bolesława B ie ru ta  na K ra jo w e j naradzie ak tyw u  PPR

Józef K ow alczyk 
W.
K azim ierz M a riańsk i

M elan ia K ierczyńska

Szczęsny D obrow olski 
A nd re  Simone (Praga) 
Bruno F re i (Wiedeń) 
W. L a rsk i 
Bolesław  D udziński 
B. F.

—  H istoryczne plenum.
—  Tow. A nd rze j Zdano w.
— Odbudowa s to licy  zadaniem wszyst­

kich .
—  A nd rze j Żdanow  w  walce o oręż ide ­

ologiczny.
— W  rocznicę dekre tu  o re fo rm ie  ro lne j.
— M onach ijczycy a w o jna  z Niem cam i.
— M arsha llizac ja  A u s tr ii.
— Co się dzieje w  F in lan d ii.
— Z ie lona m iędzynarodówka.
—  Na św ia tow ym  kongresie in te le k tu a li­

stów.
2821 B

tygodnia na tydzień. — Na w idow n i m iędzynarodowej. — W olna 
^yb un a . — K olum na k u ltu ra ln o -lite ra cka .

przede w szystk im  ci, k tó rzy  oszu­
stwem  zagarnęli w ładzę i  rządzą k ra  
je m  w  egoistycznych interesach u- 
przyw ile jow anych  grup, depcąc ele­
m entarne praw a narodu.

Odpowiedzialność za to ponoszą 
zdra jcy, k tó rz y  przeszli na stronę od­
wiecznego wroga, oraz tc h ó rz liw i lu ­
dzie, k tó rzy  us iłu ją  um yć ręce i  za­
jąć miejsce m iędzy s iln y m i i  n ik ­
czemnymi . z jedne j strony, a synam i 
ciemiężonego narodu z d rug ie j.

N ie traćcie jednak nadziei —  s tw ie r 
dza da le j P a lm iro  T o g lia tt i w  swym 
orędziu do pa rtyzan tów  w łosk ich  — 
n ik t  .nigdy nie  zdoła ł jeszcze długo 
u trzym ać w  ka jdanach n ie w o li naro­
du. k tó ry  zdecydowany je s t w y w a l­
czyć spraw iedliwość i  wolność. Bądź 
m y  zjednoczeni i  zdyscyp linow ani ja k  
w  okresie najcięższych b itew . Z w y ­
cięstw o m usi przypaść w  udzia le m a­
som pracu jącym  W łoch“ !

F A L A  S T R A J K Ó W  W  U S A  
r o z s z e r z a  s i ę

NO W Y JO RK, 8.9. (PAP). S tra jk  38 
tysięcy rob o tn ików  okrę tow ych  oraz 
m arynarzy wybrzeża zachodniego 
trw a . S tra jku je  rów nież 16 tysięcy ro ­
bo tn ikó w  ra f in e r ii na fto w e j w  K a li­
fo rn ii,  oraz 14 tysięcy szoferów w  N o­
w ym  Jo rku  i  New  Jersey. S tra jk  na 
zachodnim  wybrzeżu A m e ry k i un ie­
ruch om ił 60 proc. transp ortu  żyw no­
ści, przeznaczonego d la  wysp H a w a j­
skich, 88 proc. transportu  d la  w o jsk  
am erykańskich stacjonujących na Pa­
cy fiku , na Alasce i  Dalek. Wschodzie.

Jak  donosi agencja U n ited  Press, 
s tra jk  rob o tn ików  w  ra fin e ria ch  n a f­
ty  w  K a lifo rn ii spowoduje rycn ie  za­
ham owanie rucnu samochodowego w  
zachodniej Am eryce, gdyż zapasy Len. 
zyny starczą zaledwie na jeden ty ­
dzień. S tra jku ją cy  szoferzy rozpoczęli 
p ik ie tow an ia  garaży. W N ow ym  J o r­
k u  odczuwa się b ra k  nab ia łu  i  mięsa. 
Jak podaje prasa am erykańska me ma 
na razie nadziei szybkiego rozw iąza­
nia k o n flik tu .

W A LLA C E  PR ZEC IW KO  
PRZYW Ó DCO M  CIO  I  A F L  

N O W Y JO RK, 8.9. (PAP). W allace 
w ys tąp ił przeciw ko przywódcom  CIO

i  A F L  oskarżając ich  o p o litykę  an ty - 
robotniczą, polegającą na popieran iu 
T rum ana, k tó ry  jest rzekom o m n ie j­
szym złem. W  dalszym  ciągu swego 
przem ów ienia, k tó re  W allace w yg ło ­
s ił na k ra jo w e j kon w e nc ji zw iązku 
zawodowego pracow n ików  przem ysłu 
.zawodowego, leader p a r t i i postępo­
wej za rzucił T rum ancw i. że

przygotow ał drogę do ustaw y T a ft 
— H a rtley , dom agając się jeszcze w  
r. 1946 pe łnom ocn ictw  przeciwko 
s tra jku jącym . T rum an  jeszcze zanim  
została przy ję ta  ustawa T a ft —  H a rt­
ley, łam a ł ruch  s tra jko w y , używ ając 
przeciwko robo tn ikom  in te rw e n c ji 
rządowej. Jasne w ięc jest —  s tw ie r­
dz ił W allace — że przyw ódcy C IO  i  
A F L  ag itu jący  za Trum anem , n ie  
czynią tęgo w  im ię  in te resów  ro b o tn i­
czych.

Przechodząc do spraw m iędzynaro­
dowych, W allace ośw iadczył, że każ­
dy k to  popiera Trum ana na płaszczy­
źnie p o lity k i zagranicznej, prowadzi 
do stworzenia w  Am eryce „ fro n tu  
pracy pod przew odnictw em  gauleite- 
ró w  w ie lk iego  k a p ita łu ” .

¡GŁOSZENIE 8 PRZETARSU
i ”"bryka Narzędzi C h irurg icznych A. M ann 
“ fszawa - Praga, u l. B ia łostocka N r 42 
âsza przetarg n ieograniczony na:
“ « lont centra lnego ogrzewania,

Ur*ądzenie odkurzenia sz lifie rn i,
„  w e n ty la c ji w  odzialaeh: kuźni, 

! ”r*yka w k i, steiówce.
ort rty na,eży składać do dn ia 19.9 1948 r. 

iL a*- 10-ej rano w  B iu rze F a b ryk i gdzie moż- 
jfw, godzinach urzędowania uzyskać bliższe 
W rrnacie 1 obejrzeć m iejsca, w  k tó rych  po- 

ZsZe robo ty  m ają  być wykonane. 2820 K

^TIALMY ZARZAS PRZEMYSŁU 
^  E L E i ï lO T E É lM IO  =
r*»i

w Warszawie, Al. Stagna 37
*•»«*»#

V,

inspektorów kontroli (finansowych) 
technika-mechanika ze znajomość 3 
obrabiarek
teehników-olektryków.

0 run ki do omówienia.
2811 K

Ogłoszenia drobne
HANDLOWE

B R Y L A N T Y —b iż u te r ia ,  z ło  
to  — s re b ro  — z e g a rk i. K u  
pno— sprzedaż. N o w y  Ś w ia t 
48, N o w a k . 685

P A Ń S T W O W A  In s ty tu c ja  
H a n d lo w a  p o s z u k u je  od za 
ra z  w  W a rsza w ie  i  m ia s ­
ta ch  w o je w ó d z k ic h :

g łó w n y c h  k s ię g o w y c h  
in s p e k to ró w  f in a n s o w y c h  
sa m o d z ie ln y c h  ks ięg o  - 

w y c h
k ie ro w n ik a  k a n c e la r ii
s e k re ta rk ę
m a s z y n is tk i
s a m o d z ie ln ych  ko re s p o n  - 
d e n tó w .

O fe r ty  z o d p is a m i ś w ia ­
d e c tw , ż y c io ry s e m  i  re fe ­
re n c ja m i sk ład a ć  B iu ro  O- 
g łoszeń „ C z y te ln ik “  — D a ­
szyńsk iego  16 pod  „P ra c a “ . 
______________________ 2785 K

M A S Z Y N Y  b iu ro w e , ka sy  
re je s tra c y jn e , re m o n ty , nu 
m e ra to ry . K a s y  — K a s e t­
k i ,  ta ś m y , f i lc e ,  p o k ro w c e . 
Jan  J a w o rs k i, W arszaw a. 
C h m ie ln a  26. 691

R A D IO A P A R A T Y  n o w e j 
p ro d u k c ji  — trz y la m p o w e  
12.500. G w a ra n c ja . Z a k ła d  
R a d io te c h n ic z n y  — N o w o ­
g ro d z k a  44-4. 677

ZGUBY
Z G U B IO N O  tym cza so w ą  le ­

g ity m a c ję  c z ło n k o w s k ą  P P R  
na im ię  J a n in y  N a u m ie ro w  
s k ie j.  W arszaw a , u l.  J a w o ­
rz y ń s k a  8 m . 4. 684a

S K R A D Z IO N O  d ow ó d  oso­
b is ty  i  k a r tę  R K U  na naz­
w is k o  M a ja k  S te fa n . 685a

Z G U B IO N O  ks iąże czkę  w o j 
skow ą  w y d a n ą  p rzez  R K U  
M iń s k  M a z o w ie c k i na naz­
w is k o  S ie n n ic k i S ta n is ła w .

700

Przetarg nieograniczony Nr 68
D yrekc ja  O dbudowy W arszawskiego Węzła 

Kolejowego, W arszawa, u l. 6-go S ierpn ia N r  37 
ogłasza prze ta rg  na w ykonan ie  in s ta la c ji ante­
nowej i  uziem ia jącej oraz odgrom owej w  b lo ­
ku  p rzy  u l. U n iw e rsy teck ie j N r  1.

O fe rty  należy składać do sk rzyn k i o fe rtow e j 
umieszczonej w  B iu rze  D y re k c ji dn ia  17 w rze­
śnia br. do godz. 10-ej, gdzie można nabyć pod 
k ła d k i przetargowe i  o trzym ać in fo rm acje .

2818 K

w T P f f #  Fabryka Wyrobów  
m Betonowych
i Żelbetonowych k /B ydgoszczy
pfICZta Ciele, dostarcza na pisemne 
zlecenia:

1 Rury różnych typów i wymiarów
2 Krokwie i płyty dachowe różne
3 Płyty chodnikowe, krawężniki, uliczne ogro­

dowe
4 Parkany pełne, przewiewne, ażurowe
5 Słupy, szczudła, podkł. kolejowe i inne

przedmioty wchodzące w zakres betonu 
I żelbetonu. 2804 K

Sąd O kręgowy w  W arszawie, W ydzia ł X . 
C y w iln y  ogłasza na podstaw ie axt. 157 § 1 
K . P. C.
adw. H  e rtz -Ł u k  as i ń sk a H a lin a  zam. u l. M oko­
towska 53 m. 23 w /m  został ustanow iony k u ra ­
torem  do zastępowania nieznanego z m iejsca 
pobytu K a ro la  Juliusza Pędzińskiego ost. zam. 
w  W arszawie w  spraw ie z powództwa A lfre d y  
Pędzińskiej przeciw ko K a ro lo w i Ju liuszow i 
Pędzińskiemu.
N r X . C. 1269-48.

Sąd wzyw a niezn. z m ie jsca pobytu, aby 
zgłosił się do uczestniczenia w  pom ienionym  
procesie.

O pła ty za ogłoszenie uiszcza oddawca.
.......... 2819 K
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P K A S A  Z A G R A N I C Z N A
o K o n g r e s i e  W r o c ł a w s k i m  i P o l s c e
P A R Y Ż, 8.9 (PAP). Prasa francuska

zamieszcza dalsze echa Kongresu 
W rocławskiego i  a r ty k u ły  o Polsce.

„H u m an ité “  cy tu je  ustęp przem ó­
w ienia, wygłoszonego przez profeso­
ra  p raw a  w  Insty tuc ie  K a to lick im  
i w spółp racow nika tygodnika k a to lic ­
kiego „Tém oignage Chrétien“  księdza 
Boulier, w  k tó ry m  ten podkreś lił, że 
„m iejsce chrześcijan i  ■»katolików jest 
wśród ludu , walczącego o swoją 
przyszłość“ .

„F iga ro “  zamiesg£za reportaż o W ar 
szawie z w yrazam i zachwytu nad w y ­
n ikam i odbudowy sto licy. „Odbudowa 
W arszawy jest Jednocześnie współza­
wodnictwem , aktem  w ia ry  i  dziełem 
sztuk i“  —  zauważa dziennik. „Naród, 
k tó ry  podczas w o jn y  s trac ił piątą 
Część ludności, budu je  p iękną nową 
stolicę. Pesym iści o k re ś lili odbudowę 
W arszawy na 50 ła t, ale w yd a je  się, 
że .10 la t w ysta rczy“  — podkreśla „F i­
garo“ .

B U KAR ESZT, 8.9 (PAP). Prasa ru ­
m uńska w  dalszym  ciągu poświęca 
w ie le  m iejsca K ongresow i In te le k tu a li 
stów we W rocław iu .

D ziennik „U n ive rsu l“  zamieszcza w  
dn iu 8 bm. a r ty k u ł pt. „K u ltu ra  m usi 
być bron iona“ . A u to r a rty k u łu  podda­
je  analizie w y ją tk i z M an ifestu  kon -

gresowego oraz n iek tó rych  przemó­
w ień, dotyczące udz ia łu  in te le k tu a li­
stów  w  walce mas ludow ych o pokój.

„W a lka  o pokój i wolność — pisze
au to r a rty k u łu  — coraz bardzie j utoż­
samia się z w a lką  o k u ltu rę . Jest w ie ­
lu  takich, k tó rzy  uważają się za oibroń 
ców  k u ltu ry . P raw dz iw ym i jednak 
obrońcam i k u ltu ry  są ci ty lk o , k tó rzy  
po tra fią  zamienić p ióro, ta len t i  zdo l­
ności na skuteczną b roń  w  służbie nie 
podległości narodów  przeciw ko pod­
żegaczom w ojennym .

C entra lny organ rum uńsk ie j p a r ti i 
robotn icze j „Scanteia“  w  numerze 
środow ym  zamieścił a r ty k u ł p ióra 
członka delegacji rum uńsk ie j na K o n ­
gres W rocław ski — Sełmaro.

A u to r poddaje surow e j k ry tyce  sta­
now isko n iek tó rych  delegatów zachod­
n ich w  czasie obrad Kongresu. „W ie l­
cy uczeni tego św iata — pisze Selma- 
ro — dow ied li, że są bardzo b lisko 
rzeczywistości. N ie liczne głosy tych, 
k tó rzy  w  dobre j lub  z łe j w ierze w y ­
pow iada li się za przebrzm ia łą już 
„w ieżą z kości s łon iow e j“  i  s ta ra li się 
pom inąć m ilczeniem  niebezpieczeń­
stwo im peria listyczne, s taw a ły  się 
p ra w ie  niedosłyszalne w  naw a łn icy  
życia i  jego gw a łtow nych  problem ów ".

Komuniści Venezueîi potępiają
e k s p a n s j o n i s t y c z n ą  p o l i t y k ę  U S A
NO W Y JORK, 8.9 (PAP). Dzienn ik 

wenezuelski „T rib u n a  P opu la r“  podaje 
uchwałę powziętą na osta tn im  zjeź­
dzić p a r ti i kom unitstycznej tego k ra ju , 
na ‘który» p rzyb y ło  120 delegatów ze 
wszystkich stron YCnezueli.

Rezolucja stw ierdza, że k ra je  de­
m okratyczne W schodniej Europy ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  na czele stano­
w ią podstawowe oparcie wszystkich 
s ił postępowych walczących o pokój.

Rezolucja k ry ty k u je  w  ostrych sło­
wach am erykańskich podżegaczy w o ­
jennych i  zwraca uwagę na ekspansjo 
nistyezną p o litykę  USA w  Venezueli,
zm ierzającą przede w szystk im  do cał­
kow ite j k o n tro li tam tejszych złóż ro ­
py na ftow ej.

Niezależnie od coraz w iększych w p ły  
wów  w  p ro d u kc ji na ftow e j, am erykań­
skie tru s ty  opanow ują rów nież inne 
dziedziny gospodarki Yenezueli.

Wspaniale osiągnięcia odbudowy
w  p ią tą  rocznicę w y z w o le n ia  D onbasu

M O S K W A , 8. 9. (PAP). W , zw iązku 
■ 7. 5-tą rocznicą w yzw olen ia  Donbasu, 
'jednego z na jw iększych ośrodków 
węglowych i  przem ysłowych w  ZSRR, 
prasa radziecka w  a rtyku łach  po­
święconych te j rocznicy, podkreśla 
ogrom pracy dokonany w  tym  okre ­
sie.

Obecnie p racu ją  ju ż  dziesią tk i n a j­
w iększych kopalń, z k tó rych  w ypom ­
powano 620 m ilio n ó w  m etrów  sźeśó 
wody, przekopano chodn ik i długości 
920 tysięcy m etrów , oraz odbudowa­
no ponad 1.600 km  to ru  kolejowego 
zaś w ydobycie  węgla zbliża się do po­
ziom u przedwojennego.

K opa ln ie  zostały odbudowane w e­
d ług najnowszych zdobyczy technicz­

nych, zaczynając od procesu w yrę ­
byw an ia  węgla do ładow ania na w a­

gony. D z ięk i ulepszonym w arunkom  
pracy, w ydajność znacznie wzrosła, 
co przyczyn iło  się do przedterm ino­
wego w ykonan ia  8-miesięcznego p la ­
nu w ydobycia  węgla.

W  dowód zasług, rząd radzieck i na 
da ł 26 górn ikom  obwodu* s ta lino w ­
skiego ty tu ł „bohatera pracy soc ja li­
s tyczne j“ . Tysiące gó rn ików  zostało 
udekorowanych m eda lam i

N ie m niejsze osiągnięcia wykazuje 
przem ysł m eta lu rg iczny basenu do­
nieckiego. Odbudowane zostały licz ­
ne h u ty  1 zakłady przem ysłu meta­
lurgicznego.

M iędzynarodow y kongres w  Berlinie
k u  c z c i  o f i a r  f a s z y z m u

B E R LIN , 8.9 (PAP). —  W  dn iu  12 
września rozpocznie się w  B e rlin ie  
m iędzynarodow y kongres ku  czci 
o fia r faszyzmu, zorganizowany przez 
N iem iecki Zw iązek O fia r H itle ryzm u. 
W  kongresie zapowiedziało udz ia ł 18 
państw.

W  środę p rzyby ła  do B e rlina  dele­
gacja polska, złożona z 11 osób. W 
skład delegacji, na k tó re j czele stoi 
poseł Jan Izydorczyk, wchodzą: L u ­
c jan M otyka, Paw eł Dąbek, M aria  Ju 
saczykowa, S tan is ław  Jurków , Edw ard 
K ow alsk i, B ernard  Fuksiew icż, Józef 
Passim, H e n ryk  M atysiak, L u d w ik  Ra 
jewski! i  Tadeusz W itek.

Na udekorow anym  dw orcu Śląskim  
delegację p o w ita li przedstaw icie le Pol 
skie j M is j i W ojskowej i  konsulatu w  
B e rlin ie  oraz Zw iązku N iem ieckich O- 
f ia r  Faszyzmu.

Prezes tego zw iązku —  O ttom ar 
| Geschke —  w yg łos ił k ró tk ie  przemó­
w ienie .podkreślając c ie rn is tą  drogę, 
jaką  przeszły uciśnione pod rządam i 
h itle ro w sk im i narody. W yraz ił on ży­
czenie zacieśnienia w ięzów  we wspól­
nej walce z odradzającym  się faszyz­
mem.

W  odpowiedzi poseł Izydo rczyk — 
b y ły  w ięzień obozu koncentracyjnego 
w  Buchenwaldzie — podniósł znacze­
nie  solidarności m iędzynarodow ej ja ­
ko najważniejszego czynnika, zdolne­

go staw ić czoło obozowi św iatow ej re­
akc ji.

Delegacja polska została zaproszo­
na na przedstaw ienie w  Operze be rliń  
skie j, po czym  wzię ła udzia ł w  o tw a r 
eiu K lu b u  Polskiego w  B erlin ie .

■-----o-----

S c h a c h t  a g i t u j e  
za  w spółpracą z  U S A
B E R LIN . 8.9. (PAP). —  Jak dono­

si dz ienn ik „B e r lin e r Ze itung“  b. h i­
tle ro w sk i m in is te r gospodarki, H ja l-  
m a r Schacht, zw o ln iony niedawno 
przez try b u n a ł am erykański, w  w y ­
w iadzie  udzie lonym  prasie doradza 
w ładzom  N iem iec zachodnich ja k  na j 
ściślejszą współpracę z m ocarstw am i 
zachodnim i, a zwłaszcza ze Stanam i 
Zjednoczonym i.

-----o— ■■

E K S P L O Z J A  
w  Saarbruecken

B E R L IN , 8.9. (PAP). Agencja A D N  
donosi z Saarbrucken, że dn ia  6 bm. 
w  fabryce m a te ria łów  w ybuchowych 
w  Saarwetingen nastąpiła s ilna eks­
plozja. Jak w y n ik a  z dotychczaso­
w ych in fo rm a c ji, 5 robo tn ików  zgi­
nęło w  czasie te j ka tas tro fy , a 2 od­
niosło ciężkie rany.

Centrala Handlowa 
Przemysłu Chemicznego 
BIURO SPRZEDAŻY ODCZYNNIKÓW

G liw ice, Sowińskiego 11.
tel. 21-23, 42-12, 48-80. S kró t te legraf. „O D C Z Y N N IK I“

POSADA STALE NA SKŁADZIE w bogatym asortymencie
odczynn ik i chemicz. czyste i  proanal oraz 
nieorganiczne i  organiczne odw ażki analityczne do nasta. 

wiania p łynó w  m ianowanych,

pa p ie rk i wskaźnikowe, odczynn ik i do d iagnostyki le ka r 
-k ie j, p ro d u kc ji nowow ybudow anej F a b ry k i Odczynników 
Chemicznych.

Sprzedaż z magazynów B iu ra  lu b  też za pośrednictwem 
Oddziałów i  Pododdzia łów C. H. P. Ch.

Pierwszeństwo w  zaopatrzeniu m ają in s ty tu c je  i  przemysł 
państw ow y oraz pracow nie naukowe.

C enn ik i i  prospekty na żądanie. 2763-K

I
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G Ł O S  S P O R T O W Y
Od ośmiu napastników — do systemu WM

J a k  g r a ć ,  ż e b y  w y g r a ć  z W ę g r a m i ?
78 la t temu, a w ięc w  1872 r. roze­

grano mecz p iłka rsk i A ng lia  — Szko­
cja. P iłka  nożna jest dość starą grą 
1 n ikogo specja lnie ten mecz nie po-

W IS Ł A  -  G A R B A R N IA  
3 :1  ( 2 : 0 )

W  spotkaniu p iłk a rs k im  o m is trzo ­
stwo L ig i „W is ła " pokonała „G arbar 
n ię “  w  3toS. 3:1 (2:0).

Zwycięzcy m ie li przez cały czas 
meczu zdecydowaną przewagę i za­
g ra li doskonale, szczególnie w  p ie rw  
szych 15-tu m inutach meczu, zdoby­
w a jąc w  tym  okresie dw ie b ram ki. 
P ierwszą w  8 m inucie zdobył Gracz, 
a w  3 m in. później Mamoń podwyż­
szył w y n ik  na 2:0.

Po przerw ie  pierwsze m in u ty  g ry  
należą do „G a rb a rn i", k tó ra  zdoby­
w a jedyną, ja k  się później okazało 
bram kę przez Rakoczego z rzu tu  k a r 
nego. W 23 m inucie  d rug ie j po łow y 
w y n ik  meczu u s ta lił K ohut, strzela­
jąc z orzeboju trzecią bram kę dla 
„W is ły ".

Zawody prow adził sędzia M ich a lik  
z K rakow a. W idzów ok. 10.000.

T U R N IE J  S IA T K Ó W K I  
S o iw i  i

w ramach Ig rzysk B a łkańskich w 
tu rn ie ju  s ia tków ki osiągnięto następu 
jące w y n ik i:

CSR — Poiska 3:0, Jugosławia — 
Rum unia 3:0, Jugosławia — Polska 
3:1, CSR — T ries t 3:0, B u łga ria  — 
Rum unia 3:1.

W  siatkówce kobiecej: CSR — Pol 
ska 2:1, Jugosław ia — Rum unia 2:0, 
Rum unia — B u łga ria  2:1. Polska — 
Jugosławia 2:1.

w in ien  dziw ić. D z iw ić  może coś inne ­
go: ja k  g ra ły  obie drużyny  i  ja k i sto­
sowały system.

Mecz w yg ra ła  Szkocja. Zwycięzcy 
g ra li systemem 6 napastników, 2 po­
m ocn ików  i 2 obrońców. AngSlcy gra­
l i  inaczej: m ie li 8 graczy w  napa- 
dzie(!), jednego pom ocnika i  jednego 
obrońcę.

1871
» t

' y  %  - i i
»

Tak grali wówczas Anglicy...

Zarów no system szkocki, ja k  i  an­
gie lski w yda je  się nam obecnie zupeł 
nie n iezrozum ia ły. M usim y zdać sobie 
jednak sprawę z tego, że w  ówczes­
nym  fo tba llu  nie znano kom b inac ji i 
jeden obrońca z pom ocnikiem  w ys ta r­
czał dla udarem nienia indyw idua lnych  
w ys iłków  licznych napastn ików . Po 
porażce, A ng licy  zarzuc ili system 8 
napastn ików  i p rze ję li system szkocki.

ł Ą

R E C E N Z J A  F IL M O W A

» A L E K S A N D E R  
M A T R O S O W « -  

Kino PALLADIUM
Kinem atografia w latach ostatnich 

zrywa śmiało ' z u ta rtym i kanonami. 
Twórca film u  nowoczesnego stwierdzi­
li że widowisko kinowe nie musi podle 
gać sztywnym zasadom klasycznej dra 
maturgiż, aby spełniło swoje zadanie., 
to znaczy było dla widza swoistym  
przeżyciem artystycznym  i  poprzez ma 
gię obrazu, muzyki i  słowa nauczyło 
go, przekonało czy rozśmieszyło go.

Współcześnie realizator f ilm u  coraz 
śmielej nadaje swemu dziełu dowolną, 
nową formę, konstruując widowisko 
na sposób dzieła literackiego czy poe­
tyckiego utworu. Dwa f ilm y : „O bywa  
tel Kane“  i  „Paisa". które prawdopo­
dobnie wejdą na nasze ekrany w tym  
sezonie, są przykładam i takiego śmiałe 
go nowatorstwa. Pierwszy z nich przy  
pominą wielką powieść biograficzną, 
drugi — tom nowel.

Twórcy film u  radzieckiego wcześniej 
niż in n i wykorzysta li te możliwości, ja  
kie daje artyście elastyczna forma f i l ­
mu. Przypomnę tu ta j „Durzę nad 
A z ją ” , „Ś w ia t się śmieje”  czy wreszcie 
wspaniały f ilm  Eisensteina „A leksan­
der Newski” . W yraz artystyczny ostat 
niego z wymienionych tu film ów  jest 
podobny do wyrazu właściwego balla­
dzie ludowej. Taki sam nastró j posia­
da film  „ Aleksander Matrosów” , wy­
świetlany obecnie w Warszawie na e- 
kranie kina „P a llad ium ” . Jest tak nie 
ty lko dlatego, że akompaniament do 
tych p a rtii zdjęć które łączą poszczegól 
ne człony film u , stanowi recytacja l i ­
tworu poetyckiego o Aleksandrze M a- 
trosome. Nie wahałbifm się powiedzieć, 
że recytacja ta. zwłaszcza tłumaczona 
przy pomocy napisów na język polski, 
przeszkadza raczej widzowi.

Opowieść o bohaterstwie Aleksandra 
Matrosowa. właśnie dlatego że  ̂pozba­
wiona zosta ła . w adaptacji film ow e j 
sztywnych ram dramatycznego utworu, 
zyskała na sile wyrazu. F ilm  obrazuje 
k ró tk i ostatni okres życia lO-letniar/o 
bohatera — od chudli jego wymarszu 
na fro n t do momentu śmierci. Bardzo 
lapidarnie ukazano . przeżycia osobiste 
Aleksandra Matrosowa i  jego bojową 
edukację.

F ilm  ten jest raczej eposem, a więc 
znaczenie naczelne mają tu wydarzenia 
historyczne —  wódka z najazdem. Po­
stać Matrosowa eksponowana jest głów 
nie na tle tych wydarzeń i  to właśnie 
nadaje postaci te j monumentalność, o 
czynowi Aleksandra Matrosowa —  i 
głęboki, ludzki sens. Śmierć, którą po- \ 
niósł zasłoniwszy swym ciałem o tw or j 
strzelnicy niemieckiego bunkra, gasząc| 
własną krw ią ogień niemieckiego kara­
binu maszynowego, nie jest dla nas ani 
bezmyślnym gestem samuraja, ani bez­
nadziejną, niepotrzebną śmiercią taką, 
jak śmierć hinduskiego żołnierza .,Gun- 
g i-D in a ” . opiewana przez nadwornego 
t ru b a d u r  B ryty jsk iego Im perium  P u - j 
dyarda K ip linga , W  heroizmie M n irn - 
sowa, którego imię stało się symbo­
lem w Związku Radzieckim, mc ma 
pesymizmu. To nie odruch samobójcy, 
to świadomy, celowy czyn świadomego 
człowieka i  bojownika  —  komunisty. __ 

Postać Matrosowa w in te rp re tac ji 
aktorskiei A. Ignatiew-a pozbawiona 
jest wszelkiej pozy. Grana jest nie­
zwykle prosto i  dlatego jest pełna pra­
wdy. Strona techniczna film u  gest bez 
zarzutu. Zdjęcia w większości w ypad­
ków bardzo dobre, zwłaszcza zdjęcia 
plenerowe, w których operatorzy ra­
dzieccy celują.

a tak Szkoci...

ówczesne p ra w id ło  o „spa lonym " 
paraliżow ało jednak całą grę i strzelić 
bram kę by ło  naprawdę bardzo tru d ­
no. P ra w id ło  to  głosiło, że aby nie być 
„spa lonym “ , należało m ieć 3 p rzec iw ­
n ikó w  przed sobą. W yko rzys tyw a li to 
taktycznie obrońcy i gra stale była  
przeryw ana gw izdkiem  sędziego.

1885

%O V % iii
To już było podobne do dzisiejszego 

systemu...

W praw dzie grano już dobrze, kom b i­
nowano. i strzelano — ale publiczność 
nie mogła być zadowolona.

S topniowo zaczyna budzić się zmysł 
współpracy i ta k ty k i u  napastników. 
System ustaw ienia graczy ulega zmia 
nie. Cofnięto jeszcze jednego napast­
n ika  do pomocy i w  roku  1885 grano 
już  systemem 5 napastników, 3 pomoc 
n ików  i 2 obrońców. R y ł to więc sy­
stem tak i, ja k i w  zasadzie stosuje się 
obecnie. Mecze sta ły  się dużo c iekaw ­
sze.

Zasadnicza zm iana w  przepisie o 
„spa lonym “ (dw u p rzec iw n ików  przed 
sobą, zamiast trzech, w ystarczy, by 
nie być spalonym), wprowadzona w 
1925 roku zm ieniła g run tow n ie  obraz

1
System W M  święci tryumfy...

p ilka rs tw a  Publiczność na meczach 
szalała z emocji i  by ła  zachwycona 
grą — m nie j za to zadowoleni b y li 
trenerzy, szukający systemu, k tó ry  by 
okazał się najlepszy po zastosowaniu 
zm iany przepisów.

T rener słynnego k lubu  londyńskie­

go „A rsen a ł“  — H erbert Chupman, 
p ierwszy w p row adz ił system tzw. W 
(albo double V), polegający na usta­
w ien iu obu obrońców w  pozyc ji rów ­
noległej — b lisko siebie (celem k ry ­
cia łączników), pom ocnicy zaś s ta li sze 
roko w  jednej l in ii,  a łącznicy w  na­
padzie by li cofnięci do ty łu .

System ten stosowany jest jeszcze 
do te j p o ry  przez cały szereg drużyn 
Szczególnie upodobali go sobie W ie­
deńczycy. Z drużyn po lskich na jlep ie j 
p rzysw o ił go sobie K raków .

Dalszą ew olucją systemu W. b y ł sy­
stem W M, polegający na cofnięciu 
środkowego pom ocnika do ty łu . Gra 
on wówczas ro lę  trzeciego obrońcy. 
L in ia  napadu pozostaje bez zmian, tak 
ja k  w  systemie W.

Każdy system ma swoich .zw olenni­
kó w  i przeciwm ików. M ów iąc kró tko , 
każdy system jest dobry — jeże li się 
w ygryw a... ,

Jak i system wybierze drużyna po l­
ska w  meczu z W ęgrami? K p t. PZPN 
nastawia ją na W M, a w ięc na system 
już  w ypróbow any i uznany obecnie za 
najlepszy. Z uw ag i jednak na to, że 
system W M  nie jest jeszcze dostatecz­
nie opanowany przez naszych p iłk a ­
rzy — z góry możemy przewidzieć, 
że o w y n ik u  naszej reprezentacji za­
decyduje je j am bicja, kondyc ja  i duch. 
Jeżeli to nie zawiedzie — to każdy 
system będzie dobry. Z. Dali

P R Z E R W A  w IGRZYSKACH
B a łk a n o  - Ś rodkow oeuropejsk ich

W dniach 6 •— 7 września odbyła 
się w  Budapeszcie konferencja  przed 
s taw ic ie li w szystk ich  państw, b iorą­
cych udz ia ł w  Igrzyskach Bałkano— 
Środkowoeuropejskich. W obradach 
tych w z ią ł rów nież udzia ł delegat 
po lski, zastępca dyrek to ra  Głównego 
Urzędu K u ltu ry  F izycznej — pp łk. 
Szemberg.

Na K on fe renc ji postanowiono od­
roczyć tymczasowo rozgryw anie za 
wodów, wchodzących w  ram y Igrzysk 
Bałkano — Środkowoeuropejskich. 
Na następnej kon ferenc ji, k tó ra  od 
będzie się w  październ iku  us ta li Się

ostatecznie i zadecyduje sprawę Ig  
rżysk i  us ta li się te rm in  ic h  wzno­
w ienia.

W zw iązku z tym , p ro jek tow any w  
dn iu  10 bm. w y jazd  pięściarzy po l­
skich do T ira n y  nie dojdzie do sku t­
ku. N ie w y jadą  rów nież lekkoa tlec i 
do Belgradu, wezmą natom iast udzia ł 
w  m iędzynarodow ych zawodach le k ­
koatle tycznych w Bukareszcie (25 — 
26.IX . rb.).

Mecz p iłk a rs k i W ęgry — . Polska od 
będzie się w  W arszawie w  usta lonym  
te rm in ie  (19 bm.).

Z  W ystawy Ziem Odzyskanych 
Postument Bogini Cerery, rzeźba Łukionowa

Z A M IA S T  W A R S Z A W A -P R A G A - 
m i s t r z o s t w a  s t o l i c y

Do W arszawskiego O.Z.B. w p łyną ł 
wczoraj telegram  z Pragi, w  k tó rym  
Czesi odw o łu ją  przy jazd reprezenta­
c ji bokserskiej P ragi, m ającej w  nie­
dzielę walczyć z reprezentacją W ar­
szawy.

Czesi nie podają p rzyczyny odwo 
lan ia  przy jazdu  i  proszą o przełożę 
nie te rm in u  na późniejszy. Wobec 
n ieprzy jazdu reprezentacji Pragi 
W.O.Z.B., postanow ił, że mecze o dru 
żynowe m istrzostwo Warszawy, k tó ­
re  m ia ły  być przełożone na przyszły 
czwartek, - odbędą się norm aln ie  w  
przew idzianym  term in ie .

Na pierwszy ogień idzie mecz

„Gwardia“ — „Legia“ k tó ry  odbędz>e 
się w  sobotę, dn ia 11 bm. ^

ZE ŚWIATA
#

A m erykańscy  uczen i 
» o d k ry w a ją  A m e r y k i

Założycie l obserw atorium  
micznego w  Pułkow ie, jednego 
większych w  ZSRR, astronom rosy1 
ski W asilij Struwe przed stu .aty %v-' 
sunął teorię o is tn ien iu  w  naszy® 
Sternie gw iezdnym  (galaktyce) n'‘evrl 
docznej m a te rii m iędzygwiezdnej- 
rzucona m iędzy gw iazdam i m *łf lr9 '
m im o stanu w ie lk iego rozrzedzeni*'

rianeg0

astron0'  
z n*3'

U P T O N  S IN C L A I R
tłum. W andy Melcer

S Z E R O K IE  W R O T A 35)

Podziękowali mu, on im wzajemnie, 
bo mówili, co im ślina na język przy­
niosła i  nauczyli go wiele w tym,
co dotyczy hiszpańskiego chłopa. Życie ich 
było dotąd bardzo ciężkie, a teraz będzie cięż­
sze jeszcze, ale byli grzeczni i sądzili, że se- 
nor americano, k tóry prowadzi ruszający się 
bez koni wóz wyposażony w dodatku w ma­
giczne głosy z Madrytu, Sewilli i  Barcelony 
-— musiał być co najmniej skuzynowany ze 
Świętą Rodziną.

• Lanny pojechał do głównej kwatery armii, 
złożył raport przyjemnemu oficerowi, opowie­
dział co widział w Madrycie i  otrzymał prze­
pustkę do samej granicy oraz pomoc w otrzy­
maniu ostatniej blaszanki benzyny. Następnie 
udał się do, ,botiki“  by nabyć proszek przeciw 
„pulgos“ i „piojos“ , po czym obficie wysypał 
cały wóz i  własne ciało pod ubraniem. Otwo­
rzył też okna, pozwalając świeżym powiewom, 
idącym od morza Śródziemnego unieść odór 
miłosierdzia, unoszący się jeszcze ciągle w je­
go wozie.

Jednocześnie radio obwieściło, że armie ge­
nerała Franco rozpoczęły czołowy atak na lin ii 
rzeki Manzanares. Zależnie od tego, w którą 
stronę pokręciłeś guzik, mogłeś usłyszeć bądź 
to, że wszystkie mosty zostały wysadzone i że 
Brygada Międzynarodowa stoi jak mur, bądź, 
że narodowcy, walą naprzód na całego, a wszy­
stko umyka im z drogi. „Narodowcy", był to 
termin ukuty przez generała Franco na ozna­
czenie bandy Maurów i  Legii Cudzoziemskiej, 
wzmocnionej przez włoską i  niemiecką arty­
lerię, samoloty i  tanki, a może też nazwę tę 
wymyślili dla niego kapitaliści z zagranicznej 
prasy, w każdym razie uprosił on wszystkich 
korespondentów, by tak właśnie nazywali je­
go wojska, karząc surowo tych, którzy zwali 
je „buntownikami" lub używali tego słowa 
w reportażach-

Przysłuchując się odgłosom powietrznej 
walki, i  znajdując, że o wiele jest milej być 
widzem je j niż aktorem, Lanny przejechał 
granicę i  znalazł się znów we Francji. W Per­
pignan udał się do hotelu i  wziął kąpiel, uży 
wając karbolowego mydła, po czym wysiał 
depeszę do matki Ricka i seniora Sandoval, 
donosząc mu, że właśnie nadaje czek. Z Trudą

umówili się już dawno, że nie będą do siebie 
depeszować, napisał je j więc tylko, że ma się 
dobrze, że wszystko udało się wyśmienicie, 
skarżył się tylko na wielkie zmęczenie po 
sześćsetmilowej jeździe bez odrobiny snu.

Teraz położył się spać i całą noc mu się 
śniło, że słyszy tuzin burz jednocześnie. Ran­
kiem kazał starannie przeszukać ubranie, wy­
kąpał się raz jeszcze, mydląc starannie, i wre­
szcie zjadł przyzwoite śniadanie, pierwszy na 
czas podany posiłek od wyjazdu z Paryża. Po 
tem dopilnował, by mu szybko wywołano zdję­
cia i mając przed sobą wszystkie fotografie, 
zadepeszował do ojca umówionym szyfrem:

„Przyjaciel twój pan Grubas, który chciał 
nabyć patenty ukradł je, jak przepowiadałem. 
Widziałem jego fonograf w działaniu. Mam 
kompletną serię zdjęć fotograficznych, zawie­
rających dane i numery motorów. Wysyłam 
listem poleconym zachowując duplikaty. 
Zbierz komisję ekspertów. Pamiętaj prośbę 
skierowaną jeszcze w Bienvenu. Lanny".

PawTÓciwszy z Hiszpanii Lanny prze­
prowadził rozwód z Irmai Barnes i w k ró t­
ce ożenił się z em igrantką polityczną  
z Niemiec, T rud i Schultz. Tymczasem na­
deszły smutne wiadomości. A lfy  został 
zestrzelony w  akci bojowej i  dostał się do 
niewoli. Więziono go w  Cauceres koło Se­
w ill i.  Lanny postanowił go stamtąd w y ­
dobyć. Trzeba było ruszyć w  podróż, tym  
razem do H iszpanii frankistow skie j. Jako 
pretekst m ia ły  m u służyć znowu obrazy 
pani ViVareal. Towarzyszyć m ie li mu je ­
go siostra przyrodnia Marcelina i je j mąż 
V itto rio  San Girolamo. V itto rio  by ł o fi­
cerem faszystowskim. B ra ł udział jak  lo t­
n ik  w  w ojn ie  przeciw A b isyn ii i  stracił 
tam rękę. Teraz, będąc w  kłopotach f i ­
nansowych, chętnie zgłosił się na podróż 
do S ew illi, gdzie mógł swym i znajomo­
ściami pomóc Lannyemu.

Szofer Beauty odwiózł ich do Marsylii, gdzie 
.aczęli odwiedzać biura okrętowe włócząc się 
io dokach. Do Kadyksu zresztą można było 
:awiezć, co się żywnie podobało, byle nie amu­
nicję. Wielu neutralnych armatorów chętnie 
przyjmowało pieniądze Juana Marcha czy

Księcia Alby tak, że płacąc po sześćset fran­
ków, więc około dwudziestu czterech dolarów, 
nasi podróżnicy otrzymali dwie czyste i  wy­
godne kabiny na angielskim statku pasażer­
skim, który następnego dnia wyruszał w po­
dróż. Tymczasem zatrzymali się w hotelu de 
Noaiłles i poszli na szmirę hoolywoodzką, któ­
ra ściągała publiczność świata od Singapore do 
Buenos Aires. Bohaterką była córka dróżnika, 
który mieszkał w domu, podobnym do naj­
większych stacji kolejowych, ale opuściła ten 
dom i wpadła w awanturę, gdzie ją wzięto za 
kochankę gangstera. Z przygody uratował ją 
dziennikarz, podobny nieco do Lanny Budda, 
a V ittorio orzekł, że eoła historia jest żywym 
dowodem zwyrodnienia pluto-demokra tycznych 
gustów. Cieszył się jednak bez miary, kiedy 
reporter za jednym zamachem pobił na kwaś­
ne jabłko pół tuzina gangsterów.

Mare Nostrum nie przedstawia się zbyt po­
nętnie w marcu, ale zrobiło co się da, by ugo­
ścić naszych podróżników, którzy, siedząc na 
pokładzie, podziwiali paradę morską, i defila­
dę wszelkiego rodzaju łodzi, począwszy od 
czerwono-skrzydłych barek rybackich aż do 
wielkich krążowników, malowanych na wojen­
ne kolory. Bardzo to intensywny, można by 
rzec kluczowy okres w historii tego starego 
morza, do którego tyle mocarstw ciągle zgła­
szało pretensje- Brytania zawarła właśnie 
z Ita lią  umowę i  starając się przechytrzyć 
Niemcy, obiecywała ochraniać drogi morskie, 
dla obydwóch państw cenne. W tym okresie 
więc oficerowie angielscy ł  włoscy mogli ze 
sobą rozmawiać w charakterze aliantów, roz­
ważając niebezpieczeństwa, które obydwóm 
krajom jednakowo mogą dokuczyć. B ry ty j­
czycy mieli wiele do zarzucenia Hiszpanom, 
którzy narzucili im swoich oficerów: nie po­
trafią oni prowadzić okrętów i  nie wiele im 
pomagają. „Narodowcy" — trzeba się było 
przyzwyczaić, by ich tak nazywać — używali 
po prostu statków jako myśliwców, a destro- 
yery i  krążowniki brytyjskie miały za zadanie 
bronić ich w potrzebie. Mimo to, człowiek nie 
był pewien dnia ani godziny, szczególnie w no­
cy, kiedy należało się obawiać nieprzyjaciel­
skiej torpedy.'
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pochłania część św ia tła  wysyl 
przez gw iazdy, przez co osłab-8 
jasność.

Współczesna S-truwemu nauka 
chodnia z ignorowała odkrycie  as1r° n<> 
ma rosyjskiego. Dopiero w  80 !**■ P° 
opub likow an iu  przez Struwego i e&° 
teo rii, w  1930 roku  uczony ameryk8^ 
ski T rem pie r pow tórn ie  „odkry ł 
naszym systemie gw iezdnym  n:£'''r) 
doczną m aterię m iędzygwiezdną 1 
w  ilości dokładnie określonej Pr 
Struwego.

P roblem  zbadania m a te rii tniędz> 
gw iezdnej posiada doniosłe znaczetl
dla nauki.

W obserw atorium  pułkowskim  pra_ 
ce badawcze w  te j dziedzinie, i'cZ*>cr

•oW8-
JÍ-

częte jeszcze przez Struwego, Prl 
dzi obecnie od dług ich la t Pr °^'

W 1936 roku  dowiódł °  ■
is tn ieć

Eigenson. 
że m ateria m iędzygwiezdna

i-iezd"rów nież w  innych systemach g " ':' 
nych (galaktykach). Dwa lata -crn

mater’8
dalek0

prof. Eigenson w ykazał, że 
tego rodzaju, lecz w  stanie 
większego rozrzedzenia, is tn ie je

róW-
cl

n ie ż w  przestrzeniach m iędzyga'8^  
nycb. Uczeni zachodni, swoim 1 
czajem, „n ie  zauw ażyli“  tego W e 
go odkryc ia  uczonego radzieck-e®°

W roku bież. marcowy numer w}’°
■ch

wanego w  Stanach Zjednoczony1  ̂
czasopisma astronomicznego „N ieb0^, 
teleskop“ podał wiadomość, że "ucZ^ j ,  
am erykańscy Stebbins i  Whit.ford 
k ry li,  iż  odległe ga lak tyk i, znai^u' 
ce się w  konste lac ji „L w a “  vrysy
* - < * wtł
św iatło  bardzie j czerwone, mz 
ty k i położone b liże j od nas, ° b ’a 
jednak tego z jaw iska nie um ie li1 • 

Zastępca dyrekto ra  obserwator1̂  
pu łkowskiego Borys O rłów  oświad8’ 
korespondentow i TASS:

„Gdyby Amerykanie przejrz8'* 
dzieckie czasopisma astronom18* ^  
to przekonaliby się, że opisane P ^  
Stebbinsa i Whitforda zjawisko , 
io spostrzeżone i  całkowicie wt'1 e 
nione przez prof. Eigensona •¡‘A  
przed 10 laty. Zjawisko łvyW<>aiak 
jest obecnością materii m ię*8J'8# 
tycznej, która pochłania Pr/ 
wszystkim światło o dłuższych 
lach, przez co wymienione 
galaktyki wydają się być ł>*rłI 
czerwone. Odkrycie prof. EigenS ^  
—  oświadczy! dyr. Orłów —  
brzymie znaczenie dla nauki sd"1*  
w ej“,


